


1. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  samo­
chodu, w ydane przez urz. w o j. w  W arszaw ie, ka t. I l ia ,  
na  nazw. Ryszard F ija łk o w s k i, zam. w  W arszaw ie u l. 
C hm ie lna  n r  91.

2. S K R A D Z IO N O  pozwolen ie na prow adzen:e poj. 
mech., w ydane przez Prez. Pow . R ady N ar. w  K a  ow i- 
cach, ka t. I l ia ,  N r  0468, na nazw. K a z im ie rz  Ce ba, 
zam. w  M ys łow icach , u l. ks. N y g i n r  61.

3. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prowadzen ie samo­
chodu, w ydane  przez urz. w o j. w  K a tow icach , kat. 
am a to rsk ie , N r  16557, na nazw. M  eczystaw Sroka, 
zam. w  Żychcicach, u l. P ia sk i n r  129a, pow. będz.ński.

4. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie samo­
chodu, w ydane przez urz. w o j. w  Bydgoszczy, na na zw. 
A lfo n s  Balcerek, zam. w  Bydgoszczy, u l. Czerwonego 
K rzyża  n r  44 m. 1.

5. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez urz.' w o j. w  G dańsku-W rzeszczu, 
k a t. U la . n r  0206/49, na nazw. Tadeusz W enda, zam. 
w  Gdańsku-W rzeszczu, n l. M ick ie w icza  N r  1 m . '22.

6. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie samo­
chodu, w ydane przez urz. w o j. w  Lodz i, kat. I l ra „  N r  
0308/49, na nazw. Rom an G rzyb iń sk i. zam. L o d z i’ u l. 
¡Różyckiego n r  3.

7. Z A G U B IO N O  -pozwolenie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez, urz. w o j. w  G dańsku, k a t. I I ,  
N r  1353, na nazw. K o n s ta n ty  R us ieck i, zam. w  G dań­
sku, u l, R aduńska n r  45.

8. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na p row adzen ie  samo­
chodu, w ydane przez starostw o w  K ożuchow ie , ka t. I I ,  
N r  0065/49, na nazw. W ładys ław  O rm an, zam. w  N o ­
w e j S o li, u l. P io ‘ra  S ka rg i N r  1.

9. Z A G U B IO N O  pozw olen 'e  na p ro w a dzen i“  po j. 
mech., w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Szczecinie, k a t. 
1, na nazw. G ustaw  H o ffm a n , zam. w  Szczecinie u l. 
K ras ick ieg o  N r  18 m. 1.

10. S K R A D Z IO N O  pozwolen ie n.a prow adzen ie m o­
tocyk la , w d a n e  przez W ydz ia ł Ruchu i M ot. w  W ar­
szaw ie, k a t. IV , N r  W-1052/49, na nazw, Leszek N ie - 
dz ió lko . zam. w  W arszaw ie, u l. N o w y  Ś w ia t n r  62 m . 8.

11. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie samo­
chodu, w ydane przez sta rostw o w  K o n in ie , ka t. I I ,  n r  
0003/49, na nazw. Jan S ew ilo , zam. w  Zgorze lcu u l. 
Rzeczki G órne n r  17.

12. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie  samo­
chodu, w ydane przez starostw o w  M a lb o rku , ka t. I l ia ,  
N r  0131/49. na nazw. Czesław Lo renc, zam. w  Jasnej, 
pow . Sztum

13. S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez Żarz. M ie js k i w  Chorzow ie, 
k a t. I I I ,  na nazw. Józef Jan iszew ski, zam. w  Chorzo­
wie,. u l. Ks. F icha n r  6.

14. Z A G U B IO N O  pozwo’e n :e na prow adzen ie  sa­
m ochodu. w ydane przez W ydz ia ł Ruchu i M ot. w  W a r­
szaw ie. ka t. I l ia .  N r  6453/49. na nazw  Czesław Dziuba, 
zam. w  W arszaw ie, u l. Podchorążych n r  79 m. 37.

15. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez Żarz. M ie js k i w e W roc ła w iu , 
k a t. I I .  N r  0958/49. na nazw. Józef Szm aj, zam. w e 
W ro c ła w iu , u l. N o w ow ie jska  n r  14 m. 21.

16. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez W yd z ia ł R uchu i M ot. w  W ar­
szawie. ka t. I I ,  na nazw. B o les ław  M ilcza rek , zam. w  
W arszawie,, u l. N o w o lip ie  N r  80 m  20.

17. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie m o­
tocyk la , w ydane przez s tarostw o w  G rodz isku  Maz., 
k a t. IV . n r  0070/499. na nazw. Je rzy  M ay, zam. w  M i­
la nó w ku , u l. Spacerowa n r  17.

18. Z A G U B IO N O  pozwolenie na p row adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  Łodzi, k a t I  N r  
0412/49, n,a nazw. S tan is ła w  K u m o rs k i, zam. w  Łodzi,
Ul. Łaska  n r  4 m. 3.

19. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na p row adzen ie  po j. 
M ecn., w ydane przez C. U. S. w  Łodzi, ka t. zawodo­
we. na nazw, Je rzy P e rko w sk i, zam. w  W arszaw ie u l 
T a ta rska  n r  6.

20. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez W ydz ia ł Ruch-u i M ot., w  
W arszaw ie, ka t. I I I ,  na nazw. H e n ry k  M uszyńsk i, zam. 
w  ̂ W arszawie, u l. M iedz iana  n r  18.

21. Z A G U B IO N O  po,Zwolenie na p row adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez s ta ros tw o  w  Z abrzu , ka t. I I .

N r  004O nO. n a  nazw . S ta n is ła w  Rom ek, zam. w  Z abrzu , 
u l. W olności n r  181.

22. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez Żarz. M ie js k i w  Szczecinie, 
k a t. I ,  N r  0190/49, na nazw. W ład ys ław  M a jda ńsk i, 
zam. w  Szczecinie, u l. B o les ław a K rzyw oustego  55-20.

23. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez W ydz. Ruchu i M ot. w  W arsza­
w ie , kat. I I ,  na nazw. Z yg m u n t M atuszk iew icz, zam. 
w  W arszaw ie, u l. S ienn icka  n r  6 m. 1.

24. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j.
i?  nnnr,^ydane przez u rz - w o j. w  Poznaniu, ka t. I l ia ,  
N r  0097/48, na nazw. A n to n i Czapiewski, zam. w  Go­
rzo w ie  W lkp ., u l. W as ilew sk ie j n r  8.

25. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu , w ydane przez urz. w o j. w  Łodzi, ka t. I ,  
N r  1184/49, n-a nazw. W aw rzyn iec  Cholewa, zam. w  Ł o ­
dzi, u l. S k ładow a n r  41 m. 43.

26. Z A G U B IO N O  pozwo-Ienie na- prow adzen ie po j 
i?  ™’- ^ ydane przez u rz - w ° i-  w  Łodz i, k a t. U la , 
N r  0897/49, na nazw. A n to n i Po-pielas. zam. w  Łodz i, 
u l. P io trko w ska  -nr 274.

27. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez Żarz. M ie js k i w  K a tow icach , 
k a t l i la ,  N r  1775/49, na nazw. M a ria  K ru k ,  zam. w  
Katowic-a-cn, u l. Jordana n r  13c m. 7.

28. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie po j.
me-ch.. w ydane przez urz. w o j. w  G d yn ’, -kat. I, N r  
0211/49, na nazw. Jan K rzes ińsk i, zam. w  G d yn i u l 
P o lska róg Celnej. ’

29. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na p row adzen ie  po j. 
m e cń , w ydane przez -starostwo w  Wałbrzycfc/u, kąt. I I ,  
N r  0187/39. na nazw. Józef Juśk iew icz, zam. w  W a ł­
b rzychu , ul. F re d ry  n r  19 m. 5.

30. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na p row adzen ie  sa- 
m ochodu, w ydane przez starostw o w  Le-gnicy, na nazw.
W qi ° V Ct>ła’SZek' zam - w  Le®n 'cy. u l. Kosarska (CPN)

31. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na p row adzen ie  sa­
m ochodu. w ydane przez W ydz ia ł R uchu i  M ot. w  W a r­
szaw ie, k a t. I I I , ,  N r  W-6152/49, na nazw. S tan is ław  
bza-chowski. zam. w  W arszaw ie, u l. Cząstkowska n r  6 
m . 14.

S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez Wy-dz. R uchu i M ot. w  W a r­
szaw ie, ka t. I, N r  W 0592/49, na nazw. S tan is ła w  P ły -  
w aczew ski, zam. w  W arszaw ie, u l. Poznańska n r  12 
m . 108.

33. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu w ydane przez urz. w o j. w  K ra k o w ie , na 
nazw . Tadeusz Bo w top  ik , zam. w  K ra k o w ie  u l K ra ­
s ińskiego n r  24.

Z A G U B IO N O  ¡pozwolenie na p row adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez urz. w o j. w  K ra k o w ie , na 
nazw . E dm und S ydroń. zam. w  O koc im ie  66, p - ta  
O kocim . ’ *

35. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  sa-
w ydane przez starostw o w  S łupsku, kat. I I ,  

N r  4971, na nazw. Leonard  Bartcza-k. zam. w  S łupsku, 
u l. O grodowa n r  12 m. 6.

36. Z A G U B IO N O  pozw olen ie n.a p row adzen ie  sa- 
m ochodu, w ydane przez Żarz. M ie js k i w  Chorzow ie, 
^a  . I l ia ,  N r  0162/49, na nazw. S tefan P ie trza k , zam. 
w  Chorzow ie, u l. K o p e rn ika  r jr  4.

37. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  m o­
tocyk la , w yd an e_ przez starostw o w  P rzew orsku , ka t. 
H la , na nazw. Józef K is ie l, zam. w e w s i G rząska, w o j 
Rzeszów n r  210.

38. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na -prowadzenie sa­
m ochodu w ydane przez u rz .. w o j. w  K ra k o w ie , na 
nazw. S tan is ław  W ydra , zam. w  K ra k o w ie  u l W o l­
ności n r  11 m. 18.

39 S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez W ydz. R uchu i M ot. w  W a r­
szaw ie. k a t. I I I ,  na nazw. M a ria n  W ołm an, zam. w  
Warsz-awie. u l. O grodowa n r  50.

40. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie  p o j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  Poznaniu, ka t. I ,  na 
nazw., W ład ys ław  U rban , zam. w  Poznan iu u l K o le ­
jo w a  n r  33 m. 15:

Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na prow adzen ie  sa­
m ochodu wyda-ne przez urz. w o j. w  Łodz i, kat. zawo­
dowe, N r  2839, na nazw. Salom on Baksenbaum , zam. 
w  Łodz i, u l. Gdańska n r  76.



A n k i e t a  c z a s o p i s m a  „ M o t o r y z a c j a “
Od w ie lu  m iesięcy C zyte ln icy  czasopisma 

„M o to ryzac ja “  nadsyła ją  w ypow iedz i na tem at 
m ateria łów  zamieszczanych w  zeszycie. Jedne 
głosy w yraża ją  zadowolenie, inne żądają zm ian 
w  tematach d rukow anych a rty ku łó w  i  w iado­
mości, inne żądają uzupełn ienia te m a tyk i przez 
dodanie now ych działów, lu b  rozszerzenie dzia­
łó w  istn ie jących.

Należy przypuszczać, że każdy n iem al C zyte l­
n ik  ocenia treść zeszytu pod kątem  w łasnych 
zainteresowań i  potrzeb oraz swego przygoto­
wania teoretycznego i  praktycznego. Stąd prze­
ważnie w y n ik a ją  sprzeczności w  wypow iedziach 
sprzeczności pogłębiające się w  zw iązku z p rzy ­
śpieszonym tempem rozw o ju  te ch n ik i i  postę­
pu jącym i zm ianam i zarówno w  sposobach w y ­
twarzania, ja k  i  eksploatacji samochodu. T ym  
należy tłum aczyć, że to co d la jednego C zyte l­
n ika  'jest ważne, d la  drugiego jest zagadnieniem 
m ałej wagi, co d la jednego jest nowością, inne­
m u jest ju ż  znane, co d la  jednego jes t jasne 
i  zrozumiałe, d la drugiego jest rzeczą trudną  
i  skom plikowaną.

Oczywiście, że w  ta k ich  w arunkach dostoso­
wanie się do życzeń poszczególnych C zyte ln ików  
staje się n iem ożliwe, gdyż szczupłe ram y zeszy­
tu  nie mogą zmieścić w szystk ich  tem atów, któ re  
C zyte ln ików  interesują. F a k ty  te  staw ia ją  Re­
dakcję czasopisma w  tru d n e j sytuac ji.

Redakcja poszukuje jednak dróg. aby ja k  n a j­
lep ie j w yw iązać się z nałożonych zadań. Skoro 
treść zeszytu n ie  może spełnić życzeń wszyst­
k ich  C zyte ln ików , Redakcja będzie dążyć do te ­
go, aby p rzyn a jm n ie j zaspokoić wym agania 
większości. A b y  jednak odpowiedzieć ty m  w y ­
maganiom, Redakcja m usi je  znać i  w  ty m  celu 
rozpisuje n in ie jszą ankietę.

Podany na odw ro tne j s tron ie  fo rm u la rz  an­
k ie ty  został ta k  ułożony, by  ja k  na jbardz ie j

u ła tw ić  C zy te ln ikow i jego w ype łn ien ie . Odpo­
w iedź na pytan ia  co do pożądanego poziomu a r­
ty k u łó w  należy w yraz ić  przez podkreślenie od­
pow iedzi s fo rm u łow ań podanych na fo rm u la rzu  
o ra z ; w ykreś len ie  tego co C zyte ln ik  uważa za 
zbędne w  zeszycie. Poza ty m  pozostawiono na 
fo rm u la rzu  w ie le  m iejsca na wpisanie przez 
C zyte ln ika  tem atów  na jbardz ie j Go in te resu ją ­
cych.

Redakcja n ie  ogranicza liczby  tem atów  poda­
w anych przez C zyte ln ika, prosi jednak o w p isy ­
wanie na p ierw szych m iejscach w szystkich ty c h  
tem atów, k tó re  C zyte ln ika  na jba rdz ie j in te re ­
sują.

W y n ik i ank ie ty  będą dla R edakcji podstawą 
do opracowania p lanu redakcyjnego czasopisma. 
Zostaną one ogłoszone w  „M o to ryza c ji“  celem 
zorientow ania C zyte ln ików  co do zakresu zain­
teresowań i  potrzeb większości. W  ten sposób 
ankieta z jedne j s trony  nada pewien określony 
k ie ru n e k  pracom redakcy jnym , z d rug ie j zaś 
pozw o li zorientować się C zyte ln ikow i, czego 
może spodziewać się od czasopisma.

Redakcja zwraca się do C zyte ln ików  z gorą­
cym  apelem, by zadali sobie n ie w ie lk i tru d  i  w y ­
p e łn ili fo rm u la rze  ank ie ty  bezpośrednio po 
o trzym an iu  zeszytu.

F orm u la rz  należy w y ją ć  z zeszytu i  po w y ­
pe łn ien iu  w łożyć do koperty . Na kopercie na­
leży napisać adres: Redakcja czasopisma „M o ­
to ryzac ja “ , Warszawa, u l. Żu raw ia  24a m. 21.

Redakcja w yraża nadzieję, że wszyscy C zyte l­
n icy  spełnią n ieuc iąż liw y  i  n ie  kosztowny obo­
w iązek nadesłania w ype łn ione j ankie ty, czym 
oddadzą najlepszą usługę w łasnej spraw ie oraz 
u ła tw ią  pracę Redakcji.

REDAKCJA
CZASO PISM A „M O TO R YZA C JA “

M o b iliz u jm y  s iły  do  w y k o n a n ia  P la n u  6 -lc tn ie iro . W a lc z ą c  o w zrost n asze j 
siły g o s p o d a rcze j i o b ro n n e j, o w zrost k u ltu ry  I d o b ro b y tu  m as p ra c u ją c y c h —

u trw a la m y  s p ra w ę  p o k o ju !

Druk. „Prasa” . Zam. 2461. B-127796



A N K I E T A
CZASOPISMA „MOTORYZACJA“

1) Zawód C zyte ln ika  .......................................................................................... .................... ........

2) Ilość la t p ra k ty k i w  zaw odzie.....................................................................................................................

3) Pożądany przez C zyte ln ika  poziom czasopisma „M o to ryzac ja “ :

a) popu la rny  —  t. j. ła tw o zrozum ia ły  dla k ie row cy  i  garażysty (tak —  n ie )...................

b) techniczny na poziom ie średnim  —  t. j.  zaw iera jący a r ty k u ły  opracowane w  sposób 

techniczny, jednak ła tw e do przysw ojen ia  przez k ie row n ika  jednostk i transportow e j, 

lu b  k ie ro w n ika  w arszta tu  (tak —  n ie ) ...................

c) techniczny na poziom ie wyższym  —  t. j. z przewagą a rty k u łó w  na poziom ie in ż y n ie r­

skim, opartych na naukow ych wzorach i  wykresach (tak —  nie) ....................

4) Czy czasopismo zawierać ma część a rty k u łó w  o zakresie p raktyczne j w artości t. j.  da ją­

cych możność odręcznego zastosowania w  zawodzie: k ie row cy, warsztatowca, technika, 

k ie ro w n ika  jednostk i transportow e j, k ie ro w n ika  zajezdni (tak —  nie; zawód zdaniem Czy­

te ln ika  n iepotrzebnie w ym ien iony  —  s k re ś lić )...................  , , i :s'L,.r

5) Czy w  czasopiśmie pożądane są fe lie tony  utrzym ane w  ton ie  wesołej gawędy ( t a k —  nie)

6) Czy czasopismo nasze zawierać ma ilu s tra c je  (tak —  nie) ...................

7) Podkreślić ja k ich  ilu s tra c ji ma być w ięcej technicznych, z pracy człow ieka i  m aszyny,'ze

sportu? i • ! > r  i ‘

8) Czy czasopismo „M o to ryzac ja “  ma mieć przewagę a rty k u łó w  dotyczących eksploatacji ta ­

boru, t. j.  pracy taboru  w  terenie (tak —  n ie ) ...................

9) Czy czasopismo „M o to ryzac ja “  ma mieć przewagę a rty k u łó w  dotyczących zagadnień na­

p ra w y  samochodów w  warsztatach i  za jezdniach (tak —  n ie ) ...................

10) Czy należy umieszczać a r ty k u ły  dotyczące spraw  m otocyk low ych (tak —  nie) .............. .

11) Czy należy umieszczać a r ty k u ły  dotyczące postępu technicznego na świecie i  nowości ze 

św iata samochodowego (tak —  n ie ) ....................

12) P rosim y szczegółowo om ówić tem atykę  na jba rdz ie j in teresującą C zyte ln ika : .........................



W Y D A W C A - W Y D A W N IC T W A  K O M U N IK A C Y J N E " —  W arszawa, u l. K az im ie rzow ska  52. 
R edakto r Naczelny —’ R a kow sk i R om uald. —  K o m ite t R e da kcy jny . Askanas Stefan, G rabo w sk i Tadeusz,

M ło de ck i W acław , O ry ń s k i Czesław, Skoczylas L u d w i k _________________

Adres R e dakc ji i  A d m in is tra c ji:  W arszawa, Ż u ra w ia  24-A  m. 21, te le fon  n r  7-39-00. K on to  czekowe P.K.O .
- „M o to ry z a c ja  — czasopismo, W arszawa“  N r  1-1955/110.__________________________ _

Czasopismo „M o to ry z a c ja " m ożna p renum erow ać za pośredn ictw em  O ddz ia łów  Zw . Zaw odow ego T ranspor­
tow ców  R. P., Zarządów  O kręgow ych  Polskiego Z w ią zku  M otorow ego, S ekc ji M o to ro w ych  K lu b ó w  
Zrzeszeń S po rtow ych  oraz K lu b ó w  M oto ro w ych  p rzy  O środkach M oto row ych . P renum era ta  w raz  z przesyłką 

pocztową: k w a rta ln ie  270 zł, za pół ro ku  540 zł, za ro k  1080 zł.

K o k  V I 'A Ź D Z IE K M K . i ‘>50 r . _____________ ____N r *0

TREŚĆ ZESZYTU Nr 10

E K S P L O A T A C JA  PO JAZD Ó W  SAM O CHO DO ­
W Y C H  W  O K R E S IE  Z IM O W Y M  —  iriż. L.
Gran emski ...............................

W Y T Y C Z N E  P L A N U  PKS N A  R O K  1951 —  
m g r M. M adeyski . . . . • . •

Z A D A N IA  P.Z. M O T W  fc L A N IE  6 -L E T N IM —  
K . W o l f f - Z d z ie n io k i ..............................................

S tr.

290

292

293

Z A D A N IA  S P Ó Ł D Z IE L N I P R A C Y — Cz. O ryń sk i 295

IN S T R U K C J A  SM —  166 i  167 . . . . 296

N O R M Y  P R Z E B IE G U  M IĘ D Z Y N A P R A W C Z E -
GO —  A . W o jty g a  . . . . • . . .  296

T Y M C Z A S O W E  IN S T R U K C JE  I  N Ó R M Y  P R Z E ­
W OZÓW  T O W A R O W Y C H  —  A . W . . .

IN S T R U K C JE  I  D R U K I SAM O CHO DO W E
M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  R A TD SAM O CHO DÓ W  

C IĘ Ż A R O W Y C H  —  ińż. Z. A nd rze jew sk i .
Z A  K IE R O W N IC Ą  S T A R A  —  W . R yehter . •
R E S O R O W A N IE  T Y LN E G O  K O Ł A  —  K . Rości- 

s z e w s k i .....................................................................
N O W E  P O M Y S ŁY  R A C J O N A L IZ A T O R S K IE  —  

J. S............................ - ..............................................
Z K R A J U  . . ......................................................

ZE Ś W IA T A  . ..............................................................
SPORT M O T O R O W Y ..............................................

SUr.

298
£98

300
308

311

313

315

318

319

„Ja k  n a jm n ie j napuszonych frazesów  —  m ó w ił L e n in  —  ja k  na jw ięce j prostej, 
PO W SZED N IEJ pracy... Jak n a jm n ie j politycznego tra jko ta n ia , ja k  na jw ięce j 
uw agi dla najprostszych, ale żywych... fa k tó w  budow n ic tw a kom unistycznego“ ... 
( „W ie lk ie  poczynanie“  —  Dzieła W ybrane, t. 11, cz 2, str. 153 i  154 —  J. S ta lin , 
Zagadnienia Len in izm u).



Str. MO M O T O R Y Z A C J A Nr  10

Inż. LE O N  G R O N O M SKI

EKSPLOATACJA POJAZDÓW 
SAMOCHODOWYCH W OKRESIE ZIMOWYM

Eksploatacja pojazdów samochodowych 
w  okresie z im ow ym  napotyka na następujące 
trudności:

1. P rzy n isk ich  tem peraturach rozruch  s il­
n ika  jest u tru d n io n y  z powodu: a) gęstnienia 
o le jów  sm arnych; b) zmniejszenia pojemności 
akum ula to rów ; c) zmniejszonej zdolności paro­
wania pa liw a  benzynowego (e ty lina, mieszan­
ka B A ); d) gęstnienia, a naw et krzepnięcia ole­
ju  napędowego (gazowego); e) zamarzania w ody 
chłodzącej s iln ik .

2. W  okresie śniegów i  gołolędzi poruszanie 
się samochodów jest u trudn ione. P rzy głębszym 
śniegu samochód grzęźnie, koła buksu ją  (nie 
toczą się) i  w ystępu je  skłonność do zarzucania 
pojazdu. S iln ik  ma często za n iską tem peraturę  
i  przez to jego zużycie sta je się większe. Zuży­
cie pa liw a  rów nież wzrasta. N iek iedy za tyka ją  
się przew ody pa liw ow e un iem ożliw ia jąc jazdę. 
Czasem zamarznie w  czasie jazdy woda chło­
dząca s iln ik . Szyby p o k ryw a ją  się w arstw ą lo ­
du, zm niejszając widoczność. W szystkie tech­
niczne niedomagania samochodu w ystępu ją  
w  zim ie w  znacznie ostrzejszym  stopniu. K ie ­
rowca ma u trudn ioną  i  zwiększoną pracę i  przy 
tym  narażony jest na odmrożenie kończyn, 
uszu itp .

3. Stacje obsługi i  w arszta ty  napraw  bieżą­
cych m ają  w  okresie z im ow ym  zwiększoną p ra - 
c§> gdyż uszkodzenia samochodów są częstsze. 
W ie le  naszych s tac ji obsług n ie  jest należycie 
ogrzewanych. Ich  wyposażenie n ie  jest prze­
ważnie wystarczające, a k w a lif ik a c je  p racow n i­
ków  są często za niskie.

Jak w idać z w ym ien ionych  w yże j trudności, 
k tó re  w ystępu ją  w  z im ow ej eksploatacji samo­
chodów, mogą one spowodować poważne prze­
rw y  w  przewozach tow arów  i  osób.

Co oznaczają takie przerwy?

Oznaczają one. że pojazdy samochodowe nie 
dowiozą na czas, lu b  dowiozą m n ie j n iż  potrze­
ba p roduk tów  żywnościowych, tow arów  prze­
m ysłow ych, surowców itp . Czyli, że powstanie 
poważna strata w  gospodarce narodowej i  w  re ­
a lizac ji P lanu 6-letniego.

Czy jest to nieuniknione?
Jasne, że nie. T rudności z im y możemy w  go­

spodarce samochodowej pokonać i  m usim y to 
zrobić. W  ty m  celu wszystkie  jednostk i samo­
chodowe pow inny  zawczasu przygotować się do 
zim y. Z im a samochodowa to okres od lis topa­
da do końca marca. W  okolicach górskich (np. 
Zakopane) okres ten trw a  dłużej. Należy w ięc

w  ciągu październ ika przygotować odpowiednio 
pojazdy samochodowe, zabudowania, zaopatrze­
nie, a przede w szystk im  k ie row ców  i  innych  
pracow n ików  technicznych eksploatacji.

Co to znaczy odpowiednio przygotować?

Zacznim y od pojazdów samochodowych. 
Przed rozpoczęciem okresu zimowego, t j .  w  "cią­
gu październ ika należy przeprowadzić rozsze­
rzoną obsługę techniczną ze szczególnym zw ró ­
ceniem uw agi na regulację  gaźnika, względnie 
pom py w tryskow e j, zapłonu względnie w t r y ­
sku, dokładne oczyszczenie i  w łaściwą regulację  
odstępu e lektrod  świec, regulację  zespołu k ie ­
rowniczego, ustaw ienia przednich kół, systemu 
hamulcowego i  sprzęgła.

Ponadto obsługa ta obe jm u je  rów nież wszyst­
k ie  inne zespoły, k tó re  należy sprawdzić w  p ra ­
cy i  usunąć zauważone niedomagania. Należy 
sprawdzić wszystkie umocowania i  podokręcać 
zluzowane śruby i  n a k rę tk i, a uszkodzone w y ­
m ienić, wszystkie zespoły i  m echanizm y nale­
ży dobrze w ym yć i  wysm arować. Szczególną 
uwagę należy zw rócić na k a rte r s iln ika , skrzyn ­
kę przekładniową, m osty napędowe i  zespół k ie ­
rowniczy.

Le tn ie  ole-je smarne należy dokładn ie usunąć 
przez przep łukan ie  i  zastąpić je  o le jam i z im o­
w y m i w -g  tabe li zalecającej CPN. Bardzo waż­
ne jest rów nież dokładne przem ycie zb io rn ika  
paliwowego (osady b rudu  i wody), przewodów 
pa liw ow ych, pa liw ow e j pom py i  f i l t r ó w  (pa li­
wowego, olejowego i  pow ietrza) oraz zespołu 
chłodzącego s iln ik  (usunięcie kam ienia k o tło ­
wego z chłodnicy, koszu lk i wodnej, pom py i  
przewodów). A ku m u la to r wym aga oprócz 
prze jrzenia go i  doprowadzenia do porządku, 
zm iany gęstości e le k tro litu  na zimową.

Należy rów nież pamiętać o p rze jrzen iu  ogu­
m ienia i doprowadzenia go do dobrego stanu,
0 uciep len iu  ka b in y  k ie row cy, o przygotow a­
n iu  zasłon na chłodnicę, o pokrowcach na ma­
skę s iln ika , o zabezpieczeniu przed zimnem 
akum ulatora , zb io rn ika  i przewodów p a liw o ­
w ych (przy pa liw ie  dieslowym ).

Ponadto pojazdy m ają być zaopatrzone 
w  łańcuchy przeciwślizgowe, l in k i do ho lowa­
nia, odpow iednie łopaty, k ilo fy  itp . Jeżeli 
przednia szyba n ie  jest ogrzewana potrzebna 
jes t pasta p rzeciw  oblodzeniu.

Przygotowanie budynków i urządzeń.
_ B udynk i, zwłaszcza stacja obsługi, w arsztaty
1 m agazyny pow inny  m ieć uszczelnione d rzw i 
i  okna, zapewnione w łaściwe ogrzewanie, by
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była  w  n ich  należyta tem peratura, oraz w łaści­
wą w entylację . Należy sprawdzić urządzenia 
przeciwpożarowe, o d p ływ  w ody z terenu zajez­
dni, zabezpieczenie (izolacja) przewodów w od­
nych itp . Ważne jest rów n ież przygotowanie 
narzędzi do odśnieżania i  p iasku potrzebnego 
do posypywania terenu zajezdni w  razie ślizga­
w icy. A p teczk i pow inny  posiadać lekarstw a 
stosowane p rzy  odmrożeniu.

Szczególnie duże znaczenie m ają  urządzenia 
do rozruchu s iln ika . Urządzenia tak ie  mogą być 
różne, ja k  podgrzewanie wodą, parą, p iecyka­
m i żarow ym i itd .

In s tru kc ja  M in is te rs tw a  K o m u n ika c ji opisu­
je  te uiządzenia. Bez n ich  w ystępu ją  bardzo 
duże trudności w  czasie m rozów. T rudno  jest 
w tedy uruchom ić s iln ik  i  ła tw o  go uszkodzić.

Odzież zimowa. K ie row cy, ich  pomocnicy 
i  p rak tykanc i oraz kondukto rzy, robo tn icy  prze­
ładunkow i i  in n i pracow nicy, k tó rzy  p racu ją  na 
o tw a rte j przestrzeni, np. p rzy  w ydaw an iu  m a­
te ria łów  pędnych, dozorcy itd ., pow inn i być za­
opatrzeni na okres z im ow y w  odzież zim ową 
(bu ty  filcowe, ubran ie  watowane, ewent. kożu­
chy, ciepłe czapki, rękaw ice itp .). W  w ypadku, 
gdy umowa zbiorowa n ie  p rzew idu je  potrzeb­
nej odzieży z im ow ej, zakłady pracy pow inny 
zakupić ją  na swój inw en ta rz  i  wyposażyć w  tę 
odzież pracow ników , o k tó rych  w yże j mowa. 
Ważne jest, by o ty m  zawczasu myśleć i  po­
trzebną odzież na czas przygotować.

*  *  *

Szczegóły tych  spraw  om aw ia in s tru kc ja  M i­
n isterstw a K o m u n ika c ji w  te j części, w  k tó re j 
opisano specyfikę eksploatacji z im ow ej, p rzy ­
gotowania do z im y i sposoby zwalczania tru d ­
ności, k tóre  w  okresie z im y występują. In s tru k ­
cja ta stanowić będzie poważną pomoc dla jed ­
nostek samochodowych. P ow inn i znać ją  
wszyscy k ie row cy  i in n i techniczn i pracownicy 
gospodarki samochodowej. Należy organizo­
wać k ró tk ie  ku rsy  —  odp raw y (po 20 godzin 
w yk ładów  i  zajęć praktycznjm h). K ie row ców  
n ie  znających in s tru k c ji n ie należy dopuszczać 
do jazdy w  zim ie.

P ow inny odbyć się narady w ytw órcze  i  ze­
bran ia  oddzia łowych i  podstawowych Organiza­
c ji pa rty jnych , poświęcone om ów ien iu  przygo­
tow ań do zim y. Należy pobudzać w  te j spraw ie 
in ic ja tyw ę  ogółu p racow n ików  samochodo­
w ych  i  popierać rac jonalizato rstw o, k tó re  
w  sprawach z im ow ej eksploatacji ma szerokie 
pole do popisu.

Należy in ic jow ać i  popierać współzawodnic­
tw o  pracy indyw idua ln e  i  zb iorowe pod ha­
słem ja k  najlepszego przygotow ania do zim y. 
Dużą aktywność w  tych  sprawach pow inny 
wykazać kom ite ty  współzawodnictwa pracy i  
rady  zakładowe, a przede w szystk im  organiza­
cje pa rty jne .

Spotykam y n iek iedy  p racow n ików  adm in i­
s tracy jnych  czy zw iązkowych, a naw et i  pa r­

ty jn ych , k tó rzy  n ie  doceniają w ag i om awiane­
go zagadnienia, k tó rzy  tw ierdzą, ze „z im a  nie 
jes t u nas straszna“ , że ,jakoś sobie dadzą ra ­
dę“ , że „ew en tua ln ie  w  czasie s ilnych  m rozow  
można m n ie j jeźdz ić“  itd . S tanow isko takie  jest 
oczywiście m e ty lk o  niesłuszne, ale i  szkod li­
we.

P rzypom n ijm y  sobie ub ieg łą  zimę, k tó ra  b y ­
ła stosunkowo łagodna. Styczniowe m rozy za­
skoczyły naw et taicie jednostk i ja k  PKS i  M Z K  
w  Warszawie. Panow aiy tam  nastro je  samo« 
uspokojenia i  liczenie na łagodną zimę. In s tru ­
kc je  zim owe me b y ły  przem yślane do końca i 
m ia ły  charakte r zoy t ogólny, np. b rak  by ło  
przepisów ja k  posługiwać się o trzym anym  ole­
jem  gazowym (napędowym) w  określonych n i­
sk ich  tem peraturach, w ie le  dolewać n a fty  i ja ­
k ie j. BraK było  k o n tro li w łaściwego przygoto­
wania się do zim y, do którego podchodzono b iu ­
rokra tyczn ie . N ie odbyto narad z k ie row cam i i 
n ie  zabezpieczono ich  w  przepisową odzież z i­
mową. Z  tego powodu b y ły  poważne p rze rw y  
w  samochodowych przewozach osób i  tow arów , 
w ie le  uszkodzeń pojazdów i  odmrożeń wśród 
kierow ców . Taki stan gospodarki samochodo­
wej w  zimie nie może się więcej powtórzyć.

Z im a ro ku  1950-1951 może być ostrzejsza n iż  
ubiegła. P rzyg o tu jm y  się do . n ie j należycie 

"przez:
a. Dostosowanie in s tru k c ji M in is te rs tw a  K o ­

m u n ika c ji o eksploatacji z im ow ej do w a ru n ­
ków  p racy samochodów poszczególnych je ­
dnostek gospodarczych i  m ożliwości tych  
jednostek.

b. P rzygotow anie na czas budynków  samocho­
dowych i  pojazdów do z im y w -g  in s tru kc ji.

c. Zapoznanie się z in s tru kc ją  k ie row ców  i  in ­
nych  technicznych p racow n ików  samocho­
dowych na specja lnych kursach —  odpra­
wach.

d. O m ówienie na naradach w y tw órczych  z 
udzia łem  k ie row ców  przygotow ań do zim y.

e. Zm obilizow an ie  a k tyw u  adm in istracyjnego 
i  związkowego dla należytego przygotow a­
n ia  się do zim y.

f. Na posiedzeniach egzekutyw y organ izacji 
p a rty jn y c h  w iększych jednostek samochodo­
w ych, w ysłuchanie i  om ów ienie sprawozda­
n ia  d y rek to rów  (zarówno p a rty jn ych  ja k  
i  bezparty jnych) o przygotow an iu  danej je d ­
nostk i do z im y, oraz powzięcie uchw ały 
egzekutyw y oceniającej i  ew entua ln ie uzu­
pe łn ia jące j p ro jektow ane zamierzenia.

g. Zwalczanie nastro jów  dem ob ilizac ji i  sa- 
m ouspokojenia oraz zwiększenie poczucia 
odpowiedzialności za transpo rt samochodo­
w y  w  zim ie.

W  ten sposób zima nas n ie  zaskoczy i  gospo­
darka samochodowa sprosta zadaniom i  tru d n o ­
ściom, k tó re  w  zim ie u nas wysteoują. P ra cu j­
m y ta k  byśm y nie s tra c ili z powodu tru d n o ­
ści z im ow ych ani jednego w ozokilom etra, ani 
jednego tono- czy pasażerokilom etra.
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Mgr. M A R IA N  M A D E Y S K l

WYTYCZNE PLANU
Przedsiębiorstwo PKS zna jdu je  się w  ch w ili 

obecnej w  pe łnym  toku  prac zw iązanych z opra­
cowaniem p lanu  techniczno - eksploatacyjno- 
finansowego na ro k  1951. S to jący przed przed­
siębiorstwem  d ru g i ro k  6-letniego Narodowego 
P lanu Gospodarczego jest równocześnie d rug im  
rok iem  jego istn ien ia  w  nowej fo rm ie  organiza­
cy jne j i  rozszerzonym zakresie działania. Stąd 
opracowując plan, przedsiębiorstwo jest w  o ty ­
le tru d n e j sytuac ji, że p lany  swe m usi oprzeć 
o zaledwie k ilkum iesięczne doświadczenia i to 
okresu, w  k tó ry m  n iepom iern ie  dużo w y s iłku  
musiało w łożyć w  zagadnienia organizacyjne.

W ytyczne, ja k ie  przedsiębiorstwo o trzym ało  
z M in is te rs tw a  K o m u n ika c ji w yn ika ją  z założeń 
6-letniego Planu. Zgodnie z ty m i założeniami 
PKS należy do tych  przedsiębiorstw , k tó rych  
dynam ika rozw ojow a w  6 -le tn im  P lanie jest 
szczególnie ostra i  b ijąca pod ty m  względem 
wszystkie  pozostałe przedsiębinorstwą kom un i­
kacyjne.

Założenia 6-letniego Narodowego P lanu Gos­
podarczego s taw ia ją  przed PKS zadanie obsłu­
żenia w  1955 roku  całości pub licznych przewo­
zów samochodowych. Zadania te w  p lan ie  PKS 
w yraża ją  się w. następujących wskaźnikach 
rozwojowych.

1950 1951 1955
Przewozy osobowe »/o °u °!o

Ilość pasażerów 100 112 294
Ilość osobok ilom etrów 100 113 274
Ilość jednostek taborow ych  

(średnio rocznie) 100 104 112

Przewozy towarowe
Ilość ton 100 148 667
Ilość to n o k ilo m e tró w 100 148 786
Ilość jednos tek  tab o row ych  

(średnio rocznie) 100 120 421

Z zestawienia w zrostu  zadań p ro d u kp ji usług 
i  w zrostu podstawowych elem entów  w ykonaw ­
czych w yn ika , że w zrost p ro d u kc ji usług, szcze­
góln ie w ysok i w  ruchu  tow arow ym , ty lk o  
w  części jes t uzasadniony wzrostem  taboru. 
Różnicę tę pokryć  m usi przedsiębiorstwo zw ięk­
szeniem swej in tensywności gospodarczej, po 
przez zwiększenie w yda jności pracy, w yko rzy ­
s tyw anie  rac jona liza to rstw a i  nowatorstwa, po 
przez konkre tne  obniżenie norm  zużycia m ate­
ria łów , posunięcia organizacyjne i  uspraw n ia ­
jące; mechanizację pracy itp . W yrazem  tych  po­
czynań jest m. in . polepszenie w spó łczynn ików  
eksploatacyjno - techniczych.

Najpow ażn ie jszy w ys iłe k  m usi przedsięb ior­
stwo w łożyć w  podniesienie w spó łczynnika wy~ 
korzystan ia  taboru. Na ro k  1951 został w spół-

PKS NA ROK 1951
czynn ik  ten określony w  ruchu  osobowym na 
0,72 w  stosunku do ilośc i taboru  ew idencyjne­
go wzgl. na 0,90 do ilośc i taboru technicznie 
zdolnego do ruchu. W  ruchu  tow a row ym  w yno ­
si on 0,62 w  stosunku do ilości taboru  ew iden­
cyjnego względnie 0,77 w  stosunku do taboru 
technicznie zdolnego do ruchu.

Dotychczasowe doświadczenia PKS wskazu­
ją, że osiągnięcie tych  założonych na ro k  1951 
w spó łczynn ików  n ie  będzie łatwe. Wysokość 
tych  w spó łczynn ików  zależy w  g łów nej m ierze 
od osiągniętego w spó łczynnika gotowości tech­
nicznej, k tó ry  na ro k  1951 został zaplanowany 
na 0,8i) dla całego taboru. Oznacza to, że wszyst­
k ie  czynności techniczne p rzy  samochodzie 
(przeglądy, nap raw y główne, średnie i  bieżące) 
n ie pow inny przekraczać 73 dn i rocznie. W spół­
czynn ik  ten m oż liw y  do osiągnięcia w  gospo­
darce taborem  now ym  —  obniża znacznie z ły  
stan techniczny taboru  pochodzącego z demo­
b ilu  oraz powszechnie znany b rak  n iek tó rych  
części zam ienych, co sko le i pow oduje zbędne 
i  często przeciągające się w  miesiące oczekiwa­
n ia  taboru  na napraw y.

W  ro ku  bieżącym PKS udało się —  p rzy  dość 
wytężonych w ys iłkach  —  przekroczyć zaledwie 
0,7 w  ruchu  tow arow ym  i  0,75 w  ruchu  osobo­
w ym . Stąd —  ta część w ytycznych  na ro k  1951 
staw ia przed personelem technicznym  kon ie ­
czność w ydobycia  z siebie szczególnie w ie lk ie ­
go w ys iłku , aby pom im o ob iek tyw n ie  is tn ie ją ­
cych przeszkód, postawione zadanie wykonać.

Dalsze podniesienie w spółczynnika w y k o rz y ­
stania taboru, po przez e lim inac ję  s tra t eksplo­
atacyjnych,, leży częściowo ty lk o  w  m ożliw o­
ściach przedsiębiorstwa. Eksploatacja przedsię­
b iorstw a może usunąć jeszcze nie jedno niedo­
ciągnięcie organizacyjne, k tó re  zm nie jszy s tra ­
ty  z ty tu łu  przesto jów  eksploatacyjnych. P u n k t 
ciężkości jednak leży przede w szystk im  w  moż­
liw ośc i pełnego w yko rzys tyw an ia  n iedzie l 
i  św iąt.

W zrost w ykazu je  rów nież średnią dzienną 
ilość godzin pracy taboru  (reżim  dnia pracy) do 
10,7 godzin w  ruchu  tow arow ym  i  do 11,2 
w  ruchu  osobowym.

Osiągnięcie dłuższego reż im u dnia pracy 
w  ruchu  osobowym zależy od odpowiedniego 
ułożenia rozkładu jazdy. W  ruchu tow arow ym  
jednak w  znacznej m ierze zależy od rów no le ­
głego przedłużania dnia pracy odb iorców  usług 
PKS. Osiągnięcia średnie j rocznej w  te j w y ­
sokości, odliczając okres z im ow y, w  k tó rym  
k ró tk i dzień u tru d n ia  pracę —  jest m ożliw e 
ty lk o  w tedy, gdy znaczna ilość pracy w y k o n y ­
wana będzie na dw ie  zm iany.

Polepszenie w spó łczynn ików  w ykorzystan ia  
przebiegu i  ładowności, obniżających stopień
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w ykorzystan ia  taboru  pracującego, jest zagad­
nien iem  szczególnie trudnym . Z likw id o w a n ie  
pustych przebiegów, a w ięc uzyskanie ładun­
ków  zw ro tnych  jest m ożliw e w  zasadzie na 
dłuższych przebiegach, po przez, dostatecznie 
gęstą sieć spedycyjne - składowniczą, organ izu­
jącą ładunk i zwrotne. W  przewozach k ró tko - 
dystansowych osiągnięcie w ykorzystan ia  prze­
biegu powrotnego jest praktyczn ie  bardzo u tru ­
dnione. Natom iast znaczną poprawę tego w spó ł­
czynnika dać mogą regu larne lin ie  przewozo­
we.

Przedsiębiorstwo w  p lan ie  na ro k  1951 prze­
w id u je  rozbudowę regu la rnych  l in i i  tow aro ­
w ych  i  ko m u n ika c ji m ieszanej osobowo -  to ­
warow ej, k tó re  to lin ie , niezależnie od no rm a l­
nych w ys iłków , pow inny  obydwa w spółczynn i­
k i znacznie popraw ić.

Rok 1951 ja k  każdy ro k  P lanu 6-letniego bę- 
d.zie dla PKS rok iem  ogrom nej rozbudow y o r­
ganizacyjnej. Zadania stojące przed przedsię­
b iorstw em  w yko n u ją  ekspozytury jako w łaści­
we w  PKS zakłady pracy. Stąd, ilość tych  eks­
pozytu r będzie z roku  na ro k  wzrastać, aby

w  1955 r. osiągnąć 330, t j .  sieć gw arantu jącą 
pełne zaspokojenie potrzeb pub licznych prze­
wozów samochodowych w  przysz łym  układzie  
ośrodków regionalnych, okręgowych i lo k a l­
nych.

Po te j idąc l in i i  PKS p lanu je  w  roku  1951 
zwiększenie ilośc i ekspozytur z 57 obecnie is t­
n ie jących do 101. a ilość D y re k c ji Okręgowych 
z 8 na 10. Tak ogrom ny w zrost sieci organiza- 
cy jne j oznacza w ięc konieczność równoczesne­
go z czynnościam i bieżącym i —- organizowania 
ja kb y  drugiego przedsiębiorstwa.

Podstawowe elem enty p lanu są przedm iotem  
obrad a k tyw u  pracowniczego. Już z dotychcza­
sowych sprawozdań w yn ika , że wszystkie  te 
elem enty Planu, k tó re  zależą od załogi —  b y ły  
szczegółowo przedyskutowane i  zostały pod­
wyższone. Stąd można już  dzisia j w yraz ić  prze­
konanie, że załoga PKS. poweźmie zobowiąza­
nie w ykonan ia  wyższego p lanu od. ustalonego 
w  w ytycznych  —  przyczyn ia jąc się ko n k re t­
nie do szybszej rea lizac ji 6-letniego Narodowe­
go P lanu Gospodarczego.

mgr. M. Madeyski

ZADANIA PZM W PLANIE 6-LETNIM
W  dniach 23 i  24 września obradowała 

w  W arszawie I  Ogólnopolska Narada Robocza 
Polskiego Z w iązku  Motorowego, w  k tó re j w zię­
l i  udzia ł przedstaw icie le w szystk ich  okręgów 
oraz Zarząd G łów ny. Zasadniczym tem atem  
obrad była  sprawa zatw ierdzenia p lanu pracy 
na rok  1951 i  ustalenie w ytycznych  dla rozwo­
ju  sportu motorowego w  P lanie 6-le tn im .

W  referacie o rgan izacy jnym  Sekr. Gen. PZM  
inż. Jakub Toruńczyk om ów ił najważnie jsze 
b ra k i pracy o rgan izacyjne j, wskazując jedno­
cześnie na ważne zagadnienie w a lk i klasowej i 
ideologicznej z w rogam i P o lsk i Ludow e j w  sze­
regach PZM ot. „Zadan ia  sportu  m otorowego“ —  
pow iedzia ł inż. Toruńczyk —  „zostaną w łaści­
w ie  pojęte i  wykonane, je ś li postawione one bę­
dą na płaszczyźnie potrzeb naszego Ludowego 
państwa, budującego podstawy socjalizmu, na 
płaszczyźnie potrzeb szerokich mas nracujących 
naszego k ra ju “ . Zasadnicza ta m yśl by ła  w ą t­
k iem  p rzew ija jącym  się w  ciągu całych obrad, 
zarówno w  referatach, ja k  i  w  w ie logodzinnych 
dyskusjach.

P lan pracy na na jb liższy —  1951 rok. został 
przedstaw iony przez wiceprezesa P ZM  dyr. As- 
kanasa. Rok ten będzie okresem wzmożonej 
pracy przygotowawczej do stworzenia L ig i M o­
to ryzacy jne j —  potężnej organ izacji, bazującej 
na najszerszych masach społeczeństwa i  będącej 
gw arancją rozw o ju  m oto ryzac ji w  okresie P la ­
nu 6-letniego. K o ła  L ig i M o to ryzacy jne j obe j­
mą w  p ierw szym  rzędzie m łodzież szkół zawo­
dowych i  podstawowych oraz organizacje 'm ło­

dzieżowe. K o ła  tak ie  powstaną we w szystkich 
gm inach w ie jsk ich  i  ośrodkach robotniczych. 
L iga  M otoryzacy jna  stw orzy na teren ie całego 
k ra ju  w  specja lnych św ietlicach sieć m odelarn i 
dla m łodzieży, w  k tó rych  poznawać będą pojazd 
mechaniczny p rzysz li kons truk to rzy  polskich 
samochodów i  m otocyk li.

W śród w ie lu  tem atów  poruszanych w  parogo­
dzinnej dyskusji, specjalną uwagę zwrócono na 
zagadnienie szkoleniowe. W  roku  przysz łym  po­
wstanie 7 ośrodków m otorow ych: w  Warszawie, 
Katow icach, Poznaniu, Gdańsku, K rakow ie , 
W roc ław iu  i  Łodzi. Ponadto u tw orzony zostanie 
C entra lny Ośrodek Techniczny w  W arszawie 
oraz szereg św ie tlic  m otoryzacy jnych  w  całym  
k ra iu . Zupełną nowością będzie wprowadzenie 
ruchom ych szkół m otoryzacyjnych, k tóre, k rą ­
żąc w  terenie, docierać będą do najdalszych za­
ką tków  Polski. W  ro ku  1951 powstanie rów nież 
6 now ych szkół prowadzonych przez PZM , k tó ­
re . w  początkowym  okresie prowadzić będą 
szkolenie zawodowe, lecz w  okresie późn ie j­
szym, po prze jęciu  szkolenia zawodowego przez 
CUSZ, prze jdą w  całości na szkolenie sportowe.

Od ro ku  przyszłego w yczynow y sport m otoro­
w y  opierać się bedzie na sorzecie p ro d u kc ji 
Polski, Zw . Radzieckiego i  k ra jó w  dem okracji 
ludow ych, co pozw ali na s ilne  zaplecze techn i­
czne, k tó re  w  c h w ili obecnej jes t jeszcze niedo­
stateczne.

*  :Jc *

D ru g i dzień obrad poświęcony b y ł w  całości 
zagadnieniu P lanu 6-letniego na odcinku m oto­
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ry z a c ji i  sportu motorowego. P rzedstaw iając 
p ro je k t działalności P ZM  w  latach 1951— 55 w i­
ceprezes Askanas zapoznał zebranych z szero­
k im  wachlarzem  zagadnień i  dał podstawę do 
prac poszczególnych kom is ji, k tó re  w y ty c z y ły  
szczegółowo etapy rozw ojow e sportu  m otoro­
wego i  m o to ryzac ji na w szystk ich  odcinkach.

W  okresie obe jm u jącym  P lan 6 -le tn i nastą­
p i podniesienie do tac ji na sport m otorow y 
o 100°/o, co pozw oli na rozw in ięc ie  wszechstron­
ne j działalności, k tó re j zasadniczym czyn ik iem  
będzie ścisła współpraca m iędzy PZM , a Prez. 
Rady M in ., G K K F . M in . Kom un., M in . Obr. 
Naród., M in . Ośw., CUSZ, CRZZ, CW KS, 
G wardią, AZS, Radą Sportu W ie jskiego i  ZM P.

D z ięk i o lb rzym ie j bazie ludzk ie j, ja ką  jest 
ZM P i nasze ośrodki robotniczo - chłopskie, 
p rzy  końcu P lanu 6-letniego ilość zawodników  
wzrośnie o 113%. Ilość zaw odników  s ta rtu ją ­
cych w  ra idach osiągnie w  roku  1955 liczbę 450, 
p rzy  równoczesnym wzroście ilości im prez tego 
rodza ju  i  zw iększeniu ich  różnorodności.

P ierwsza i  druga L iga Żużlowa, w  skład k tó ­
rych  w ejdzie  18 drużyn, dysponować będzie 
w  ro ku  1955 —  154 maszynam i specja lnym i do 
w yścigów  na żużlu.

Sportow y sprzęt m otorow y wzrośnie o 113%, 
co pozw o li na pełne zaopatrzenie szerokich rzesz 
zawodników . W  wyścigach u licznych  startować 
będzie po 20 —  30 wyścigow ych maszyn w  każ­
dej ka tegorii.

* * *

Już w  roku  p rzysz łym  u jrz y m y  na starcie 
p ierw szych dziesięć m a ło litrażow ych  samocho­
dów w yścigow ych w ykonanych  rękam i kon­
s tru k to ró w  —  amatorów. W  roku  1955 w  w yśc i­
gach weźm ie udzia ł 60 maszyn tego rodzaju. 
Oprócz u trzym an ia  Jednodniowych Jazd K on ­
kursow ych (ale o zm ien ionym  ju ż  charakterze) 
zostaną zorganizowane M iędzynarodowe Raiay 
Samochodów C iężarowych oraz ra id y  samocho­
dów osobowych, k tó re  od roku  1955 odbywać 
się będą w  ko n ku re n c ji m iędzynarodowej.

U dzia ł k ie row ców  zawodowych w  sporcie sa­
mochodowym  został szeroko uw zględn iony przez 
zaplanowanie podniesienia ilości s ta rtu jących  
z liczby  900 w  roku  1950 do 4000 w  roku  1955. 
W- jazdach pa tro low ych  w  ostatn im  roku  P lanu 
6-letniego weźm ie udzia ł 300 zaw odników  re ­
k ru tu ją cych  się p raw ie  w  100% z k ierow ców  
pracujących zawodowo.

* * *

Równolegle do rozw o ju  sportu  postępować 
będzie budow nictw o sportowe, z ty m  że ilość 
to rów  żużlow ych zostanie ograniczona do 27, 
z czego w  m iastach w o jew ódzkich  18, a w  po­
w ia tow ych  —  9. W ybudowana będzie specjalna 
trasa dla wyścigów  u licznych  w  W arszawie 
(w P a rku  Paderewskiego) oraz w  roku  1955

przystąp i się do budow y pierwszego w  Polsce 
to ru  dla samochodów wyścigowych.

*  *  *
Bogaty plon p rzyn ios ły  obrady ko m is ji szko­

len iow ej. W  w y n ik u  je j prac powstanie w  ra ­
mach P lanu 6-letniego 40 now ych szkół m oto­
row ych, gdzie w  oparciu o doświadczenia Zw iąz­
ku  Radzieckiego szkolić się będzie przede 
w szystk im  młodzież. Szkolenie m otoryzacyjne 
oprze się na w łasnych kadrach w yk ładow ców  
o zdecydowanym w yrob ien iu  po litycznym . R ów ­
nocześnie szkolenie m otorowe pójdzie po l in i i  
zw iązków  branżowych, Rad Zakładowych, k lu ­
bów i  sekcji w  terenie.

Do wzmożenia a kc ji propagandowej przyczy­
n i się w  w yda tnym  stopniu posiadanie w łasne­
go pisma, k tó re  P Z M  pragnie uruchom ić w  po­
czątkach przyszłego roku. Oprócz tygodn ika  
sportowo - technicznego p rzew idz iana 'jes t sze­
roka akcja w ydawnicza podręczników  sportu  
m otorowego i  technicznego. Postanowiono prze­
prowadzić ju ż  w  przysz łym  roku  akcję szko­
len ia  dz ienn ika rzy m otoryzacy jnych  i  a k ty w i­
stów propagandowych m otoryzacji. Odczyty, 
pogadanki, f i lm y  i  pokazy obejm ą wszystkie 
organizacje społeczne i  w iększe zakłady pracy. 
Wiedza o m oto ryzac ji i  sport m o torow y docie­
rać będzie wszędzie i  każdy, k to  ty lk o  będzie 
m ia ł ochotę będzie szkolony i  w c iągn ię ty  do 
pracy organizacyjne j, czy też czynnej dz ia ła l­
ności zawodniczej.

*  *  *

Przez dwa dn i obrad» w  czasie om aw iania 
wszelk ich n iem al tem atów , p rzew ija ło  się 
stw ierdzenie, że spraw y związane z m otoryza­
c ją  nie są należycie doceniane, n ie  są dostate­
cznie respektowane —  nie ty lk o  na szczeblach 
niższych i  średnich, ale n ie  rzadko i  na szcze­
blach wyższych. A  przecież m otoryzacja  ma ja ­
ko cel zadanie n ieby le ja k ie  —  podniesienia k u l­
tu ry  technicznej mas robotn iczych i  chłopskich 
o k ilk a  szczebli w  górę, co 'jest równoznaczne 
z rew o luc ją  pojęć, zw yczajów  i przyzwyczajeń, 
z rew o luc ją  poglądów. Można zaryzykować 
tw ierdzenie, że m otoryzacja jest awangardą po­
stępu nie ty lk o  w  sensie gospodarczym, ale i  w  
sensie po litycznym .

Reasumując dw udniow e obrady prezes P ZM  
inż. Ryszard G dulew ski podkreś lił w ysok i po­
ziom  obrad, k tó re  p rzyn ios ły  w ie le  cennego 
m a te ria łu  i  w ykaza ły  je d n o lity  fro n t po lskie j 
m o toryzac ji i polskiego sportu  motorowego, sto­
jącego na straży obrony poko ju  przeciw  im pe­
ria lis tyczn ym  aw an tu rn ikom  dążącym do nowej 
w o jny .

Narada zakończona została uchw alen iem  re ­
zo lu c ji w yraża jące j solidarność w szystkich 
sportowców m otorow ych z obozem dem okrac ji 
ludow e j oraz gotowość obrony poko ju  św ia to­
wego.

Kazimierz Wolff-Zdzienicki
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ZADANIA SPÓŁDZIELNI PRACY
Powołanie K ra jow ego Z w iązku  Branżowego 

Spółdzie ln i P racy Transportow o -  W arsztato­
w ych  jest docenieniem przez Spółdzielczość 
P racy zadań m oto ryzacy jnych  w  ramach N aro­
dowego P lanu Gospodarczego.

Powołanie Z w iązku  Branżowego, którego 
działalność obejm uje wszystkie  spółdzieln ie 
transportowe i  warsztatowe w  ska li k ra jow e j, 
związane jest ściśle z uchwałą K.E.R.N. z dnia 
29.XI.1949 roku, w  spraw ie obsługi i  napraw y 
samochodów n ie typow ych, w  spraw ie p roduk­
c ji części zam iennych i  osprzętu oraz w  sprawie 
regeneracji części używanych.

Zw iązek został pow ołany jako  czynn ik  koor­
dynu jący  pracę spółdzie ln i w  w ykonan iu  p la ­
nów  gospodarczych, finansow ych i  zaopatrze­
nia. Zadaniem  Zw iązku  jes t zorganizowanie 
potrzebnej sieci w arszta tów  dla dokonywania 
napraw  i  obsługi samochodów n ie typow ych, 
oraz spółdzie ln i p rodukcy jnych  d la  w ytw arzan ia  
części zam iennych i  osprzętu samochodowego.

Poważnym  zadaniem spó łdzie ln i jest w yko ­
rzystanie części samochodów za kw a lifiko w a ­
nych  do rozb ió rk i, przez co spółdzieln ie rów no­
cześnie oczyszczą k ra j z w raków .

Prace te Zw iązek B ranżow y w ykonyw ać bę­
dzie na bazie is tn ie jących  spółdzie ln i oraz bu ­
dując szeroką sieć stacyj obsług i  przekształca­
jąc p ryw atne  zakłady branży samochodowej na 
p laców ki spółdzielcze.

Da to gospodarce m otoryzacy jne j zcentra lizo­
w anie  drobnego potencja łu  d la  planowego i  ra ­
cjonalnego w ykorzys tan ia  ka d r i  urządzeń w a r­
sztatowych, tworząc podstawę do stworzenia 
pomocniczego przem ysłu m otoryzacyjnego, dla 
szybko rozbudowującego się rodzimego prze­
m ysłu  m otoryzacyjnego, k tó ry  będzie jednym  
z zasadniczych osiągnięć 6-letniego P lanu  Go­
spodarczego.

W  transporcie, Zw iązek B ranżowy, rozbudo­
w y  w u j ąc spółdzieln ie transportowe, p rzyczyn i 
się bardzo poważnie do rozszerzenia zakresu 
usług przewozów tow arow ych.

Jako nowe zadanie staje przed Zw iązk iem  
Branżow ym  zorganizowanie Spółdzie ln i ta k - 
sówkowych.

W  oparciu o w ytyczne P.Z.P.R. —  Zw iązek 
Branżow y podejm uje szkolenie kad r d la  Spół­
dz ie ln i P racy T ransportu  i  W arsztatów, drogą 
szkolenia ideologicznego i  fachowego, p rzy  je ­
dnoczesnym pe łnym  w yko rzys tan iu  ka d r is t­
n ie jących —  u ła tw ia jąc  awans społeczny i  za­

w odow y zdoln ie jszym  i  p racow itszym  człon­
kom.

Pow ołany Zw iązek B ranżow y m usi wreszcie 
w ykonać dużą pracę d la  uśw iadom ienia p o li­
tycznego swoich członków i  p racow n ików  spół­
dzie ln i, celem w ykonan ia  zadań gospodarczych 
i  po litycznych, stojących przed spółdzielczością 
pracy w  m otoryzacji.

Praca ta  jest n ie do w ykonan ia  bez upo litycz ­
n ien ia  członków spółdzie ln i pracy, k tó rzy  m u­
szą zrozumieć, że wszystkie  sukcesy gospodarki 
narodowej, ja k  rów nież ich  w łasnej spółdzie l­
ni, m ają  swoje źródło w  l in i i  po lityczne j, re­
prezentowanej przez P a rtię  robo tn ików  i  chło­
pów  P.Z.P.R.

Powstanie K ra jow ego Z w iązku  Branżowego 
Spółdzie ln i P racy Transportowo -  W arsztato­
w ych  jes t poważnym  w ydarzeniem  w  gospodar­
ce m otoryzacy jne j i  p rzyczyn i się do wzm ocnie­
n ia  obsługi i  transportu .

Jesteśmy przekonani, że praca Zw iązku  B ran ­
żowego będzie poważnym  w kładem  w  przedter­
m inow ym  w ykonan iu  6-letniego P lanu Gospo­
darczego i  równocześnie W ie lk iego P lanu Roz­
w o ju  M o to ryzac ji K ra ju .

Cz. Oryński.

O d p o » » i e i f y |  W e f lC T < V r / i

U R ZĘ D O M  I  PRZEDSTEBTORSTW OM zw racającym  
się o datę i  num er zarządzenia M in is te rs tw a  K om u n i­
k a c ji, zarządzenia nakazującego ubezpieczenie przew o­
zów wycieczkowych, kom u n iku je m y: w /w  zarządzenie 
M in . K om . (okó ln ik ) nosi datę 8 w rześn ia  1949 roku , 
n r  okó ln ika  SO-II-22/51/49.

Jednocześnie p rzypom inam y, że za jednorazow y prze­
jazd w  obie strony, w  ram ach łączności m iasta  ze wsią, 
składka w ynosi 5 z ł od osoby, a za jednorazow y p rze ­
jazd w  obie s tro n y  w  innych celach, ja k  np. p rze jazdy 
na w yc ieczk i w  a k c ji socja lnej, p rze jazdy  na w ys taw y, 
z jazdy i kongresy —  staw ka w ynosi 15 z ł od osoby.

S k ładk i w yże j podane obow iązują p rz y  sumach ubez­
pieczenia: z ł 100.000 na w ypadek śm ierci i  200.000 na 
wypadek stałego kalectwa.

O rgan iza to rzy  wycieczek i  innych przewozów pow inn i 
jednak pam iętać, aby na jpóźn ie j w  przeddzień w y jazdu  
zażądać od m ie jscow ej p laców ki P Z U W  w niesien ia  dio 
„ k a r ty  k o n tro li p racy  samochodu ciężarowego“  s tw ie r­
dzenia o zaw arc iu  ubezpieczenia wym aganego przez 
w ładze, gdyż ty lk o  ta k ie  zaświadczenia potw ierdzone 
p ieczątką P Z U W  będą honorowane przez pos te runk i 
k o n tro li d rogow ej, (g )
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w y p e łn ia n ia  ks iążek po jazdów  m echanicznych, książek 
w yposażenia i  k a r t  d rogow ych  w yszła  z d ru k u , n a k ła ­
dem  „W y d a w n ic tw  K o m u n ik a c y jn y c h “ , opatrzona n u ­
m eracją  podaną w  ty tu le  S h t- 168 i  167, w  postaci brow 
szary z za łączn ikam i.

B roszu ra  t,a zaw ie ra  p rz e d ru k  zarządzeń M in is tra  
K o m u n ik a c ji i  P rezyd iu m  R ady M in is tró w  w  sprawach 
gospodark i sam ochodowej w ra z  z ko m e n ta rz a m i opra­
cow an ym i przez spec ja lis tów  służby sam ochodowej. 
Zosta ła  ona opracow ana w  sposób p rzystępny i  jasny 
ta k  aby k ie rc w n i.y  i  p racow n icy  sam ochodow i n ie  
m ie li trudnośc i w  je j z rozum ien iu  i  p ra k tyczn ym  za­
stosow aniu. S kłada się cna z  trzech  części i  za łączn i­
ków .

Część I.  In s tru k c ja  .o p row adzen iu  ks ią żk i po jazdu  
m echanicznego —  zaw iera  odnośne rozporządzenia 
M in is tra  K o m u n ik a c ji w  'tej sp ra w ie  oraz szereg k o ­
m en ta rzy  w y ja śn ia ją cych  w ra z  z w zo ram i p ro to k ó łu  
stanu technicznego poj. mech. o raz k s ią ż k i e w id e n c ji 
w yd an ych  ks iążek po j. mech.

C zę ść .II. —  In s tru k c ja  o p row adzen iu  k s ią ż k i w y ­
posażenia po jazdu m echanicznego —  zaw iera  odnośne 
rozporządzenie M in is tra  K o m u n ik a c ji z  kom e n ta rza m i 
w y ja ś n ia ją c y m i i  w zó r k s ią ż k i p o k w ito w a ń  w yd an ych  
książek wyposażenia.

Część I I I .  —  In s tru k c ja  o p row adzen iu  k a r t  drogo­
w ych  -— zaw ie ra  p rze d ru k  rozporządzen ia M in is tra  
K o m u n ik a c ji w  te j spraw ie  i O k ó m ik  Prezesa Rady 
M in is tró w  reg u lu ją cych  sprawę używ an ia  osobowych 
i  c iężarow ych  po jazdów  m echan icznych o raz w ycze r­
pu jących  kom en ta rzy  w ra z  z w zo ram i, u ję ty c h  w  na ­
stępujące rozd z ia ły :

R ozdzia ł 1 —  w ska zów k i ogólne w y p e łn ia n ia  k a r t  
d rogow ych, w ra z  z w zo ram i zlecenia w y ja z d u  dla  sa­
m ochodów  osobowych i  c iężarow ych.

¡mmPRZEBIEGU
D epartam ent Samochodowy M in is te rs tw a  K om un ika ­

c ji opracował uzupe łn ien ia i pop raw k i do norm  prze­
biegu m iędzynaprawczego (Dz. T a ry f  i Żarz. Kom unik, 
n r  24/49 —  broszura W ydaw n ic tw  K om un ikacy jnych  
SM -162). U zupe łn ien ia  te zosta ły  wprowadzone w życie 
Zarządzeniem  M in is te rs tw a  K om u n ikac ji, ogłoszonym 
w  D zienn iku  T a ry f  i  Zarządzeń K om un ikacy jnych  n r 28.

N a jw ażn ie jszą popraw ką je s t wprowadzenie tak  zwa­
nych no rm  średnio progresyw nych, k tó re  na leży stoso­
wać dla celów planowania. Polega to ¡na zw iększeniu 
norm  przebiegów m iędzyns.prawczych o w ie lkości w y n i­
kające z rzeczyw istych osiągnięć i  przew idzianego po­
stępu. In n y m i słow am i, jeże li np. samochód 3‘ /2-tonowy 
F ia t  626 N L  ma usta lony w  norm ach przebieg 90.000 
k ilo m e tró w  do 1-szej napraw y g łów nej, a według 
osiągnię tych w yn ików  prak tycznych  okaże .się, że dana 
jednostka tra n sp o rtu  samochodowego, dzięki dobrym  
kierowcom , s taranne j obsłudze i nowoczesnym urządze­
niom  technicznym  obsługowo - naprawczym , osiągnęła 
ju ż  znacznie w iększy przebieg k ilo m e tro w y  do nan.rawy 
g łów ne j, n iż to p rzew idu ją  norm y, to w  p lanowaniu na­
p raw  należy powiększyć norm ę przebiegu m iędzyna­
prawczego.

Jak  powiększyć dla p lanowanych napraw  norm ę prze ­
biegu, ju ż  raz o fic ja ln ie  usta loną?

Będzie to  średnia progresyw na, a więc powiedzm y, że 
w danej, jednostce transp o rtow e j m am y 10 samochodów

SM—166 i 167
R ozdzia ł Z ■— Sposób w y p e łn ia n ia  k a r ty  drogow e j 

samochodu osobowego w ra z  ze w zorem  w yp e łn io ne j 
k a r ty  d rogow e j i  de legac ji s łużbow ej. R ozdzia ł ten za­
w ie ra  rów n ież  p rze d ru k  dw óch w ażnych O kó ln ikó w  
Prezesa R ady M in is tró w : O k ó ln ik  N r. 19/48 w  spraw ie  
używ an ia  osobowych po jazdów  m echan icznych oraz 
O k ó ln ik  N r  4/50 o  samochodach fu n k c y jn y c h , o służ­
bo w ym  i pozasłużbowym  używ an iu  po j. mech., o ga­
rażo w a n iu  oraz w p row adzen iu  k o n tro l i  społecznej 
w  gospodarce sam ochodowej.

R ozdzia ł 3 —■ O m aw ia sposób w y p e łn ia n ia  k a r t  d ro ­
gow ych sam ochodów c iężarow ych  i  c ią g n ikó w  w raz  
z k i lk u  w y p e łn io n y m i w zo ram i k a r t  d rogow ych  oraz 
p rze d ru k  O k ó ln ik a  N r. 27/48 w  spraw ie  używ an ia  po j. 
mech.

R ozdzia ł 4 —  tra k tu je  o w y p e łn ia n iu  k a r ty  autobusu 
zam iejskiego, a rozdz ia ł 5 o ka rc ie  d rogow ej autobusu 
m ie jsk iego  w ra z  z w y p e łn io n y m i w z o ra m i k a r t  d rogo­
w ych .

R ozdzia ł 6 —  m ó w i o k o n tro li w yd an ych  k a r t  d rogo­
w ych , podając w zór w y p e łn io n e j k s ią ż k i e w id e n c ji w y ­
danych b lokó w  i  k a r t  drogow ych.

In s tru k c ję  uzu pe łn ia ją  dw a d o d a tk i, z k tó ry c h  p ie r ­
wszy m ó w i o sposobie w y p e łn ia n ia  k a r t  d rogow ych  
sam ochodów c iężarow ych, u ży tych  do  przew ozu w y ­
cieczek w  ram ach a k c ji Socjalnej, a d ru g i jes t soisem 
na jw ażn ie jszych  zarządzeń, w ydanych  przez M in is te r­
s tw o K o m u n ik a c ji w  spraw ach gospodark i samochodo­
w e j.

W ym ien ion a  broszura je s t bardzo na czasie i  n ie  
w ą tp im y , że spe łn i swe zadanie, Jako cz y n n ik  pom oc­
n iczy  w  usp ra w n ie n iu  gospodark i sam ochodowej. Jest 
ona do  nabyc ia  w  S k ła dn icy  W y d a w n ic tw  K o m u n ik a ­
c y jn y c h  w  W arszaw ie, u l. k a z im ie rz o w s k a  52.

1 A . W.

MIĘDZYNAPRAWCZEGO
F ia t 626 N L , z k tó ry c h  p rzy je ch a ły  do 1-szej napraw y 
g łów n e j:
2 samochody po 80.000 =  160.000 km
2 „  • 90.000 — 180.000 „
2 „ „ 110.000 — 220.000 „
4 „  „  115, 120, 125, 130 t y ­

sięcy — 490.000 „

Razem 1.050.000 km  
czy li średnio 1.050.000 : 10 =  105.000 km.

A  więc, k iedy p lan is ta  jednostk i samochodowej, k tó ra  
osiągnęła powyższe przebiegi, będzie ob licza ł średni 
przebieg na jednego 'now ego F ia ta  626 N L  do 1-szej 
napraw y g łów nej, to nie przepisze mechanicznie z in ­
s tru k c ji SM-162 u=talonei tam  liczby 90.000 km , ty lk o  
105.000 km . bo ta k  w y n ik a  z jego dotychczasowych 
osiągnięć i  przew idywanego postępu.

A na log iczn ie  postąpi p rz y  ob liczaniu przebiegów m ię- 
dzynaprawezych do 1-szej, 2 -g ie j i  3-cie j napraw y śred­
n ie j, ja k  i  następnych napraw  głów nych. Będzie to 
istotne i  realne planowanie, bo oparte na doświadczeniu 
udokum entowanym  sprawdzonym i osiągnięciam i i  m ą­
drym  przew idyw aniem .

N o rm y nie mogą być stosowane m artw o . Zassdą po­
winno być nie ty lk o  osiąganie norm , ale ich p rze k ra ­
czanie. Zw iązek Radziecki, na k tó ry m  się w zoru jem y, 
w  wypow iedzi swych na jw yższych p rzeds taw ic ie li św iata
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nauki, techn ik i i  p racy —  stale podkreśla konieczność 
podwyższania norm , na podstaw ie prak tycznych  osiąg­
nięć we w spółzawodnictw ie pracy, rac jon a liza to rs tw ie  
i postępie technicznym . D latego, z bieg iem  , ppstępu, 
no rm y u lega ją  zm ianom  in  plus. Podwyższa się je , bo 
udoskonalenia techniczne i  uspraw nien ie p racy oraz inne 
czynn ik i zezw ala ją na to .

I  u  nas jesteśm y św iadkam i licznych p rzypadków  
przekraczania i  to  \y w ysokim  procencie no rm  przebie­
gów m iędzynaprawczych. Z jaw iska  te  nie pow iny  być 
ty lk o  przyczyną zasłużonej pochw ały i  w y p ła ty  p re m ii 
dla tych, k tó rz y  no rm y przekracza ją. Z tego m usim y 
wyciągnąć p raktyczne w n iosk i, co do zm iany norm  
i um iejętnego w yko rzys ta n ia  p ra k tyczn ych  osiągnięć 
naszych przodo\vn ików  pracy, celem podniesienia spraw ­
ności i  w ydajności tra n sp o rtu  samochodowego.

Zarządzenie M in is tra  K om u n ikac ji, nie zm ienia jące 
w  zasadzie norm , poza 2-ma m arka m i samochodów —  
o czym  poniżej,, zaleca jednak, aby w  planow aniu ju ż  
p rzy ję to  obowiązek podwyższania no rm  przebiegów 
m iędzynaprawczych wszędzie tam , gdzie w a ru n k i i  do­
tychczasowe osiągnięcia na to zezwalają.

Dosłowna treść cytowanego zarządzenia je s t nastę­
pu jąca: „w  ptar. 6 dodaje się ustęp d ru g i o następu ją­
cym  brzm ien iu : D la  celów planowania należy uw zględ­
niać no rm y średnio progresywne, t j .  no rm y  przebiegów 
m iędzynaprawczych zwiększone o w ie lkości w yn ika jące  
z rzeczyw istych osiągnięć w  poszczególnych jednostkach 
gospodarczych i  przew idzianego postępu“ .

Do tabel norm  przebiegów m iędzynaprawczych dla 
samochodów osobowych (za ł. 1) na leży dopisać po­
zycję 9:

L. p.
Marka i  typ 

samochodu
Zespół

Przebieg do 1 naprany głómnej 
uj tys ącach km

Przebieg międz naprawczy 
uj tpsiącach km.

1 napr. 
śred.

2 napr. 
śied

3 napr. 
śied.

napr.
głów.

1 napr. 
śred.

2 napr. 
śred.

3 napr. 
śied.

napr.
główna

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 u

9 S 50 85 45 70
GAZ-M  20 SP 50 85 45 70
„PoLieda“ PM 50 85 45 70

TM 50 85 45 70
Na 50 85 45 70

W  tabelach no rm  przebiegów  m iędzynaprawczych d la  samochodów ciężarowych (za ł. 2) na leży skreś lić  poz. 9
i  16,-a w  ich m iejsce wpisać:

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11

9 GAZ-51 S 50 85 45 70
(2,5 t ) SP 50 85 45 70
Z1S-150 PM 50 85 45 70

(3,5 t.) TM 50 85 45 70

oraz modele 
pochodne x)

Na 50 85 45 70

16 Z1S-5 S 30 50 70 25 40 55
(3 t.) SP 30 50 70 25 40 55

PM 30 50 70 25 40 £5
TM 70 125 55 110
Na 30 50 70 25 40 55

* )  Np. ZIS-585 w yw ro tka .
Jak  w idz im y z powyższego, no rm y  przebiegów m ię­

dzynaprawczych dia samochodów radzieckich zosta ły  
w yb itn ie  podwyższone. Jest to w yn ik iem  coraz lepszych 
osiągnięć, nie m ówiąc ju ż  o radzieckich udoskonaleniach

w ytw órczych, dzięki k tó ry m  sprzęt radzieck i na leży do 
na jlepszych na świecie pod względem  doskonałości 
technicznej.

A. W .

U p rze jm ie  p ro s im y  Ob. Ob. K ie ro w c ó w  o czytelne 

podawanie nazwisk i adresów na w p ła ta ch  na P K O  za 

ogłoszenia o zagub ionych p raw ach  jazdy . Za o m y łk i 

spowodowane n ied ba łym  lu b  «nieczytelnym podaw a­

n iem  na zw isk  n ie  b ie rze m y odpow iedz ia lnośc i.

A D M IN IS T R A C J A

M tZ Y M ) 11J SAMOCHÓD NA ZiM Ęi
Już w ysz ła  z d ru k u  —  nak ładem  W y d a w n ic tw  K o ­

m u n ik a c y jn y c h  —  „ In s tru k c ja  o p rzyg o tow an iu  i  eks­
p lo a ta c ji po jazdów  sam ochodowych w  okres ie  z im o­
w y m “  (znak SM-172). In s tru k c ja  ta  została za tw ie rd zo ­
na przez M in is tra  K o m u n ik a c h  i zarządzeniem  z d n ia  
20. IX .  50 w prow adzona w  życie, ja k 0 obow iązująca.

In s tru k c ja , w  postaci broszury , je s t do nabyc ia  w  
S k ła dn icy  „W y d a w n ic tw  K o m u n ik a c y jn y c h “  —  W a r­
szawa u l. K az im ie rzow ska  52.
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PRZEWOZÓW TOWAROWYCH

W  D z ie n iku  T a ry f  1 Zarządzeń K o m u n ik a c y jn y c h  N r 
18, poz. 164 z dn ia  15 lip ca  1950 r. ukaza ło  się zarzą­
dzenia M in is tra  K o m u n ik a c ji z 16 m a ja  1950 r. o za­
tw ie rd z e n iu  tym czasow ych in s tru k c ji i  n o rm  d la  p rze ­
w ozów  sam ochodowych.

In s tru k c ja  ta  została w yd an a  w  postaci b roszu ry  
przez W y d a w n ic tw a  K o m u n ik a c y jn e  i  opatrzona zna­
k ie m  SM/168. In s tru k c ja  sk łada się z 5 rozdz ia łów , 
a m ia no w ic ie : rozdz ia ł I  —  szybkość techniczna samo­
chodów ; rozdz ia ł I I  —  k la s y fik a c ja  dróg; rozdz ia ł I I I  —  
n o rm y  czasu posto ju  sam ochodów d la  na - i  w y ła d u n ­
k u ; rozd z ia ł IV  —  ilość p ra c o w n ik ó w  po trzebnych  na 
za i  w y ła d u n e k ; rozdz ia ł V  —-  zestaw ienie n o rm  i  k la ­
s y fik a c ja  ła d u n k ó w  sam ochodowych.

In s tru k c ja  powyższa będzie bardzo pom ocną n ie  t y l ­
ko  d la  p ra co w n ikó w , za jm u ją cych  się p lanow an iem  
tra n sp o rtu  samochodowego, ale i d la  w ykonaw ców , t j .  
k ie ro w n ik ó w  jednostek sam ochodowych, dyspozy to rów  
ruch u , k ie ro w c ó w  i  p ra c o w n ik ó w  za jm u ją cych  się na 
i  w y ła d u n k ie m .

Szybkość techniczna sam ochodów zosta ła usta lona 
w  zależności od k la s y fik a c ji dróg i  ładow ności samo­
chodu oraz p rz y  stosowaniu przyczepy —  np. d la  samo- 
chodu 3-tonow ego w  obręb ie W arszaw y w yn os i ona 
18 km /godz, a z przyczepą 15 km /godz. Ten sam samo­
chód poza m iastem  na drogach I-s z e j k la sy  będzie m óg ł 
to z w ija ć  szybkość 28 km /godz j a z przyczepą 20 
km /godz.

K la s y fik a c ja  dróg została przeprow adzona w  zależ­
ności od stanu na w ie rzch n i i  podzie lona na 4 kategorie .

N o rm y  czasu posto ju  samochodu d la  na  i  w y ła d u n k u  
zosta ły  usta lone oddzie ln ie  d la  ręcznego sposobu w y ­
ko n yw a n ia  tych  czynności i oddzie ln ie  p rzy  w y k o n y ­
w a n iu  zm echan izow anym , w  zależności od rod za ju  ła ­
dunku , k tó ry  zosta ł podzie lony na 4 kategorie .

Z  odnośnych ta b lic  m ożna ła tw o  odczytać, że np. sa- 
jnochód 3 -ton ow y  po trzebu je  36 m in u t pos to ju  na na ­
ładow an ie  i  w y łado w a n ie  3 ton  piasku, p rz y  zastosowa­
n iu  ręcznego sposobu na za- i  w y ładow an ie . Z  tego na 
za ładunek 60%, czasu (21 m in . 36 sek.) i  40%, na w y ła ­
du ne k (14 m in . 24 sek.). P rz y  zm echan izow anym  sposo­
bie  n a - i  w y ła d u n k u  czas pos to ju  samochodu o g ra n i­
czy się ty lk o  do 11 m in u t.

Ilość  ro b o tn ik ó w  po trzebnych  na na - i  w y ła d u n e k  
w  podanym  w yże j p rzypadku , t j .  p rzy  przew ozie p ia ­
sku samochodem 3-tonow ym , okreś la  się liczbą  czte­
rech ro b o tn ikó w .

, O sta tn ia  ta b lica  poda je  zestaw ienie k a te g o rii to w a ­
ró w  d la  okreś len ia  n o rm  czasu pos to ju  samochodu na 
na - i  w y ła d u n e k  oraz k la sy  to w a ró w  w  zależności od 
w yko rzys ta n ia  ładow ności samochodów.

Ł a d u n k i tow a row e  zosta ły  podz ie lone ’na  5 k las- 
1) do k la sy  1-szej zalicza się ła d u n k i, k tó re  pozw o­

lą  na w yko rzys ta n ie  ładow ności sam ochodów w  
gran icach od 91 do 100%>,

3) do k la sy  3 —  od 51 do 70»/#,
4) do k la sy  4 —  od 31 do 5G%>,
5) do k la sy  5 —  do 30% i  poniże j.
N astępn ie w  odnośnych ru b ry k a c h  podane są w sp ó ł­

c z y n n ik i w yko rzys ta n ia  ładow ności sam ochodów
Z tab e li zestaw ienia no rm  i  k la s y fik a c ji ła d u n kó w  

sam ochodowych m ożem y odczytać np. ,że piasek z a li­
czony je s t do 1 k a te g o r ii tow a ru , i do 1 k la sy  tow a rów  
d la  sam ochodów o ładow ności 3 ton, ja k  rów n ież  że 
w sp ó łczyn n ik  w y ko rzys ta n ia  ładow ności samochodu 
3-tonow ego d la  p iasku  w yn os i 1,0. In n y m i s łow am i 
nasz samochód 3 -ton ow y  za ładu je  bez trudn ośc i 3 to n y  
piasku. J

N a tom ias t p ierze n a p rzyk ła d  zaliczone je s t do 3 k a ­
te g o rii to w a ru  i  3 k la sy  to w a ru  d la  sam ochodów o ła ­
downości 3 ton, a jego w sp ó łczyn n ik  w yko rzys ta n ia  ła ­
downości d la  samochodu 3 tonowego w yn os i 0,55 czy li 
ze_ samochód t$n p rzy  pe łn ym  w y k o rz y s ta n iu  ła do w no - 
s-"i) zdo lny je s t załadować ty lk o  1,65 ton y  pierza.

P rzyk ła d ó w  ty c h  m ożnaby m nożyć w ie le , ja k  w ie le  
je s t g ru p  to w a ro w ych  w  w ym ie n io n ym  zestaw ieniu .

O konieczności pos ług iw an ia  się tą in s tru k c ją  p rzy  
p lan ow a n iu  i w yko n a n iu  tra n s p o rtu  samochodowego 
nie  ma po trzeby  n ikogo przekonyw ać. Jest ona niezbęd- 
na w  każdej jednostce sam ochodowej ta k  przew ozów  
pub licznych , ja k  i  w łasnych .

B roszura  powyższa jes t do nabycia  w  S k ła d n icy  W y ­
d a w n ic tw  K o m u n ik a c y jn y c h  w  W arszaw ie, u l. K a z i­
m ie rzow ska  52.

A . W.

INSTRUKCJE I DRUKI SAMOCHODOWE
W yd a w n ic tw a  K o m u n ika cy jn e , k tó ry c h  nakładem  

ukazało się szereg in s tru k c ji i  d ru k ó w  samochodo­
w ych , dz ia ła ją c  na zlecenie M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji, 
a w  ty m  przypadku , m ów iąc ściśle —- D epa rtam en tu  
Samochodowego tegoż M in is te rs tw a , p rzyg o to w u ją  do 
w yd an ia  szereg now ych  b roszu r i  d ru k ó w  z dz iedz iny 
gospodark i sam ochodowej.

D epa rtam ent Sam ochodowy w yszed ł ze słusznego za­
łożenia, iż  w sze lk ie  zarządzenia M in is tra  K o m u n ik a c ji 
w  spraw ach gospodarki sam ochodowej, aby b y ły  w y ­
konyw ane  i  przestrzegane muszą dojść do rą k  w szyst­
k ic h  o rgan izacy jnych  jednostek sam ochodowych, n ie - 
za leż iiie  od ich  przynależności, czy 'po d le g ło śc i reso r- 
tow e j.

N ie  zawsze śania in s tru k c ja  w ys ta rczy  —  n ie jedno­
k ro tn ie  będzie ona w ym aga ła  w ięce j szczegółowego
om ów ien ia  w  kom entarzach i p rzyk ła d a ch  d la  je j le p - 
szego zrozum ien ia  i  u ła tw ie n ia  w  w yko na n iu .

. Jak  ju ż  m ó w iliś m y , p rz y ję to  zasadę, aby w szys tk ie  
in s tru k c je , n o rm y  i  p rzep isy  Samochodowe, z a tw ie r­
dzone i  w p row adzone w  życie zarządzeniem  M in is tra

K o m u n ik a c ji, b y ły  w ydaw ane  w  postac i broszur, celem 
ich  szerokiego rozpowszechnienia. In s tru k c je  są zazw y­
czaj zaopatrzone w  kom entarze w y jaśn ia jące , opraco­
wane przez au to ró w  in s tru k c ji t i .  p ra co w n ikó w  D e pa r­
tam en tu  Samochodowego lu b  spec ja lis tów  samochodo­
w ych  w sp ó łp racu jących  z n im i.

*  *  *

Następnym , n ie  m n ie j w ażnym  zadaniem  je s t zaopa- 
rzem e w szystk ich  jednostek w  d ru k i samochodowe łą -  

łączące się z in s tru k c ja m i, o k tó ry c h  m ow a pow yże j 
a k tó ry c h  w yp e łn ia n ie  jes t konieczne d la  celów  a d m i­
n is tra c y jn o  -  gospodarczych i  sprawozdaw czo -  k o n - 
tro ln ych .

. W ydan iem  in s tru k c ji i  d ru k ó w  sam ochodowych oraz 
ich rozprow adzen iem  do licznych  odb io rców  w  całe j
Polsce z a jm u ją  się „W y d a w n ic tw a  K o m u n ik a c y jn e “  __
państw ow e p rzeds ięb io rs tw o w yodrębn ione, k tó re  jest 
organem  w yd a w n iczym  M in is te rs tw a  K om u n ikac ji.'
, D z ia ła lność W y d a w n ic tw  K o m u n ik a c y jn y c h  je s t 
ściśle zw iązana z po trzebam i w y d a w n ic z y m i reso rtu
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ko m u n ik a c ji, a w  odnies ien iu  do w y d a w n ic tw  samo­
chodowych —  z .po trzebam i w szys tk ich  reso rtów  i je d ­
nostek im  podleg łych. Pon ieważ je d y n y m  w y d a w n ic ­
tw e m  sam ochodow ym  je s t w  c h w ili obecnej m iesięcz­
n ik  „M o to ry z a c ja “ , prze to  za jego pośredn ic tw em  bę­
dziem y się s ta ra li in fo rm o w a ć  C zy te ln ikó w  o w szyst­
k ic h  is tn ie ją cych  i  zam ierzonych w yd a w n ic tw a ch  
z dziedziny gospodark i sam ochodowej, będących przed­
m io tem  zarządzeń M in is tra  K o m u n ik a c ji.

W yda je  się to  celowe i  pożyteczne, bo z liczne j k o - 
responaencji ja ką  o trz y m u ją  W y d a w n ic tw a  K o m u n ik a ­
cy jn e  z ca łe j P o lsk i w yn ika , ze jeszcze bardzo w ie le  
jeunos iek sam ochodowych, specja ln ie  na p ro w in c ji,  n ie  
je s t dostateczn.e p o in io rm o w a n ych  o w szys tk ich  za- 
rządzeaiacn M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji, no rm u ją cych  
gospodarkę samochodową.

Celem p rzyp om n ien ia  podam y, ja k ie  dotychczas w y ­
sz ły  in s tru k c je  samochodowe w  postaci oddzie lnych 
broszur w  ram ach w yd aw n iczych  W y d a w n ic tw  K o m u ­
n ikacy jn ych .

In s tru k c ja  SM  —  161 N o rm y  zużycia  m a te ria łó w  
pędnych (D. T . Z. K . N r  22/49).

in s tru k c ja  SM  —  162 N o rm y  przeb iegu m iędzyna- 
prawczego po j. mech. (D. T . Z. K . 24/49).

In s tru k c ja  SM  —  163, 164 N o rm y  zużycia  ogum ienia 
oraz in s tru k c ja  o u ży tk o w a n iu  ogum ien ia  po j. mech. 
(D. T. Z. K . N r  18/46 i 22/49).

In s tru k c ja  SM  160, 165 In s tru k c ja  o ładow ności sa­
m ochodów c iężarow ych oraz p rzep isy  o stosow aniu 
przyczep samochód. (D. T. Z. K . N r  29/48 i  16/49).

In s tru k c ja  SM  —  166. 16/ In s tru k c ja  o p row adzen iu  
ks ią żk i po j. mech., ks ią żk i wyposażenia i  k a r t  d rogo­
w y c h  (D. T. Z. K . N r  24/48 i  37/49).

In s tru k c ja  SM  168 Tym czasowe in s tru k c je  i  no rm y  
d la  przewozów  sam ochodowych to w a ro w ych  (D. T. Z. 
K . N r  18/50).

In s tru k c ja  SM  —  170 In s tru k c ja  d la  k ie ro w có w  
(D. T. Z. K . N r 29/48).

In s tru k c ja  SM  —  171 O gólne w ska zów k i d la  k ie ro w ­
ców prow adzących po jazdy m echaniczne napędzane ga­
zem w ysokoprężnym  (D. T. Z. K . N r  36/49).

U w a g a :  l i te r y  i  nu m er podane p rz y  każdej po zyc ji 
oznaczają: np.: D. T. Z. K . N r  36/49 —  D z ie n n ik  T a ry f 
1 Zarządzeń K o m u n ik a c y jn y c h  N r  36 z 1949 roku .

Ja k  w id z im y  z zestaw ienia , in s tru k c je  zosta ły  w yd a ­
ne w  1949 i 1950 r. W iększość z n ich  je s t ju ż  na w y ­
czerpaniu. P rzed w zn ow ien iem  na k ła du  n ie k tó re  ż n ich  
u legną m a łym  popraw kom , k tó re  ju ż  zosta ły  p rzygo ­
tow ane w  D epartam encie  Sam ochodowym  M . K .

D otyczy to  in s tru k c ji od SM  —  161 do SM  —  165 
w łączn ie . Z m ia n y  te będą d o ty c z y ły  g łów n ie  uzupe ł­
n ień  i  popraw ek do n o rm  zużycia pa liw a , ogum ienia 
i  przebiegów  m iędzynapraw czych  (o tych  os ta tn ich  p i­
szemy na in n ym  m ie jscu).

Z  zam ierzonych w y d a w n ic tw  w  na jb liższe j p rz y ­
szłości ukażą się: SM-172 In s tru k c ja  o e ksp lo a tac ji sa­
m ochodów w  okresie z im ow ym , SM-176 In s tru k c ja : 
m iesięczne spraw ozdan ie z eksp loa tac ji po j. mech., 
3 afisze propagu jące w  sposób obrazow y sposoby 
oszczędzania pa liw a .

W  zakresie d ru k ó w  sam ochodowych —  w  sk ła dn icy  
W y d a w n ic tw  K o m u n ik a c y jn y c h  zn a jd u ją  się w sżystk ie  
fo rm u la rze  kon tro lno-spraw ozdaw cze . w prow adzone do 
obow iązkowego u ż y tk u  odnośnym i zarządzeniam i M i­
n is tra  K o m u n ik a c ji oraz d ru k i potrzebne p rzy  re je ­
s tra c ji samochodów. Są one opatrzone znakiem  SM  
i  num erem  po rządkow ym  W y d a w n ic tw  K o m u n ik a c y j­
nych. Prócz n ich  is tn ie ją  d ru k i opatrzone znak iem  TS 
i  num erem  po rządkow ym . Są to d ru k i w prow adzone 
zarządzeniem  b. M in is te rs tw a  P rzem ys łu  i  H a n d lu  
i  prowadzone nada l jeszcze przez je d n o s tk i podległe 
M in is te rs tw o m , p o w s ta łym  z dawnego M in is te rs tw a  
P rzem ysłu  i  H and lu .

D ru k i te u legną z czasem lik w id a c ji,  po us ta len iu  
je d n o lity c h  w zo rów  sp ra w o zdaw czo-ko n tro ln ych  d la  
w szys tk ich  jednostek sam ochodowych, bez w zg lędu na 
ich  przynależność resortow ą.

Z pośród now ych  d ru k ó w  za tw ie rdzonych  ju ż  przez 
M in is tra  K o m u n ik a c ji, ukażą się w  n ie d łu g im  czasie: 
ko m p le t d ru k ó w  SM-212 —  225 po trzebnych do re je ­
s tra c ji k ie ro w có w  oraz k i lk u  d ru k ó w  pom ocniczych 
w  postaci p ro to kó łów , ks iążek e w id e n c ji ltd . u ła tw ia ­
ją cych  prow adzen ie  gospodark i sam ochodowej.

Z  b ieg iem  czasu będziem y in fo rm o w a li C zy te ln ikó w  
każdorazow o o zm ianach, ja k ie  za jdą w  dzia le  in ­
s tru k c ji,  no rm  i d ru k ó w  sam ochodowych oraz o zam ie- 
rzen.aeh w yd aw n iczych  na ty m  po lu .

A . W.

N o w e W y d a w n ic tw a
K A T A L O G  W Y D A W N IC T W  (n r  1) P A Ń S T W . W Y D . 

T E C H N IC Z N Y C H .

Bardzo pożyteczna i  bardzo potrzebna broszura, 
p rze jrzyśc ie  opracowana i  s tarannie wydana. K a ta lo g  
podzielono na 27 zasadniczych dzia łów , każdy dz ia ł za­
w ie ra  3 pozycje : „k s ią ż k i wydane“ , „k s ią ż k i w  d ruku “  
oraz „k s ią ż k i w p rzygo tow an iu  do d ru ku “ . B roszura 
bardzo u ła tw ia  czy te ln ikow i książek technicznych zo­
rien tow anie  się w  nowościach wydawniczych z dziedziny 
techn ik i. Naszym  zdaniem ka ta log  jeszcze lep ie j speł­
n iłb y  zadanie, gdyby uzupełniono go w ydaw n ic tw am i 
z dziedziny transp o rtu  i kom un ikac ji, k tó re  n ie  zosta ły  
w  ka ta logu  uwzględnione, jako w ydaw n ic tw a wchodzą­
ce w  zakres -pracy W ydaw n ic tw  K om un ikacy jnych . W y ­
daje się nam, że wspólne opracowanie ka ta logu  przez 
obie in s ty tu c je  wydawnicze, spe łn iłoby lep ie j ro lę  in fo r ­
m ato ra  czy te ln ikó w  w ydaw n ic tw  technicznych, (g )

M E C H A N IK  —  P O R A D N IK  T E C H N IC Z N Y
Nakładem  In s t. W yd. S. I .  M . P. —  W arszawa, w y ­

szedł z d ruku  zeszyt 6. części d ru g ie j, tom u pierwszego 
Poradn ika Technicznego Mechanik- Zeszyt zaw iera da l­
szy ciąg rozdz ia łu  2 —  chemia organiczna oraz początek 
części siódm ej —  m etro log ia  techniczna (rozdz ia ł 1 A —• 
jednostk i m ia r oraz rozdz ia ł I B  —  jednos tk i m ia r 
ang ie lsk ich ).

S Z L IF O W A N IE  I  S Z L IF IE R K I.
A u to r —  inż.-mech. W ład . T ry liń s k i,  opracowanie 

In s t. W yd. S. I .  M . P. —  W -w a, wydawca CUSZ. B roszu­
ra  zaw iera  rozd z ia ły : h is to ria  i cel sz lifow an ia , tarcza 
s z lifie rska  i  -zasady je j użycia, s z lif ie rk i,  obróbka po­
w ierzchn iow a na jdokładn ie jsza. S tron 100, rysunków  
107, cena 125 z ł, nak ład  30.000 egz.

K S IĄ Ż K A  IN ż . K . D A S Z K IE W IC Z A
N akładem  W ydaw n ic tw  K om un ikacy jnych  ukazała się 

w  ram ach „B ib lio te k i K o m u n ikacy jn e j“  książka inż. 
H ip o lita  Łaszkiew icza p t. „G ospodarka parowozowa na 
ko le jach“ .

K siążka zaw iera opis o rgan izac ji gospodarki parowo­
zowej, rac jon a ln e j eksp loatac ji parowozów , Spo-soby 
obliczania po-trzebnej ilości parowozów do w ykonania 
przewozów i  rac jon a ln e j ich eksp loatacji.

Ks iążka podaje op isy parow ozow ni, urządzeń t r a k ­
cy jnych , wodociągowych, składów  opału, w a rsz ta tów  
p rzy  parow ozow ni i  urządzeń pomocniczych. Podaje 
ona rów n ież  za-sa-dy nap raw y parowozów i  m etody us ta ­
len ia  najdogodniejszego ich w ieku.

K siążka moż-e służyć jako podręcznik dila studentów 
wyższych i  średnich uczelni, kursów  przygotow aw czych 
dla a d m in is tra c ji w  parowozowniach oraz personelu 
adm in is tracy jnego  -służby tra k c y jn e j.

K siążka zaw iera 343 -str. d ruku , 80 rysunków  i  4 ta ­
blice. Cena 750.—  zł.
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Inż . Z Y G M U N T  A N D R Z E J E W S K I

MIĘDZYNARODOWY RAID SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH
P rzystępu jąc do om ówienia tegorocznego ra idu  na le­

ży na wstępie s tw ie rdz ić : ra id  ten b y ł w  h is to r ii po l­
skich zawodów samochodowych prze łom owym .

. B y ł to p ierw szy ra id  n iezorgan izowany dla „w yżyc ia “  
się ograniczonej g ru p y  przypadkow ych posiadaczy p ry ­
w a tnych samochodów osobowych, ja k  również nie dla 
kap ita lis tycznych  zagran icznych ekip fab rycznych, re ­
prezentowanych przez kra jow e  przedstaw ic ie ls tw a, sta­
ra jące się w sze lk im i sposobami, przez s tw arzan ie  w a­
runków  niezdrowej konkurenc ji, zdobyć dla  siebie przed­
w o jenny k ra jo w y  rynek  zbytu .

N ie  je s t byn a jm n ie j przypadkiem , że jedyna w  Polsce 
tegoroczna, samochodowa im preza m iędzynarodowa b y ­
ła  zorganizowana dla samochodów ciężarowych. B y ło  
to  w yn ik ie m  tro s k i państwa o stworzenie sprawdzianu 
ostatecznej fo rm y  k o n s tru kcy jn e j polskiego samochodu 
ciężarowego,, k tó ry  je s t podstawowym  elementem tra n s ­
p o rtu  w  P lanie 6 -le tn im . Można ju ż  dziś s tw ie rdz ić , że 
z p róby  tej' „S ta r  20“  wyszedł zwycięsko.

Po raz p ie rw szy w  h is to r ii naszej m o to ryza c ji w ys ła ­
no zespół^ ciężarówek skonstruow anych i  w yp rodukow a­
n y ^  w  b iurach p ro je k tó w  i  w  zakładach przem ysłu so­
cja listycznego,^ dając obsadę kierow ców  i m echaników 
złożoną z ludzi m łodych, nowych, ludzi z w a rsz ta tu . Po 
raź p ie rw szy wprowadzono elem ent współzawodnictwa 
ram owego, m iędzy k ie row cam i i ko n s tru k to ra m i tych  
państw , k tó ry c h  p rodukcja  samochodów s łuży  jedyn ie 
celom pokojow e j pracy, um oż liw ia jące j przebudowę go­
spodarki tych państw , na gospodarkę socjalistyczną.

Po raz p ie rw szy zrealizowano pogląd, że ra id  samo­
chodowy^ nie  je s t ty lk o  zorgan izow any dla ja zdy  „d la  
spo rtu  i  rek lam y, ale je s t rów nież terenem wytężone j 
p racy kon s tru k to ró w  i naukowców, zbiera jących skrzę t­
nie, przez czas jego trw an ia , swoje spostrzeżenia, po­
tw ie rdzen ia  lub zaprzeczenia, daw n ie j staw ianych tez 
kons trukcy jnych , lub wniosków.

To pow iązan ie p racy  przedstaw ic ie li in s ty tu c ji nauko­
w ych i  kon s tru kcy jn ych  z p racam i ra idow ym i, znalazło 
swoje odbicie w  uczestnictw ie ra idow ym  przeds taw ic ie li: 
In s ty tu tu  M o to ryza c ji i  Centra lnego B iu ra  K o n s tru k ­
cyjnego G.Z.P. M ot., ja k  rów nież przeprowadzenie o r­
ga n izac ji pewnych prób technicznych p rzy  współudziale 
i  k ie row n ic tw ie  p racow ników  tych  in s ty tu c ji.

Jak  celowym  b y ło  to  ha rm on ijne  i  funkc jona lne, 
w  znaczeniu gospodarki p lanowej, w łączenie In s ty tu tu  
i C. B. K . do prac ra idow ych, świadczą doświadczenia 
i  m a te ria ły  zebrane w  czasie jego trw a n ia  —  dysku- 

towsne późnie j w  sposób zorganizowany.

18 wozów ra idow ych zaparkowanych na Placu Z w ycię­
stw a przed ruszeniem  do I  etapu. N a p ie rw szym  plan ie  

po lskie „S ta ry  20“ .

. W n iosk i i uw ag i dotyczące ra idu , ja k  i  oceny tech­
nicznej samochodów ciężarowych, b iorących w  n im  
udzia ł, podane w  ty m  a rtyku le , są w łaśnie w yn ik iem  
ta k ich  ogólnych dyskus ji w  szerokim  gronie fachowców 
samochodowych.

Ponieważ tegoroczne założenie ra id u  i  jego rea lizac ję  
organ izacy jną  można określić jako  „p rze jśc iow ą“ , na 
podstaw ie prowadzonych obecnie dysku s ji w y ło n i się 
ostateczną koncepcję regu lam inu  ra idu  przyszłoroczne­
go, k tó ry  —  ja k  słychać —  m a ją  Zorganizować Czesi, 
zawodów o szerszym zakresie terenow ym , ja k  i  prób 
technicznych. W nioskam i ty m i będziemy m usie li n iew ą t­
p liw ie  podzielić się z n im i, ja k  z W ęgram i.

Poza ty m i spostrzeżeniam i dotyczącym i zagadnień za­
łożeń samego ra idu , na leży podkreślić jeszcze jego ro lę 
propagandową dla ogółu k ie row ców  samochodowych 
w  Polsce.

E fe k t propagandowy po legał na tym , że ra id  prze­
kona ł k ie row ców  samochodów ciężarowych, że ich praca 
i  ich samochody, są ta k  samo ja k  samochody osobowe, 
ob iek tam i prób na skalę m iędzynarodową, ja k  rów nież 
problem  samochodu ciężarowego i  jego użytkow an ia , 
je s t naczelnym  zagadnieniem  p o lity k i m oto ryzacy jne j 
w  k ra ju . Ra id p rz y c z y n ił się do prze łam ania przesądu, 
że in te resu jącym  ze w zg lędu sportowego je s t ty lk o  sa­
mochód osobowy i  m otocykl. W reszcie ra id  pokazał 
społeczeństwu naszemu, że posiadam y dziś samochód cię­
żarow y na poziom ie wypróbowanych k o n s tru k c ji zag ra ­
nicznych, a nawet w  pewnych wypadkach je  przew yż­
szający.

Przechodząc do om aw iania szczegółowego samego 
ra idu  pozwolę sobie zw rócić uwagę, że m a te ria ł oma­
w iany  dzielę na dwie części: techniczną, oraz część do­
tyczącą omówienia przebiegu, o rg an izac ji i  założeń re ­
gu lam inu.

O C E N A  T E C H N IC Z N A

N ależy samochody ciężarowe biorące ud z ia ł w  ra idz ie  
podzielić na dw ie g rupy . P ie rw sza: to  wozy, k tó rych  
kons trukc ja  je s t ostatecznie skonkretyzow ana (rów nież 
w  sensie p ro du kcy jnym ) i  opracowana, k tó re  sa produ­
kowane sery jn ie . Do n ich zalicza sie: Skoda 706 RM  
i  P raga NR. ,

D ruga  g rupa  samochodów —  to wozy, k tó re  n ie  są 
ostatecznie opracowane kon s tru kcy jn ie  i technologicz­
nie, k tó re  są do pewnego stopnia jeszcze p ro to typam i: 
do nich zalicza się naszego „S ta r  20“  i  oba ty p y  Csepli 
350: benzynowy i  wysoko-prężny.

. W ychodząc z tego założenia k ry te r iu m  oceny tech­
n icznej tych  wozów dla obu g rup  pow inno być oczyw i­
ście różnie.

Oceniając ko le jno  samochody ra idowe, zaczynam od 
wozu p ro du kc ji czeskiej „P ra g a  N R “ .

C H A R A K T E R Y S T Y K A  T E C H N IC Z N A  
W O ZU  P R A G A  N R

ilość cy lin d ró w  —  6,
średnica c y lin d ra  —  80 mm,
skok —  115 mm.
pojemność —  346§ cm>,
stopień sprężania —  1:5,82,
moc e fektyw na —  70 K M  p rzy  3000 obr./m in.,
sto.s. dł. korbow odu do ram ien ia  w yko rb ien ia  1:4,09,
sred. gniazda zaw orów  ssących —  39 mm,
śred. gniazda zaw oru wydechowego —  33,5 mm,
gaźn ik opadowy Solex A IP ,
ciężar s iln ik a  —  256 kg,
na jw iększy  m om ent —  19 kgm  p rz y  2000 obr./m in., 
na jw iększe zużycie p a liw a  —  254 gr./K M /godz. p rzy  

2000 obr./m in .,
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sprzęgło suche jednotarczow e o średnicy okładzin 
280/165 mm,

skrzynka  biegów —  5-biegowa ( I  bieg wsteczny)
prze łożenia: 1:5,95. 1:3,07, 1:1,78, 1:1, ty ł.  1:5,95,
przełożenie sta łe  —  ko ła  stożkowe (G leasoh),
hamulce -— hydrau liczne, ręczny m echaniczny na ty ł,
śred. cyl. pom py ham. —• 38,1 mm,
śred. bębna hamulcowego —  400 mm.
insta lac ja  —  12 V ,
zapłon —  ba te ry jn y ,
opony przód i  t y ł  —  7,50 na 20,
ciśnienie w  op. przód —  5,7 at.,
ciśnienie op. t y ł  zewnętrzna —  5,7 at.,
ciśnienie op. t y ł  w ew nętrzna —  5,4 at.,
rozstaw  osi —  4.200 mm,
rozstaw  k ó ł przednich —  1.580 mm,
rozstaw  k ó ł ty ln ic h  —  1.573 mm,
ciężar podwozia —  2.160 kg.
ciężar samochodu pustego —  2.790 kg ,

ładowność —  3.000 kg, 
obciężenie osi przed, z ładun. —  1.800 kg, 
obciążenie osi ty ln e j z ładun. —  4.200 kg , 
na jw iększa szybkość —  79,8 km /godz.
Oceniając kons trukc ję  „P ra g i“  na leży wziąść pod 

uwagę, że nie je s t to  kon s tru kc ja  nowa. Wóz ten p rodu­
ku je  się od w ie lu  la t.

W ed ług  oświadczenia Czechów s iln ik  b y ł konstruow a­
n y  i  zbudowany do roku  1935 i od tego czasu nie w p ro ­
wadzono w  n im  żadnych is to tnych  zm ian. O gólny cha­
ra k te r  k o n s tru k c y jn y  wozu le k k i i  de lika tny , o Czym 
świadczą zamocowania s k rz y n i do ra m y ,. umieszczenie 
chłodnicy na ram ie, wahacze resorowe. Samochód w y ­
raźn ie przeznaczony dla transp o rtu  m ie jskiego.

Jednak z przebiegu ra id u  nie można by ło  zaobserwo­
wać ja k ichko lw iek  uszkodzeń s iln ika , podwozia, czy 
nadwozia. Jest to w yn ik ie m  n iew ą tp liw ie  w ysok ie j k lasy 
starszych kierowców  jadących na tych  wozach.

W Y N IK I ..P R A G I“  W  P R Ó B A C H  T E C H N IC Z N Y C H

N r
start.

Marka Prztisuieszenie na w zn ie­
sieniu 0,5 km pod górę

Hamowanie 
na poziom ie 

0,1 km

Hamowanie 
na spadku 

0,1 km

Przyspieszenie 
na poziom ie 

0,5 Im
Zwrotność

1. Praga RN 55 23,0 36 33 23,5

2. ł> 49 21,7 24 34 21,1

3. - 52 23,0 24 35 22,1

Czasy podane są w  sekundach

O M Ó W IE N IE  W A R U N K Ó W  JE Z D N Y C H  P O D A N Y C H  
PRÓB

Próba ham owania na poziom ie po legała na prze je ­
chaniu odcinka d ro g i d ługości 100 m e trów  ze s ta rtu  
stojącego z dw ukro tn ym  ham owaniem , raz po prze je ­
chaniu 70 m e trów  i d ru g i raz  po prze jechan iu następ­
nych 30 m etrów . Czas lic z y ł się za p rze jazd 100 me­
tró w  z dw ukro tnym  hamowaniem.

Próba hamowania, na spadku odbyw ała się też na 
długości 100 m e trów  z dw ukro tnym  ham owaniem , p rzy  
czym  pierwsze ham owanie następowało po 30 m etrach, 
a drugie po 70 m etrach.

Próby przyśpieszenia na w zniesien iu i  na płaszczyźnie 
po legały na prze jechan iu w  czasie m ożliw ie  ja k  n a j­
kró tszym  odcinku d rog i 0,5 k ilom e tra .

Próba zwrotności składa ła się z dwóch części. P ie rw ­
szej, w  k tó re j prze jazd przez uk ład  bram ek odbyw ał się 
na czas i d ru g ie j, z sym etrycznym i przeszkodam i b ram ­
kow ym i do uk ładu  bram ek części p ierw sze j, k tó re j nie 
jechano ju ż  na czas. W arunk iem  bezpunktowego prze­
jazdu by ło  niepotrącenie, lub nie przewrócenie b ram ki. 
P rzejazd przez uk ład  p ie rw szy  łą czy ł się z drug im  
jazdą samochodu ty łem .

S K O D A  706 RM

Skody 706 RM  należą do p ierw sze j g ru p y  kon s tru k ­
cy jn e j wozów ra idow ych —  są one samochodami o o ry ­
g ina lne j i  skonkretyzow anej k o n s tru kc ji, budowanym i 
sery jn ie  —  są wozam i dobrym i (cha rak te rys tykę  tech­
niczną podaliśm y w  zeszycie n r  6 —  czerwiec 1950 r . ) .

Skody biorące udz ia ł w  ra idz ie  b y ły  w yw ro tkam i. 
Mechanizm podnoszenia sk rzyn i hyd rau liczny, te lesko­
powy z c iekaw ie pom yślanym i usta len iam i z ty łu  na 
czopach ku lis tych , da jącym i pewność podnoszenia (u n ik ­
nięcie zakleszczeń), p rz y  odkształceniu ra m y  w  terenie.

Ins ta lac ja  w trysko w a  —  p ię ta  achillesowa s iln ików  
wysokoprężnych, pracuje bez zastrzeżeń, pod w a ru n ­
kiem  stonowania b. czystego pa liw a  (na lewanie przez 
irch ę ). N a to m ia s t r u r k i pa liw ow e m a ją  końców ki u le ­

gające uszkodzeniom. P rzyzna ją  się do tego sami Czesi, 
k tó rz y  w  wozie N r  17 w y m ie n ia li ru rk ę  o uszkodzonym 
stożku końców ki. O gólnie oceniając ins ta lac je  pa liw ow ą 
Skody, na leży podkreślić je j czułość na zanieczysz­
czone paliwo..

C iekaw ie przedstaw ia się sprawa szybkości tych  w o­
zów. Z uk ład u  regu lam inu  w yn ika ło , że szybkość m a­
ksym alna nie by ła  punktow ana poza pewną graniczną 
w artość, dla k a te g o rii I I I  —  w  k tó re j jecha ły  Skody —  
wynoszącą 37 km/godz,. Jednak, ju ż  w  p ierw szym  eta­
pie z W arszaw y do Gdyni, ra id  zam ien ił się w  wyścig, 
dla nadrob ien ia  czasu potrzebnego do usunięcia ewen­
tua lnych  uszkodzeń. T a k  więc np. S ta ry  n a d ro b iły  do 
G dyn i około 3 godzin. Czesi je c h a li na  Skodach I  i  I I  
etap (do P oznan ia), na  ogół równo, dopiero począwszy 
od I I I  etapu, wozy te osiągały szybkość do 80 km/godz. 
bez zauważonego dym ienia (trochę ty lk o  dym ił N r  17). 
Ponieważ re g u la to r ilośc i w try s k u  w  Skodzie dopuszcza 
regu lac ję  szybkości na jw iększe j w  granicach od 65 do 72 
km /godz., a uzyskanie w iększych szybkości bez zm iany 
sprężyn reg u la to ra , a więc wym ontowania, pom pki pa­
liw ow e j, je s t n iem ożliwe, pozostaje n ies te ty  ta jem nicą 
tych  św ietnych k ie row ców  w  ja k i sposób do te j szyb­
kości oni doszli.

Ham owanie na spadku odbywa się w  Skodzie przez 
wyłączenie pom pki w trysko w e j i  zam knięcie wyde­
chu. M am y więc spotęgowanie hamowanie s iln ik iem . 
P rzy  dużych spadkach tra sy  I I I  i IV  etapu można było  
zaobserwować dzia łan ie  tego sposobu ham owania jako 
b. skuteczne. P raw id łow em u rozw iązan iu  hamowania 
poświęcono w  ty m  wozie dużo uw agi. Ham ulce pow ie­
trzne  są o ryg ina lną  ko n s tru kc ją  Skody, k tó re j p ie rw o­
wzorem je s t K n o rr  w g  oświadczenia inż. Meduny. 
W  rozw iązan iu  dzis ie jszym  widlać też w y ra źn y  w p ły w  
k o n s tru k c ji W estnighausea (zaw ór rozdzie lczy).

Ciekawe je s t rów nież rozw iązanie hamulca ręcznego, 
polegające na w ie lo k ro tnym  „zac iągan iu “  go przez za­
padkę (ana log ia  do tzw . „K n a ry “ ).

P rzy  k o n tro li technicznej zaobserwowano przecieki 
o le ju  w  płaszczyznach podzia łowych obudowy m echaniz­
m u różnicowego. Ponieważ obudowa ta  .składa się
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z dwóch części, z k tó rych  druga, obudowująca pierwsze 
przełożenie, je s t dzielona w  płaszczyźnie prostopadłe j do 
p ierw sze i, dokładne uszczelnienie przedstaw ia poważne 
trudności. Budzi zastrzeżenia kons trukc ja  uk ładu k ie ­
rowniczego. Samochody ciężarowe o ładowności 7 ton 
budowane są obecnie z mechanizmem k ie row n iczym  po­

m ocniczym. Praca k ie row cy p rz y  w iększych szybkoś­
ciach nie je s t uc iąż liw ą , jednak kie row anie  p rzy  m ałe j 
szybkości, co zachodzi często p rzy  pracy w y w ro tk i,  w y ­
maga od k ie row cy nadm iernego w y s iłk u  i  wprowadze­
nie  m echanizm u pomocniczego w yda je  się tu  koniecz­
nością.

W Y N IK I „S K O D Y “  W  P R Ó B A C H  T E C H N IC Z N Y C H

N r
S U )

M arka Przyspieszenie 
na u zniesieniu

H am oiran ie  
na poziomie

Hemomsnie 
n a  spadku

Przyspieszenie 
na poziom ie

ćuirotność

16 Skoda 706 RM 66 27,5 26 39 26,2

17 »» 69 24,1 25 39 25,9

18 65 27,0 25 38 28,7

Czasy w  sekundach

C S E P E L 350 G I  350 D

Csepel 350 D w  w ykonan iu  z s iln ik iem  wysokopręż­
nym  i ten sam samochód z zabudowanym s iln ik iem  ben­
zynowym . Jest to samochód w o jskow y, k tórego kon­
cepcja kon s tru kcy jn a  zrodziła  sie w  końcowej faz ie  
o s ta tn ie j w o jny. C harakte rystycznym  momentem je s t 
zastosowanie tego samego s iln ika  w  dwóch w ykona­
n iach : jako  gaźnikow y, lub jako wysokoprężny. W  w y ­
konan iu do napędu benzyną zm ieniono stopień spręża­
n ia  in nym  zwymiarowa.niem g łow icy, ja k  również ina ­
czej ukszta łtow ano ru rę  ssącą, a zam iast w trysk iw aczy  
umieszczono świece (zm ieniono też i  t ło k i) .  Ta cieka­
w a koncepcja zamienności s iln ik ó w  napędzanych róż­
nym  pa liw em  nie w yda je  się być jeszcze dostatecznie 
opracowana kon s trukcy jn ie .

D A N E  T E C H N IC Z N E  SAM O C H O D U  C SEPEL 
W YSO KO PRĘŻNEG O

ilość cy lind ró w  —  4, 
średnica cy lin d ra  —  110 mm, 
skok —  140 mm, 
pojemność —  5322 cm>, 
moc p rzy  2200 obr/m in. —  85 K M , 
kolejność palenia -— 1-3-4-2, 
ilość o le ju  w  obiegu —  14 I, 
c iśn ien ie o le ju  —  3 kg/cm 2,
pompa w Lrvskow a „F R T E D M A N N  i  M A IE R “ , ty p  

P14 T8-2 w zgl. Bosch PE4 B.

N a próbie zręczności w  Katow icach —  Skoda n r 16 
(k ie row ca U r id i l)  przewraca słupek.

rodza j w try s k u  —  kom ora wstępna, 
ciśnienie w try s k u  —  130 at., 
pojemność zb io rn ika  pa liw a  —  80 1, 
prądnica —  300 W , 12 V , 
s ta rte r —  Bosch GS2 D N  30, 
świece żarowe —  B E R U  293 G, 
przełożenie sta łe  —  1:5,14,

„  I  b ieg —  1:8,71,
„  I I  b ieg —  1:4,74,
„  I I I  b ieg —  1:2,71,
„  IV  bieg —  1:1,59,
„  V  bieg —  1:1,

t y ł — 1:8,71,
szybkość na jw iększa —  74,5 km /godz,, 
ogum ienie —  8,25 na 20, 
długość wozu —  6735 mm, 
szerokość wozu —  2260 mm, 
wysokość wozu —  2740 mm, 
rozstaw  osi —  3710 mm, 
rozstaw  k ó ł przednich —  1740 mm,

„  „  ty ln y c h  —  1650 mm,
p rześw it wozu ■—  255 mm, 
ładowność —  3500 mm. 
waga obciąż, wozu —  7150 kg, 
zużycie pa liw a  —  16 —  20 1/100 km , 
zużycie o le ju  —  0,31/100 km.

U W A G A . Danych technicznych s iln ika  gaźnikowego 
Csepla brak.

, S taranne je s t rózwiązamie zawieszenia i  resorowa­
nia  Csepla, k tó ry , ja k  to można było  w czasie ra idu za­
uważyć, posiada dobrą stateczność podłużną i poprzecz­
ną. Po na jgorszych odcinkach dróg o naw ierzchniach 
tw ardych  ja k  i w  teren ie, szedł w y ją tkow o  spokojnie na 
dużej stosunkowo szybkości. Wóz ten posiada jeden 
mocny ty ln y  resor op ie ra jący się jednym  końcem na 
ślizgaczu o ksz ta łc ie  ow alnym . Resor ten pracuje w  ten 
sposób, że g łówne pióro „o b w ija ło “  się po ślizgaczu, 
zm ienia jąc stale ram ię  resoru, a ty m  samym jego m ięk­
kość. Uzyskano w  ten sposób zmienność m iękkości 
resora.

Jeśli idzie o ham ulce i  uk ład k ie row n iczy  Csepli moż­
na mieć następujące zastrzeżenia. Samochody te m ają  
hamulce hydrau liczne, k tó re  p rzy  te j k lasie wozu nie 
są wystarcza jące. N a stosowanie ham ulcy hyd rau licz ­
nych w p łynę ła  zanrenność s iln ików , a więc n ieprzew i- 
dyw~n'e napędu sprężark i powietrzne!*, a w ’ °c i n ie­
możność stosowania ham ulcy pow ie trznych. Jest to  w a­
da tego wozu, k tó rą  ko n s tru k to rzy  węgierscy będą 
m usie li usunąć, zwłaszcza, że wóz ten je s t terenow ym  
(skrzynka  biegów 5-biegowa).

W  Cseplach zaobserwowano duże p rzeciek i o leju 
przez nieszczelność m isk i ka rie ro w e j, pom im o ciekawe­



Nr  10 M O T O R Y Z A C J A Str. 303

go ko n s tru kcy jn ie  rozw iązan ia  —  dociśnięcia ko łn ie rza  
m isk i bez w iercen ia w  n im  o tw orów  na w k rę ty ; a ty lk o  
przez zamocowanie hakow ym i łapkam i, zaw ieszonym i 
w  otworkach w ystępu ko łn ie rza  do lne j części k a r ie ru  
s iln ika .

K ie row n icę na leży ocenić jako  „ tw a rd ą “  —  męczącą 
kierowcę.

O gólnie cha rak te ryzu jąc  Csepla na leży igo trak tow a ć  
ja ko  p ro to typ  nieopracowany ostatecznie i w ym aga jący 
szeregu uzupełnień, wzg lędnie przeróbek kon s tru kcy j*  
nych.

W Y N IK I C S E F L I W  P R Ó B A C H  T E C H N IC Z N Y C H

N r
start.

Marka Przyspieszenie 
na m niesieniu

Hamomanie 
na poziom ie

Hamowanie 
na spadku

Przyspieszenie 
na poziom ie

Zwrotność

10 Csepel G 62 23 32 38 29,7

11 G 58 25,8 31 39 24,9

12 >, G 63 25 28 37 26

13 1» D 57 23 22 37 23,5

14 łJ D 57 26 23 37 27,9

15 D 62 24,3 29 38 23,5

Czasy w  sekundach.

M arka  Csepel z oznaczeniem „G “  dotyczy samocho­
dów z s iln ik iem  gaźnikow ym . M arka  Csepel z oznacze­
niem  „D “  do tyczy samochodów z s iln ik iem  wysoko­
prężnym .

S TA R  20

K onstrukcy jn ie«  S ta r 20 n ie  w ym aga om ówienia 
(szczegółową cha rak te rys tykę  wozu d rukow a liśm y dwu­
k ro tn ie  w  czas. „M o to ryza c ja “ ). W ykaza ł w  raidzie,' że 
je s t pe łnowartościowym  wozem, przygo tow anym  do se­
ry jn e j p rodukc ji. Spostrzeżenia nad pracą tego wozu 
dadzą się streścić w  następujących punktach : zaw ie­
szenie za m iękkie . Ze w szystk ich  wozów ra jdow ych 
S ta r na jw ięce j „b u ja ł“  po z łych  drogach. Jego statecz­
ność poprzeczna i  podłużna by ła  słaba, od b ija ło  się to

od razu na szybkości. Tam , gdzie P ra g i i  Cseple p rze­
chodz iły  lekko kołysząc się, S ta r 20 „b u ja ł“  i  poprzecz­
nie i wzdłużnie. S tar w ym aga resorów o inne j chara­
k te rys tyce  dla jazd po złych drogach, albo w  terenie. 
Następną je s t sprawa przełożeń. Od dawna dysku to ­
wana skrzynka  5-biegowa. dla tych  „S ta ró w “ , k tó re  
m a ją  pracować w  teren ie gó rzystym , je s t na podstaw ię 
Obserwacji ra idow yęh konieczna. Możnaby zam iast prze- 
konstruow yw R nia sk rzynk i biegów zm ienić przełożenie 
stałe na np. 7:46.

S tar m ia ł również przecieki o le ju  w  s iln iku . Powody 
—  brak ry n ie n k i w  g łow icy  dla dociśnięcia po k ryw y  
zaworów i gnący się p łaskow n ik  ko łn ie rza  m isk i o le jo­
w e j, k tó ry  po dociągnięciu w krę ta m i fa łd o w a ł się —  
co dawało w  konsekw encji nieszczelność.

O S IĄ G N IĘ C IA  S TA R Ó W  W  P R Ó B A C H  T E C H N IC Z N Y C H

N r
startu

Marka
Przyspieszenie 
na mzniesieniu

Hamomanie 
na poziom ie

Hamowanie 
na spadku

Przyspieszenie 
na poziom ie

Zwrotność

4 Star 20 59 22.8 29 37 21

5 *ł 63 23,1 22 36 21,1

6 „ 109 35.2 26 36 21,8

7 58 23 25 35 19,6

8 J’
71 23,9 29 37 21,5

9 >> 61 23,4 37 35 21,7

Czasy w  sekundach. podstaw ie poniżej podanych zestawień podać następu-
A na lizu jąc  w y n ik i prób technicznych m ożem y na jące uw ag i:

Z E S T A W IE N IE  N A JL E P S Z Y C H  O S IĄ G N IĘ Ć  N A  P R Ó B A C H  T E C H N IC Z N Y C H  Z E S T A W IO N E
W G  M A R E K  S T A R T U JĄ C Y C H  W O ZÓ W

Przyspieszenie 
na poziom ie

Przyspieszenie 
na mzniesieniu

Hamomanie 
na poziomie

Hamowanie 
na spadku Zwrotność

Praga 33 sek. Praga 49 sek. Praga 21,7 Ster 22 sek. Star 19,6 sek
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Z E S T A W IE N IE  Ś R E D N IC H  Z  W Y N IK Ó W  ZE S P O ŁÓ W  W  P O S ZC ZE G Ó LN Y C H  P R Ó B A C H

Marka samoch. Przyspieszenie 
na poziom ie

Ham owanie 
na poziom ie

Hamon anie 
na spadku

Przyspieszenie 
na wzniesieniu Zuirotność

Star 20 36 sek. 25,2 sek. 28 sek. 70,1 sek. 21,1 sek.
Praga RY 34 sek. 22,8 sek. 28 sek. 52 sek. 22.2 sek.
Csepel G 38 sek. 24,6 sek. 80,3 sek. 61 sek. 26,9 sek.
Csepel D 38 sek. 24,4 sek. 24,6 sek. 58 6 sek. 24,9 sek.

Skoda 706 38,6 sek. 26,2 sek. 25,3 sek. 66,6 sek. 26,9 sek.

Przewaga P rag  w  próbach technicznych przyspieszeń 
tłum a czy  się przede w szys tk im  lepszym  w spó łczynn i­
k o m  dyn am icznym  'tych samochodów. D uży  w p ły w  
na w y n ’k : . P rag  m ia ł zespół dośw iadczonych k ie ­
ro w có w  fab ryczn ych  o w yso k ich  k w a .iiik a c ja c h  
jeździeck ich .

Stosunkowo słabe w y n ik i S tara  w  próbie p rzysp ie ­
szenia pod górę b y ły  spowodowane błędem tak tycznym  
k ierow ców  jadących w  te j próbie (ruszanie pod górę 
z drugiego b iegu).

Z w y n ik u  p róby  ham ow ania w idać w yraźn ie  niedoma­
gania hamulcowe Csepli, zwłaszcza^ wozów z s iln ik iem  
wysokoprężnym . Zestaw ienie w yn ikó w  średnich w ysu ­
nęło w  te j p rób ie  Cseple z s iln ika m i gaźn ikow ym i na 
czoło, n ie  zm ienia to  jednak w yn ików  ham owania tych 
wozów w  innych  próbach i  ogólnych obserw acji w  cza­
sie ra idu .

N a leży podkreślić ła dn y  w y n ik  uzyskany w  próbach 
ham owania przez Skody, jeże li weźmie się pod uwagę 
w ielkość i  ciężar tego wozu oraz wykluczen ie m ożliw o­
ści b lokow ania k ó ł p rzy  tego rodza ju  hamulcach.

P A L IW O  I  O LE J

W szys tk ie  samochody w  m yśl regu lam inu  używ a ły  
do napędu pa liw a  i  o le ju  dostarczonego przez CPN. Po­
nadto  zuży ty  o le j s iln iko w y  pob ie ra li kon tro le rzy  
CPN -u, p rzy  zm ianach, dla swoich prób. Jak ie  będą ich 
spostrzeżenia prawdopodobnie podzielą się n im i z czy­
te ln ik a m i w  pras ie  fachow e j. N ies te ty  ze s trony  k ie ­
row ców  ra idow yeh spotykano się z zarzutem , że nie we 
w szystk ich  punktach zaopatrzenia jakość pa liw a  by ła  
jednakowa. Jest to  sprawa dużej w ag i, k tó rą  CPN m u­
si rozw iązać p raw id łow o do przyszłorocznego ra idu .

Jeżel: samochody ra idowe jadą na naszym pa liw ie  
i  olejach, to ich jakość m usi przez ca ły  czas zaopatrze­
nia  być niezm ienną, inaczej w n iosk i wysuwane przez. 
CPN  będą nieuzasadnione.

IN S T A L A C J A  E L E K T R Y C Z N A  b y ła  bardzo różno­
rodna: P ra g i m ia ły  P A L-ow ska , Skody —  też, C ieple —  
prądn ice  M a re lli a na jaśnice Bosch‘a. Żadnych uszko­
dzeń w  ra idz ie  nie zauważono.

Ocena św ia te ł dla S tarów  m ających odblaski srebrzo­
ne _—• dobra, na tom iast jaskrawość i jasność św ia te ł nie 
na jlepsza. W ęgrzy m ie li na Cseplach w yraźn ie  z ły  roz­
rz u t św ia tła  i  n iedoświetlone w iraże, co zdaje się być 
sprawą złego ustaw ien ia  w  tych  wozach najaśnic. Skody 
i  Pragi^ zarówno roz rzu t, ośw ietlen ia  w ira ży , ja k  ja s ­
ność i  jaskraw ość dobre.

O G U M IE N IE . S ta ry  jecha ły  na czeskich oponach B a­
ty  „B a ru m “ , na k tó rych  jecha ły  rów nież P ra g i i  Skody. 
Opony te  przeszły ra id  bez w yraźnych starć p ro te k to ra  
i odparzeń p łó tna . B y ły  w ypadk i, że k ie row cy (np. na 
Starze) jecha li do 40 km  na jedne j oopnie nie wiedząc, 
że d ruga  je s t bez pow ie trza.

Zastanaw ia jąca je s t ty lk o  duża ilość p rzeb itych  opon 
w  Skodach —  w  jednym  wozie aż 7-kro tna.

Opony węgierskie  słabe. Cseple po ukończeniu ra idu  
m ia ły  zupełnie zdarte p ro te k to ry , a trudności W ęgrów  
z oponami i poszukiwanie nowych opon w  sklepach 
„M o to zb y tu “  m ia ło  k ilk a k ro tn ie  m iejsce w  czasie ra idu .

W IDOCZNOŚĆ. Do przodu w  Starach najlepsza, 
na tom iast z ła  w  tych  wozach „w  praw o“ , co wvm aga 
koniecznie popraw y przez danie okienka z ty łu . Ta sa­
m a wada widoczności w  Cseplach, lepsza widoczność 
w  prawo w  Pragach, a najlepsza w  Skodach, ale ogó l­
nie w  żadnym z ra idow yeh wozów widoczność nie by ła  
zadowalająca.

\  G ODA P R O W A D Z E N IA . U k ła d  k ie row n icy , m ięk­
kość siedzeń ja k  i widoczność deski ins trum en tow e j, 
na jle p ie j rozw iązane w  Skodach. S ta r m ając s iln ik  w  
kab in ie  k ie row cy, daje w  n ie j wysoką tem peraturę , w y ­
m agającą intensywnego w ie trzen ia . Cseple m a ja  o tw ie­
ra n y  dach kab iny  nad m iejscem m echanika, co. daje 
możność obserw acji d rog i bez wysiadania, ani w ychy la ­
n ia  się z wozu. Stosunkowo na jc iaśn ie j je s t w  Pradze, 
a le  i ta k  dla dalszej ja zd y  wystarcza jąco.

O M Ó W IE N IE  PRÓB, R E G U L A M IN U  I  W N IO S K I 
-  O GÓ LNE

Raid sk ła da ł się z dwóch prób. Z ja zdy  okrężnej na 
dystansie 2042 km  i  szeregu prób technicznych. W  jazdę 
okrężną w łączony b y ł odcinek terenu, w  osta im m  eta­
pie, na tras ie  K ie lce —  Końskie —  Grójec —  Piasecz­
no W arszawa, o długości 197 km , z czego właściwego 
terenu ok. 30 km.

Poza przeglądam i techn icznym i, przed i  po ra idz ie , na 
próby techniczne z ło ży ły  się: próba zużycia pa liw a, 
przed i  po ra idz ie  na tra s ie  długości 100 km , prób ro z ­
ruchu s iln ika  przed rozpoczęciem każdego z p ięciu eta­
pów, p róby przyspieszenia na po.ziomie na odległości 
500 m , próby przyspieszenia na wzniesien iu na odle­
g łości 500 m, p róby zw rotności na lo tn isku  w  K a to w i­
cach oraz próby ham ow ania na poziom ie i  wzniesieniu 
na rozb iegu p rze ryw anym  długości 100 m.

Samochody s ta rtu jące  podzielone zosta ły  na ka tego­
r ie  w ed ług  litra ż u :

K a tego ria  I  powyżej 2 do 3 ton  w łącznie z s iln ik a ­
m i gaźnikow ym i.

K a te go ria  I I  powyżej 3 do 4 ton  w łącznie z s iln ika m i 
gaźnikow ym i.

.K a tegoria  I I I  powyżej 4 do 7 ton w łącznie z s iln ik a ­
m i w ysokoprężnym i.

Ponieważ W ęgrzy zg ło s ili do ra idu  samochody Csepel 
w  ka t. I I  z s iln ika m i w ysokoprężnym i, utworzono do­
datkowo kategorię  I I  A .

. W  ostatecznym  układzie  w  k a te g o rii I  je cha ły  3 P ra ­
g i, w  ka t. I I  —  6 S tarów  i  3 Cseple gaźnikowe, w  ka t. 
H  A  —  3 Cseple wysokoprężne, w  ka t. I I I  —  3 Skody 
w y w ro tk i.  Łącznie 18 samochodów ciężarowych.

W ykonan ie  prób technicznych i  jazda okrężna b y ły  
punktowane. W  ogólnej k la s y fik a c ji decydowała n a j­
m niejsza uzyskana łączna ilość punktów ,
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P R Z E C IĘ T N E  S Z Y B K O Ś C I D O P U S Z C Z A LN E  P O D A  
N E SĄ W  T A B E L I P O N IŻ E J :

Teren Drogi płaskie D rogi górzyste

Szy >kość n^jn iż na jirpż. nainiż. na jiryż .

Kat I  
2 -  3 t

38

punktom.
43

dopuszcz.
45

35

punktom.
40

dopuszcz.
42

Kat 11 
3 -  4 t 
Kat. I I  A

35

punktom.
40

dopuszcz.
42

39

punktom .
35

dopuszcz.
37

K rt. I l i  
4 — 7 t

30

punktom .
35

dopuszcz.
37

25

punktom.
30

dopuszcz. 
3 i

na
e łapach

1 - 1 - I V - V
1,1

U W A G A : szybkość na jn iższa na drogach tereno­
wych (etap V )  —  25 km /godz.

N a jm n ie jszą  ilość p u n k tó w  o trz y m a ł S ta r 20. —  n r. 
s ta rto w y  5 (ob. K w aśn iew sk i), m ając najlepsze w y n ik i 
na  próbie zużycia pa liw a, ham ow ania na spadku i  in ­
nych, oraz bezbłędne prze jście  całej tra sy .

N a podkreślenie zas ługu ją  w y n ik i S tara N r  7 (inż. 
R ych te r) osiągnięte na próbie zręczności w  Katow icach, 
k tó ry  u s ta lił na jlepszy czas prze jazdu w  19,6 sek., ja k  
również przebycie w szystk ich  etapów ra idow ych bez 
punktów  karnych  przez sześć Starów.

* * *

W  odniesieniu do sposobu przeprowadzenia prób zu­
życia pa liw a i ja zd y  terenow ej na leżałoby p rzy  o rg an i- . 
zac ji nowego ra id u  przedyskutować następujące spo­
strzeżenia:

Pom iar zużycia pa liw a m etodą „d o p e łn ia n ia  zb io rn i­
ka“ , tzn. że samochód rusza na jazdę .próbną z pe łnym  
zbiorn ik iem . Po prze jechan iu 100 km  kom isy jn ie  dopeł­
n ia  się zużyte pa liw o, m ierząc objętość dolewaną do 
stanu pełnego zb iorn ika . Ilość w lanego p a liw a  dla do­
pe łn ien ia zb io rn ika , je s t m ia rą  zużycia. Tego rodzaju 
metoda pom iaru  ma jedną dużą wadę, m ianow icie 
sprawdzenie stanu pa liw a  określonego w  zb io rn iku  jako 
pe łny, je s t w  dokładny sposób niem ożliwe. N a jw iększa  
ilość pa liw a, k tó rą  można w lać do zb io rn ika  je s t zależ­
na od zby t w ie lu  przypadkow ych w yn ikó w  ja k : pozy­
cja  wozu w  m iejscu postoju , sposób odpowietrzenia 
zb iorn ika, niemożność sprawdzenia jego dzia łania, 
k s z ta łt  górnego denka zb io rn ika  itp .

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że .są m ożliwości p rzeprow a­
dzenia dokładnego pom iaru  zużycia pa liw a. P ierwsza —  
przez pom iar w  naczyniu zam kn ię tym , po odłączeniu 
przewodu pa liw ow ego od zb io rn ika  i  podłączeniu ru rk i 
doprowadzającej pa liw o z odm ierzonej ilośc i w  dodat­
kow ym  zb io rn iku , zna jdu jącym  się w  kab in ie  k ie row cy 
(zb io rn ik  zaplom bow any). D ru ga : przez przeprowadze­

n ie  pom ia ru  zużycia w  czasie trw a n ia  całego ra idu . 
K ierow ca uzupe łn ia  swój zb io rn ik  ty lk o  w  określonych 
punktach zaopatrzenia CPN-u. Po nape łn ien iu  zb io rn ik  
zostaje każdorazowo zaplom bowany. Oczywiście, że 
w  tym  w ypadku ilość p u nk tów  zaopatru jących w  p a li­
wo m usia łaby być gęstsza, an iże li b y ła  w  ro k u  bież- na 
trasie .

N ie w ą tp liw ie  dane zużycia uzyskane w  ten  sposób 
da łyby w y n ik i znacznie bliższe rzeczyw istości.

D ru g i problem  do tyczy p róby  ja zd y  terenow ej. O gól­
nie zdanie fachowców  samochodowych je s t tak ie , że 
jazda terenowa, by ła  za k ró tk a  i  za ła tw a  :—  w  sensie 
napo tykanych przeszkód. Jest tó pogląd słuszny jeże li 
weźm iem y pod uwagę, że ze 197 km  jazdy terenowej 
praw dziw ego terenu m iękk iego  b y ło  39 km , reszta  z ła , 
albo naw et (15 km ) dobra szosa.

Próba terenowa tzn . jazda po naw ie rzchn i n ie u tw a r­
dzonej pow inna mieć długość nie m niejszą, ja k  200 km . 
Na tę trasę pow inny składać się odcinki podmokłe, leś­
ne, m n ie j lub w ięcej pofałdowane. Ponadto samochody 
w  pewnym  m ie jscu piaszczystej, lub  podm okłej d rog i, 
pow inny zatrzym ać się i ponownie ruszyć.

Oczywiście, że trasa  powinna być ta k  dobrana, żeby 
samochody ciężarowe norm alnego tra n sp o rtu  b y ły  w 
stanie p rzy  wydobyciu m aksim um  w y s iłk u  maszynowe­
go i  ludzkiego ją  przebyć. N ie  należy oczyw iście zapo­
m inać, że z w y k ły  samochód przeniesiony do tra n sp o rtu  
drogowego nie  je s t samochodem terenowym .

W  każdym  razie tegoroczna trasa  terenowa poza ob­
serw acjam i na tem a t stateczności wozów na nierównoś­
ciach po lne j drog i, żadnych innych w niosków  co db 
przydatności ich nawet, w  le kk ie j p racy w  teren ie —  
nie dała, a przecież ua k tyw n ia  się osta tn io  b. s iln ie  
tra n s p o rt na wsi, k tó rą  będą obs ług iw a ły  w łaśnie wozy 
typó w  biorących ud z ia ł w  ra idzie .

O G Ó LN E U W A G I O R A ID Z IE

Rozpocznę od om ówienia gorąco dyskutow anej sp ra ­
w y  szybkości na etapach i  zw iązane j z n ią  m ożliwości 
dokonywania napraw  w  drodze.

Uw ażam , że tak iem u uk ładow i szybkości p rze lo to ­
wych, k tó re  zm usza łyby zawodników do u trzym an ia  re ­
gu la rności przebiegu, poświęca się u  nas, tra d ycy jn ie  
p rz y  uk ładan iu  reg u lam in u ,' z by t m ało uw ag i. W  ogóle 
jazda na regularność nie  opłaca się na tle  naszych re ­
gu lam inów  raidowych.

Zawodnicy zagran iczn i po p ierw szym  etapie zw ykle  
do łączają się do ogólnego „w yśc ig u  gospodarzy“ . Tak 
by ło  i w  ty m  roku. Pozostawienie pewnej m a rży  czasu 
na ca łym  etapie je s t konieczne ze zrozum ia łych w zg lę ­
dów, rów nież należy pozostaw ić obliczenie czasu m in. 
i m ax. w  stosunku do przebiegu całego etapu, na tom iast 
zawodników, k tó rz y  będą jecha li „n a  regularność“  na­
leży up rzyw ile jow ać punktowo, względnie wprowadzić 
ograniczenie szybkości rów nież i  w  punktach k o n tro l­
nych i  m iędzyetapowych.

W  ty m  proponowanym  układzie  um o ż liw ilib yśm y  za­
w odn ikow i, k tó ry  będzie m ia ł pechowo dużą ilość de­
fe k tó w  na tras ie , na zmieszczenie się w  najd łuższym , 
czasie dozwolonym  .d la  całego etapu i  nie odpadnięcie 
z ra idu . Z d ru g ie j s trony  zawodnik, k tó ry  będzie m ia ł 
wóz dobrze p rzygo tow any i nie będzie m ia ł specjalnego 
pecha w_ „ ła p a n iu “  gwoździ —  jadąc na regularność, 
o trzym a łby  za to  ko rzyśc i punktowe.

Muszą być jeszcze poza tym  spełnione w  ty m  u k ła ­
dzie dwa w a ru n k i: po pierwsze —  szybkość etapowa 
punktow ana na tzw . „regu la rność“ , pow inna być obra­
na m n ie j w ięcej jako  średnia z szybkości na jw iększe j 
i  na jm n ie jsze j etapowej, po drug ie m usi być zorganizo­
wana większa ilość punk tów  kon tro lnych  no tu jących 
czas prze jazdu w  karc ie  drogow ej zawodnika (z, og ra ­
niczeniem szybkości na jw iększe j).

U p rzyw ile jo w a n ie  punktow e ja zd y  „n a  regu larność“  
rozw iąże do pewnego stopnia drugą bolączkę ra idów : 
n ieuchwytność różnych napraw  w  drodze. N a jdoskona l­
szym lekars tw em  je s t tu  k o n tro le r jadący z ram ien ia  
k ie row n ic tw a  ra idu  w  każdym  samochodzie. W  samo­
chodach ciężarowych je s t to jednak problem  tru d n y  do 
zrea lizowania, bo gdzie tego trzeciego człow ieka um ie­
ścić? Pozostaje w ięc droga pośrednia —  główne zespo­
ły  'plombować, u łożyć regu lam in  tak , żeby dozw ala ł na 
rem o n ty  w  pa rku  etapowym  pod kon tro lą , a ostro k a ra ł 
punktow o ja k ie ko lw ie k  nap raw y w  cząsie ja z d y  etapo­
wej.

SOfOT
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Is tn ie je  jeszcze jeden c iekaw y p ro je k t rozw iązan ia  
tego trudnego problem u. Zespoły fabryczne, czy k lubo­
we zgłaszając swój udz ia ł w  ra id z ie  podają wykaz, czyn­
ności obsługowych, ja k ie  w  -ich wozach po odpowied­
n im  przebiegu m a ją  być dokonane, załączając wykaz 
narzędzi i  apara tów , ja k ie  do w ykonan ia  określonych 
czynności obsługowych są niezbędne. W  czasie trw a n ia  
ra idu  k ie row cy będą m ie li prawo w  punktach etapowych 
na wykonanie zgłoszonych czynności w  sw oje j s tac ji 
obsługowej pod kon tro lą  w ładz ra idu . Jak  koncepcja ta 
będzie zrea lizowana w  przyszłorocznym  ra idz ie  je s t to 
jeszcze kw estią  do dyskus ji, ale należy z ca łym  nacis­
k iem  podkreślić, że rozw iązanie spraw y ..w ym ykan ia“  
się spod k o n tro li napraw  samochodów ra idow yeh m usi 
bezwzględnie nastąpić.

Z A Ł O Ż E N IA  R A ID U  SAM O CHO DÓ W  
C IĘ Ż A R O W Y C H

T em at ten  w  c h w ili obecnej je s t c iągle dyskutow any. 
Z arysow u ją  się w  te j spraw ie t rz y  poglądy, k tó re  dla 
u ła tw ie n ia  w yrob ien ia  zdrowego poglądu u  C zyte ln ika  
przytoczę:

1. K o n s tru k to rz y : uw ażają, że tego rod za ju  ra id  po­
w in ien  mieć ta k i regu lam in , żeby na podstaw ie jego ja ­
dące samochody, w  czasie ra idu  w yko na ły  tak ie  próby, 
k tó re  by po zw o liły  na k w a lif ik a c ję  tych  ko n s tru k c ji nie 
ty lk o  pod względem ich doskonałości, ale rów nież pod 
względem  opracowania m ateria łowego.

Jednym  słowem ich zdaniem ra id  i  jego regu lam in  
w ytycza postęp techniczny w  budowie samochodów i  da­
je  wskazów ki w  ja k im  k ie runku  m a ją  pójść nowe kon­
s trukc je .

N a drogach g run tow ych  (V  e tap). Jeden ze S tarów  
w  czasie przejazdu.

N a próbie zręczności w  K atow icach —  Csepel 
w  czasie gw a łtow nego skrętu-

W  ich po jęciu ra id  pow in ien być b. tru d n y , o d ług ie j 
tra s ie  k ilk u  ty s ;ącv km , a p rzy  ty m  nie  m n ie j n iż 50 
procent terenu. M ożliw e są w  te j koncepcji naw et obser­
wacje zmęczeniowe.

2. E ksp loa ta to rzy  z ko le i chcą, żeby ra id  odpowiadał 
średnim  w arunkom  eksp loatac ji w  kra  ju , tz-n., że samo­
chód ma praw o w  czasie ra idu  do obsług i zadeklarowa- 
nych czynności, zadeklarow anym  sprzętem. Inne prace 
naprawcze pow inny być mocno punktow ane ujem nie. 
Celem ra idu  je s t wyciągn ięcie  w n iosków  co do zachowa­
n ia  się po jazdów w  naszych w arunkach drogowych.

3. Sportowcy tw ie rdzą , że czynn ik ludzk i g ra  decy­
dującą ro lę  w  ra idzie . W ychodzą z założenia, że dobry 
k ie row ca dobrze pojedzie i na z łym  wozie, a odwrotn ie, 
z ły  k ierowca zepsuje w y n ik i ja k ie  m óg łby ewentualn ie 
osiągnąć jego do-bry wóz. Chcie liby oni w idzieć reg u la ­
m in , k tó ry b y  pu nk tow a ł m ocnie j te próby, na k tó re  k ie ­
rowca ma w iększy w p ływ , a s łab ie j te, k tó re  są w  więr 
kszej m ierze zależne od w łasności kon s tru kcy jn ych  po­
jazdu. Np. uw ażają, że w  tegorocznym  ra idz ie  n iesłusz­
nie punktowano 2 p u n k ty  za sekundę w  próbach ham o­
w ania  po pochyłości i  na płaszczyźnie, na tom iast sekun­
da zarobiona na -próbie zręczności dawała ty lk o  0,5 
punkta.

Zachodzi py tan ie  czy m oż liw y  je s t do uzyskania p rzy  
ty c h  rozstrze lonych żądaniach kom prom is?  Tzn. czy 
m ożliwe je s t skonkretyzow anie tak iego regu lam inu, k tó ­
r y  by b y ł log icznym  wypośrodkow aniem  tych  trzech 
poglądów.

M oim  zdaniem je s t to  m ożliwe, jeże li p rzy jm ie m y  dwa 
zasadnicze stw ierdzenia jako  założenia regulam inowe.

I .  Samochód może wykonać ty lk o  te próby i  uzyskać 
ty lk o  te osiąg i dla ja k ich  zosta ł konstruow any.

I I .  Tam  gdzie is tn ie je  am b ic ja  osiągnięcia in d yw id u ­
a ln ie  lepszych w yn ików , gdzie is tn ie je  współzawodni­
ctwo, a więc konkurencja  sportowa, czynn ik lu d zk i bę­
dzie odg ryw a ł zawsze dom inującą rolę.

Stąd p łyną  w n iosk i:
T rzeba z g ó ry  odrzucić tezę, że ra id  tego ty p u  może 

być ra idem  czysto technicznie —  doświadczalnym. 
O uzyskaniu prób zmęczeniowych, nie może być m owy. 
P rzy  uk ładan iu  nowego regu lam inu  pow inny być 
uwzględnione w n iosk i z tegorocznego ra idu , streszcza­
jące się w  punktach :

1) Trasą ra id u  należy przedłużyć do oh. 3.500 km.
2)  Dobór naw ie rzchn i m usi uwzględniać w  większym  

s topn iu  d ro g i złe.
3 ) T rasa przebiegu terenowego m usi być powiększo­

na do ok. 200 km.
ó) N a leży wprow adzić w  terenie nowe próby.
5 ) T rasa te rćnu  m usi zauńerać p rze jazdy piaszczyste, 

podmokłe i  leśne.
6)  P róba zużycia p a liw a  powinna, być rozciągnię ta  

na cały czas trw a n ia  przebiegu ra idow ego, względ­
nie odbywać się na tras ie  100 km, p rz y  zam knię­

tych naczyniach dodatkowych.
7) N a leży w prow adzić punk tac ję  za regularność  

jazdy.
8)  W  punktach  kon tro ln ych  pow inna być przestrze­

gana szybkość na jw iększa.
9) R egu lam in  pow in ien zezwalać na rem onty  w  p a r­

kach etapowych, ostro p u n k tu ją c  n a p ra w y  na  
drodze.

10)  Poszczególne zespoły po jazdu pow inny być p lom ­
bowane po odbiorze technicznym.

11)  Pożądane byłoby dodatkowe m iejsce d la  k o n tro ­
le ra  (do d ys k u s ji) .

Ogólnie m ożna ocenić ra id  tegoroczny jako- dający 
zasadnicze podstaw y do uk ładu  praw id łow ego reg u la ­
m inu tego rodza ju  zawodów samochodów ciężarowych. 
Ponieważ w  k ie run ku  uzyskania coraz to nowych do­
świadczeń i  wn iosków  dla p ro du kc ji k ra jow ych  samo­
chodów idzie w ytyczna nasz-ej p o lity k i m o to ryzac ji, ra id  
tegoroczny dając te  wnio-ski, spe łn ił swoje zadanie.
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Raid zakończył ponadto okres początkow y „S ta ra “ , zam i zag ran icznym i, a nawet w y n ik a m i osiągnięć Je 
s tw o rzy ł mu ram y, w  k tó rych  wóz ten zab łysną ł jako przewyższając.
pe łnow artościow y, zdolny skutecznie konkurow ać z wo- Inż. Z. Andrzejewski
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i 1 PRAGA RN Rubes F r  
U lm an  F r 36,3 33 55 46 60 11,5 34,13 0 10 0 315,93 m

2 1 tt ») T um a A l. 
N e je d li Vac. •36,5 34 49 42 48 16,5 37,2 0 10 0 303,20 i

3 1 „ D osly  Jan. 
U lm an  Vac. 40,2 35 52 46 48 11 35,8 0 10,2 0 308,20 u

4 11 STAR 20 Socha T  
Jędraszko. Z. 30,16 37 59 44 58 10,5 21 27 0 10 0 301,13 w

5 11 ”
K w a śn ie w sk i J 
R ip p e r M. 22,17 36 60 46 44 13,5 22,72 0 10 0 284,39 i

H 11 n

\

P ionn ie r K . 
P io tro w s k i Gz. 32,13 36 60 60 52 10,5 25,52 0 10,1 0 316,25 VI

7 11 R ych te r W. 
Repeta M . 25,35 35 58 46 50 9,5 24,06 0 10 0 287,91 11

8 11 Jab łońsk i J. 
Sobański J. 28,13 37 60 46 58 10,0 23A 0 10 0 303,03 IV

9 11 >»
B ą ko w sk i P. 
P ią tk o w s k i B. 29,5 35 60 46 60 10,5 23,3 0 10,1 0 304,40 V

10 II CSEPEL 350 G Geszli J 
B orzo j J. 36,55 38 60 46 60 14,5 33,22 0 10 0 328,27 IX

13 11 ••
N agy L. 
Veg laz B. ¿9,13 37 57 46 44 14,5 39,72 0 10 0 317,35 VII

14 11 B a ra n y i K . 
K ocsis L . 37,9 37 57 52 46 13,5 34,74 0 10 0 318,14 V III

11 Ha CSEPEL 350 D S a rw a ri I. 
G oloncser

19,87 39 58 50 60 12 20,9 0 10 0 301,47 11

12 Ha 5»
F e lv in c i L . 
Szereny F. 21,8 37 60 50 56 13 23,25 0 10 0 301.05 1

15 Ila - Bodogh M. 
V isnye; I. 26,17 38 60 48 58 11,5 27,9 0 10 0 309,57 in

1 fi lila SKODA 706 RM U r id i l  Z. 
V agner V.

17,06 39 60 54 52 16 12,74 0 10 0 290,80 11

17 hl
V

Ram bousek V. 
P e jrasek F r.

17,13 39 60 48 50 24,5 17,06 0 10 0 295,69 111

18 11)
V

B arca l V. 
Ruzioka O. 17,8 38 60 54 50 14 13,6 0 10 0 287,40 1

U W A G A : 1. P unktac ja  w  obu próbach zużycia m a­
te ria łó w  pędnych oparta  by ła  na wzorze P . 1000 _ v

K  . W  X
gdzie P  —  zużycie pa liw a  w  litra c h , K  —  ilość prze . 
by tych km  w  próbie, W  —  c a łk o w ity  ciężar pojazdu 
w  tonach.

2. W  peździe okrężnej wszyscy zawodnicy o trzym a li 
po 6 punktów  za każdy z pięciu etapów, czy li łącznie 
po 30 punk tów  za ca łą  jazdę okrężną w  pięciu etapach; 
w y ją tk i:  S ta r n r 4 (T . Socha.), k tó ry  o trz y m a ł w  I I  e ta­
pie 7,2 p k t oraz Csepel n r  11 (S a rw a ri) , k tó ry  o trz y ­
m a ł na I I  tąp ie  6,9 p k t  i na V  etapie 6,8 pkt.

3. K a te go rie : I —  powyżej 2 do 3 ton  w łącznie 
(s iln ik i gaźn ikow e); I I  -— powyżej 3 do 4 ton  w łącznie 
(s iln ik i gaźn ikow e); H a  —  powyżej 3 do 4 ton w łącznie 
(s iln ik i w ysokoprężne); I I I  —  powyżej 4 do 7 ton 
w łącznie (s iln ik i wysokoprężne).

4. Zespoły osiągnęły następujące w y n ik i łączne: 
Skoda 706 RM  —  873,89 punkta , S ta r zespół A  (R y- 
chter, Jab łońsk i, B ąkow ski) —  895,34 p k t, S ta r ze­
spół B (Socha, Kw aśniew ski, P ionn ie r) —  901,77 pk t, 
Csepel 350 D  —- 912,09 p k t, P raga R N  —  927,33 pk t, 
Csepel G —  963,76 pk t.
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W IT O L D  R Y C H T E R

ZA KIEROWNICĄ „STARA“
Z d a rzy ło  się w  ro k u  ub ieg łym , że prezes A . w  p rz y ­

stępie dobrego h u m o ru  zap y ta ł:
—  A  p o p ro w a d z iłb y  pan S tara  na ra idzie?
P on iew aż „żadna praca n ie  h a ń b i“ , p rze to  k o rz y ­

sta jąc, że by łe m  a k u ra t w  z ły m  hum orze, odrzekłem :
—  U hum !
I  ta k  w łaśn ie  zosta łem  „za fu rm a n a “  na S tarze 20, 

num er ra id o w y  7. U da łem  się do garażu, odebra łem  
i  p o kw ito w a łe m  wóz, n a la łem  „¿sosu“  i  spróbow ałem  
po fu rm an ić .

N ies te ty ! N ig d y  n ie  m ia łe m  jeszcze do czyn ien ie  
z ta k  k rn ą b rn y m  in s tru m en te m  przew ozow ym . Co się 
z n im  dz ia ło ! Jak ie  w y p ra w ia ł sz tuk i!

Z a trz y m y w a ł się w  na  jc iaśn ie jszym  m ie jscu , na  
p rzys ta n ku  tra m w a jo w y m , na skrzyżow an iu , pod 
znak iem  zakazu... Raz zab lo kow a ł ham ulce na amen. 
a za c h w ilę  n ie  m ożna go b y ło  wogóle 'zahamować. 
Raz skręca ł bez pozw o len ia , a gdy chcia łem  w ziąć 
ła dn ie  zakrę t —  k ie ro w n ic y  n ie  m ożna b y ło  wogóle 
poruszyć...

„O n, a lbo ja “  —  zdecydow ałem  i  zap row adziłem  
k rn ą b rn ą  skrzyn ię  do m ag is tra  -  in ż y n ie ra  -  d y re k to ­
ra  R. Ó w  la u re a t nag rody  pa ńs tw o w e j w s ta ł coprędzej 
z d y re k to rsk ie go  fo te la  i  p rzyg ryza ją c  chusteczkę ( ja k  
to m a w  zw ycza ju , gdy je s t zadow olony) g ro m k im  
głosem p rz y z w a ł in żyn ie ra  K s iążk iew icza .

Od te j c h w ili poczęliśm y w e tró jk ę  poskram iać S ta­
ra . R e z u lta ty  b y ły  ta k  dobre, że p o sk ro m iliśm y  ró w ­
n ież p ięć innych , tw o rząc  poilską rep rezentac ję  na 
M ię dzyn a rod ow ym  R a idz ie  Techniczno -  D ośw iad­
cza lnym  Sam ochodów C iężarowych.

•  * *

N a przodzie je ch a ł n u m e r czw a rty : k ie ro w c a  So­
cha, k tó ry  p rzys iąg ł, że bez p ie rw sze j nagrody n ie  
w ra ca  do dom u oraz jego p ilo t  ko l. Jędraszko, s ta ry  
zaw od n ik  i  w ła śc ic ie l ap a ra tu  fo tog ra ficznego . N um er 
p ią ty  m ia ł obsadę in d y w id u a lis tó w : żużlow iec K w a ś ­
n ie w s k i, noszący pow ażny pseudon im  „Osesek“ , po­
sk ra m ia n y  przez swego p ilo ta  —  M a ria n a  R ippera , za­
w ołanego Pekaesowca i b ra ta  rodzonego . nąistrza J a ­
sia. D la  rów no w ag i m o ra lne j szóstka prow adzona 
b y ła  w ie lce  statecznie przez ko l. P ionn ie ra , jadącego, 
ja k  zegarek i  n ig d y  n ie  ryzyku jącego , naw e t w  szybko­
ści... ponad sto na godzinę.

O bok P ionn ie ra  —  P io tro w s k i. S tarszy, spoko jny, za­
wsze opanow any i uśm iechn ię ty. Idea lna  pa ra  zaw od­
n ików .

O siódemce szkoda m ów ić. D w a j panow ie  R ; bow iem  
d ru g i na zyw a ł się Repeta, b y ł m łody, zawsze w  porę 
poda w a ł papierosa czy kaw ę, zawsze w iedz ia ł, ja k i 
czas, zawsze w y k o n a ł w szystko , co do niego należało 
i  n ig d y  nie  b y ł zm ęczony lu b  w  z łym  hum orze.

Ósemka s ta n o w iła  is tne  cudo, ja k o  załoga. M ło d z iu t­
k i  Jab ło ńsk i, 'm is trz  w  k ie ro w a n iu , z g o lił b ródkę, by 
staw iać m n ie jszy  opór czo łow y, a naw e t p rz y s trz y g ł 
czarowne w ą s ik i. O bok —  ró w n ie  m ło d y  ko l. So- 
b iń s k i z FSO, zaw z ię ty  na w ygraną , ja k  n ik t,  o b ku ty  
w  spraw ach ra id o w y c h  na w szys tk ie  boki.

W reszcie c lou sezonu: szef całego „ in te re s u “  z ra m ie ­
n ia  fa b ry k i —  B ąkow sk i, zw any „D łu g im “ , bow iem  
z nogaw ek u fundow anego przez fa b ry k ę  kom binezonu 
w y s ta w a ły  m u  ja k ieś  części garderoby, m ów iono  —  k o ­
szula. N ie  m ożna b y ło  s tw ie rdz ić , czy to  kom binezon 
b y ł kusy, czy też nogi za d ług ie . Razem ze sw ym  p ilo ­
tem , ró w n ie  d łu g im  P ią tk o w s k im , p ro w a d z ili S ta ra  bez 
b łędu, rozw aża jąc co zrob ią  z n ie w ą tp liw ie  zdobytą 
p ierw szą nagrodą...

* * *

Socha s ta rtu je ! Zaciśn ię te  szczęki. Zm arszczone czoło. 
Ruszy od razu, czy też nie? Palec na p rzyc isku  ro z ­
ruszn ika  le kko  d rży . Jędraszko uśm iecha się p o b ła ż li­
w ie . On w ie , że S ta r m us i ruszyć. M u s i !

R uszył w  u ła m k u  sekundy. G łęb ok i oddech, nieco 
gazu... R zu t oka na zegarek. P ie rw szy  p rzys tan ek  —  
B ia łys to k !

Jeden po d ru g im , ja k  na de filadz ie , w y jeżdża ją  S ta­
r y  z pa rku . Jeden po d ru g im  —  dogan ia ją  się na szo­
sie. Jeden po d ru g im  —  w szys tk ie  sześć —  zw iększa ją  
tempo...

W idzę stale t rz y  sz tuk i przed sobą, a dw ie—  za mną. 
Z m ierzch  przechodzi szybko w  noc. Tem po jeszcze 
w zrasta . Jak  p u lm a n y  pośpiesznego pociągu, n ie ro ze r­
w a ln ie  zw iązane z sobą, gna ją  dw a zespoły S ta rów  
z m ocnym  postanow ien iem  w yg ran ia . Jeden po d ru g im  
k ła dą  się posłusznie w  w irażach , jeden po d ru g im  za­
rzuca ją  z lekka  na g w a łto w n ych  zakrę tach, jeden po 
d ru g im  m e ld u ją  się na p u nk tach  k o n tro ln ych . Z anu ­
rza ją  się śm ia ło  w  pasma nocnej m g ły , b rn ą  w  tu m a ­
nach ku rzu , tańczą nieco na ś lisk ich  jezdn iach  pod 
M a lbo rk iem . G odz iny p łyną...

Go? Już G dyn ia? P ię tnaście  godzin za k ie row n icą?  
K ie d y  to  m inęło?

Porządek, ja k  złoto. M egafony zapow iada ją  w jazd  
każdego wozu. T ran sp a re n ty : „P o k ó j“ ... „M o to ry z a c ja “ .. 
„Ręce precz...“  T ro s k liw a  op ieka gospodarzy...

P raw dę pow iedziaw szy, trochę spać się chce. Choćby 
na w e t na ty m  po lo w ym  łóżku, k tó re  „O rb is “  zarezer­
w o w a ł zaw o d n iko w i za d ro g ie  pien iądze. Cóż, k ie d y  
trzeba p ilnow ać, b y  K o m is ja  n ie  p o pe łn iła  b łędu  w  o b ­
liczen iu  pu nk tów . Zawszę, co szóstka S ta rów , to  n ie  
jeden...

*  *  *

R ankiem  „sko ro  ś w it “  —  o ósmej —  w  drogę! W p ra ­
w dz ie  śn iadanie nieco po k rzep iło  zaw odn ików , lecz su­
chy  p ro w ia n t w  drogę za 248 z ło tych  ne tto  w y b itn ie  
psu je h u m o ry  swą m ik ro skop ijn ośc ią .

S ta rt!
Socha ła p ie  jedyne  u ła m k i p u n k ta : dźw ig ienka  za- 

sysacza nie  dom knę ła  się. Jędraszko przysięga w ieczy ­
stą zemstę fabryce . W y jeżdżam y w  o s trym  tem pie. 
P ie rw szy  zespół ju ż  poszedł i  ś lad po n im  zaginął. 
W  G dańsku m e ldu je  się z ty łu  Jab łońsk i. Już doszedł 
nas. B ąko w sk i m e ldu je  się po k ilku d z ie s ię c iu  k ilo m e ­
trach . Zespół w  kom plecie. K ilo m e try  pozostają za n a ­
m i. Kościerzyna, Chojn ice , p u n k t k o n tro ln y . P iła  —  
d ru g i p u n k t k o n tro ln y . Teraz w yg lą d a m y  ju ż  Pozna­
n ia . -Jak te n  ćtzień szybko przechodzi...

Od P n iew  w padam y na doskonałą szosę. Deszcz to ­
w arzyszy nam  n iezm ordow an ie  i  z lekka  p ły w a m y  
w  kabinach.

Już! Zapada zm ierzch, gdy w jeżdżam y na te re n  T a r­
gów. Jeszcze „ ty lk o “  m a łą  godzinkę poczekam y na za­
opatrzen ie w  p a liw o  i  w reszcie  u s ta w ia m y  w ozy  w  h a li 
ta rgo w e j.

Co? Masz zaw od n iku  n ieodpa rte  życzenie zjeść 
szybko ko la c ję  i  w yciągnąć się na w yg od nym  łó żku  po 
zażyciu  rozkoszy c iep łe j kąp ie li?  A  ju ż ! Może b y ło b y  
to  m ożliw e , gdyby  n ie  nasz p rz y ja c ie l „O rb is “ . D la 
czego? Z a p y ta jc ie  zaw odn ików .

Noc m im o  w szystko  jakoś  przeszła. Z apom n ia ło  się 
też o n iesa m ow itych  w ę d rów kach  w śród  deszczu do h o -
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te lu  na ko lac ję , z k o la c ji do ho te lu . Za m a ło  b y ło  snu 
i  d la  tego um ys ły  d z ia ła ją  w  zw o ln io n ym  tempie...

S ta rtu je m y ! S iln ik i w estchnąw szy ciężko spe łn ia ją  
swe zadanie. Ruszają bez zarzu tu . Czeka je  ciężka p ra ­
ca. P raw ie  pięćset k ilo m e tró w , w  ty m  ponad sto k i lo ­
m e tró w  gór.

W szystk ie  za łog i s ta row sk ie  dręczy jedna  m yś l: ja k  
tam  konkurenc ja?  J a k  id ą  w ęg ie rsk ie  Cseple?

*  *  *

W ojew ództw o Poznańskie p rzeprow adza nas w spa­
n ia le . M iasta  i  m iasteczka obstaw ione przez M ilic ję , 
ZM P , ORMO. Z ab łądzić  niepodobna. W  G os tyn iu  ocze­
k u ją  nas m il ic y jn i p i lo c i na m otocyk lach . P row adzą 
przez m iasto w  za w ro tn ym  tem pie. Jesteśm y im  ser­
decznie w dz ięczn i i  z żalem  żegnam y podn iesien iem  
rę k i.

N a g ra n icy  w o jew ód z tw a  w ie lk i tra n sp a re n t nad 
szosą z serdecznym  pożegnaniem . Poznańskie, ja k  
zawsze, p ie rw sza  k lasa ! G dyb y  ty lk o  „śn iadan ie  w  d ro ­
gę“  n ie  sk łada ło  się z dw óch bułeczek, k a w a łk a  sera 
i  trzech m a lus ie ńk ich  „k a p ra w y c h “  jab łuszek  —  wszys­
tk o  za 248 z ło tych  (w a rtośc i nap raw dę  chyba 70 z ło ­
tych), to  m ożnaby czuć się napraw dę zaw odn ik iem  
m iędzynarodow ego ra idu .

Od p u n k tu  kon tro ln ego  w  R aw iczu  w zm agam y tem ­
po. T rzeba za w sze lką cenę nad rob ić  czas, b y  m ieć co 
tra c ić  w  górach. Nagle n iespodzianka! P om iędzy nasz 
zespół w k ra d a  się b ru ta ln ie  Csepel. Jeden p rze b ija  się 
na przód, a d ru g i pozostaje z ty łu . P iln u ją  nas!

H a ! Z agra ła  k re w  w  s ta row sk ich  załogach. Repeta 
z a p a lił papierosa, Jab ło ńsk i z S ob ińsk im  da ł m a ły  znak 
B ąkow skiem u. T rz y  S ta ry  d rug iego zespołu p rzycza iły  
się na chw ilę , dociągnę ły b l iz iu tk o  jeden do drugiego, 
u k ry ły  się s k w a p liw ie  za p row adzącym  Cseplem i  na­
gle...

Z w a rta  t ró jk a  szybk im  m anew rem  ukazu je  się z le ­
w e j s trony  Csepla. K ró tk a  c h w ila  zdum ien ia  w ę g ie r­
skiego k ie ro w cy , k tó ry  n ie  .spodziewał się, że, m u  k toś 
p rz y  ty m  tem p ie  „s iedz i na ogonie“  i... droga w o lna ! 
Cseple p o w o li zosta ją. N ie  chcem y, b y  w ie d z ie li, ja ką  
m am y m etodę ja zd y  w  górach.

A  oto ju ż  Z ło to r ja . Teraz zaczną się gó rk i. Samocho­
d y  zw iększają odstępy m iędzy sobą.

Sw ieżawa! P iłu je m y  trzec im , a naw e t d ru g im  b ie ­
giem. Z n iep oko jem  słucham  p ra cy  s iln ika . Czy pa­
n e w k i w y trz y m a ją  ta k ie  obro ty?  Czy t ło k i n ie  poza­
c ie ra ją  się? C iśn ien ie  o le ju  spada, a te m p e ra tu ra  w ody 
rośnie. S iln ik  g ra  n iezm ordow an ie  w yso k im  tonem . Je­
szcze jedna góra, jeszcze jedna  d ługa  p ros ta  o znacz­
n ym  wzniesieniu...

W y trz y m a ły ! Teraz S ta ry  w a lą  w  dó ł d łu g im i zako­
sami, ś lizgając się na os trych  w irażach . N a w e t B ą k o w - 
sk i z P ią tko w sk im  rozrusza ł się i  grze je  po zakrę tach 
szybcie j od n ie je dn e j osobówki. Ja b ło ń sk i trz y m a  się 
tuż  za mną, ja k  p rz y k le jo n y  i  co c h w ila  podkręca z za­
dow o len iem  w ą s ik i. Repeta ucm a sobie k ró tk ą  d rzem ­
kę, n ie  zważając na b. ostre tem po jazdy.

Je len ia  G óra! P u n k t k o n tro ln y .
Sześć S ta ró w  ta n k u je  p a liw o . P o ja w ia ją  się zadysza­

ne Cseple. Czechów oczyw iście  jeszcze n ie  ma, bow iem  
w y s ta rto w a li o dw ie  godziny późnie j. T łu m y  gapiów . 
O rgan izacja  —  żadna.

G otow e! S tem pel na ka rc ie  d rogow e j jest, p a liw o  też. 
Ruszam y ko le jn o  w  stronę S zk la rsk ie j P oręby i  Ś w ie ­
radow a. Teraz czeka nasze m aszyny ciężka dw ugo­
dzinna praca, a k ie ro w c ó w  —  dobre nadw yrężen ie  m ię ­
śn i ram ion.

* * *
P iękna to  b y ła  jazda. C udowne w id o k i p rzesuw a ły  

się przed oknam i S tara , ja k  w  k in em a to g ra fie . O pony 
p iszczały na zakrę tach, a s iln ik  aż trzą s ł się z w y s ił­
ku , gdy m u s ia ł d ru g im  b ieg iem  na pe łn ym  gazie c iąg­
nąć skrzyn ię  kw a d ra ns  za kw adransem .

Repeta z zachw ytem  rozg ląda ł się dokoła. W y k ry w a  
każdą zasadzkę d rog i, każdy w y b ó j, każdy n ieoczeki­
w a n y  zakrę t. Z a jada  „w s p a n ia łe “  poznańsk ie  „śn iada ­
n ie  w  drogę“ , żu jąc do k ła dn ie  czerstwe bu łeczk i. Z a­
pa la  papierosa. Nagle oświadcza kręcąc nosem:

— C zu ję w  p o w ie trzu  Czechów...
N ic  n ie  rozum iem . W łaśn ie  zaczęliśm y ja k iś  w a r ia c k i 

z jazd za G ry fo w e m  i  k a lk u lu ję , czy ham ulce dobrze 
chw ycą tuż  przed zakrę tem  w  szybkości ponad setkę, 
a tu  Repeta pow ta rza :

—  Czuję w  p o w ie trzu  Czechów...
J a k  to? Czyżbyśm y d o go n ili Skody, s ta rtu ją ce  o dw ie  

godziny przed nam i?
Z a k rę t! H am ulce  na szczęście c h w y c iły . Inacze j —  

n ie  m óg łb ym  napisać tego fe lie ton u . Jak iś  o s try  w ira ż , 
d ru g i, trzec i. Tuż przed n a m i w yras ta ją ... t rz y  o lb rz y ­
m ie, zie lone „b a ja d e ry “ .

Czesi!
K ry ję  się zia n im i i  podciągam  b liż e j nasz zespół. 

C za im y się d o  decydu jącego skoku. Już! Gaz do  deski, 
sygnał... T rz y  S ta ry  ś m ia ły m  m anew rem  przesuw ają 
się o k ilk a  cen tym e trów  obok czeskich o lb rzym ów . Po 
drodze po zd ra w ia m y  kolegów . Ich  uśm iechn ię te  tw a rze  
w skazu ją , że w szystko  w  porządku. Repeta fle g m a tycz ­
n ie  od iw ija  z  p a p ie rka  w e d lo w sk iego  try s k a  i  za tyka  
m i n im  tw arz .

» *  *

Z nów  Je len ia  Góra. N ik t  nas tu  ju ż  n ie  oczekuje, 
n ik t  n ie  w skazu je  d rog i. P rze b ija m y  się z tru d e m  przez 
w ąskie  u lic z k i, n ie  w zbudza jąc na jm n ie jszego  za in te ­
resowania. W ydosta jem y się na drogę do B o lkow a. 
Tem po spada. N a leży się w szys tk im  odpoczynek po 
os tre j jeździe w  górach.

Nagle... stop! Z a trz y m u ją  nas do p ró b y  przyspiesze­
n ia  na w zn ies ien iu . K ilk a  m in u t oczekiw ania i  podjeż­
dżam y na s ta rt.

P ięćdzies ią t osiem  sekund w a iłk i o  czas! P ięćdzies ią t 
osiem sekund szybszego b ic ia  serca! W reszcie l in ia  m e­
ty  i  odprężenie.

W iadom ości o naszym  zespole n ie  są n ie s te ty  n a j­
lepsze. P ięciobiiegowe Cseple m a ją  czas o  jedną  se­
kundę kró tszy . S ta ry  naogół p rz e w a liły  próbę. A  w ięc 
—  trzeba zacisnąć zęby i  postarać się o w y ró w n a n ie  
p u n k tó w  w  następnych próbach. Przecież to  jeszcze n ie  
kon iec zaw odów !

*  •  *

W ro c ła w  p rz y ją ł nas m ize rn ie . K u p y  gap iów  u tru d ­
n ia ły  tan ko w a n ie  z je dn e j je d yn e j pom py. U d ręka  ocze- 
k iw a n ia  na h o te l b y ła  po pow ażnym  w y s iłk u  tego dn ia  
w y b itn ie  p rzyk ra . C zu liśm y się, ja k  s tonka z ie m n ia ­
czana, k tó ra  p rzy jecha ła , b y  w y jeść w szystko, co W ro ­
c ła w  posiada. P atrzono na nas z w yra źną  wrogością.

To też z w estchn ien iem  u lg i s ta rto w a liś m y  ra n ka  
następnego do K a to w ic , gdzie czekała nas na jpow aż­
nie jsza p róba  zw ro tnośc i oraz z ry w u  i  ham ow an ia  na 
poziom ie. Od w y n ik u  ty c h  p rób  zależała re h a b ilita c ja  
po p ró b ie  je len io gó rsk ie j.

*  *  *

L o tn is k o  w  K a to w ica ch . M ie jsco w i kręcą się, ja k  
w  ukrop ie , popędzają nas, p rzynag la ją . O rgan izac ja  do- 
b ra  i życz liw a . Jest na w e t co zjeść w  m iędzyczasie. 
B ardzo  dobrze, bo w iem  W ro c ła w  p o s ta w ił b y ł re ko rd  
w  nędznym  „śn ia d a n iu  w  drogę“  (za 248 z ło tych  ne tto !) 
i  b rzu ch y  g ra ły  w szys tk im  sm utnego marsza.
. z  n iepoko jem  obserw ow a łem  nasze S ta ry , p rz e w ija ­
jące się w śród  la b iry n tu  bram ek, s łupków , l in i j .  P o­
pędzałem  je  w  m yślach, ostrzegałem  przed zasadzka­
m i, denerw ow a łem  się co n iem ia ra .

M asz ci los! K w a śn iew sk i, na k tó rego  ta k  liczy łem , 
w a li ną  z iem ię s łupek i  to zupe łn ie  n iepotrzebn ie . T rz y  
pu nk ty ... N a tom ias t in n i jeżdżą, ja k  w  c y rku . W szystko 
w ychodzi, w szystko  uda je  się wspaniale.

Już s to im y  w  szeregu i  z pewnego rod za ju  zadowo­
len iem  stw ie rdzam y, że Cseple ja dą  na prób ie , ja k  
czołg i —  p o w o li, s tateczn ie; in kasu ją  p u n k ty  i  p u n k ty .

W ygan ia ją  nas z lo tn is k a  w  drogę. A  w ięc —  jazda ! 
Jeden skok i  po  godz in ie  dw adzieścia  lą d u je m y  w  K ra ­
kow ie , ow a cy jn ie  w ita n i przez ludność.

M a łe  dw ie  g o dz ink i na tan kow a n ie  (znów z je dn e j 
pom py) i  na sp ra w y  zw iązane z zakw a te row an iem  
w  ho te lach  —  i m ożem y udać się na późńy obiad, po ­
daw any w  m y ś l zasady: „n a  k a r tk i?  —  to  w  te j go r-
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N a I I I  etapie, w  teren ie gó rzystym . Na p ierw szym  
p la n ie  Skoda n r  18 (k ie row ca  V . B arca l)

szej sa li i  z lekceważącą nas obsługą“ . B ra w o  „O rb is “ , 
postokroć b ra w o ! N ie  każdy p o z w o liłb y  sobie ta k  drogo 
brać od nas i  ta k  podle nas tra k to w a ć !

* * *

N iedz ie la  —  dzień odpoczynku. Z b ra ta n ie  zaw odn i­
ków . W ycieczka do W ie lic z k i. W ęgrzy są zachwyceni, 
a Czesi p rze m ili. N a w e t W ęg ie r z „d z ie s ią tk i“ , k tó ry  
stale nosem k rę c i i  pode jrzew a nas o ja k ieś  po tw orne  
kom b in ac je  —  dziś je s t zupe łn ie  do rzeczy. Jesteśmy 
.serdecznie w dz ięczn i K ra ko w ia n o m , że się n a m i ta k  
m iło  za ję li.

* * *

W reszcie dzień osta tn i. Jednym  zamachem osiągam y 
K ie lce  i  paskudn ie  k o m p ro m itu je m y  się na p ró b ie  ha ­
m ow an ia  na spadku. N a tom ias t o d b ija m y  p u n k ty  na 
p rób ie  szybkości p łask ie j.

K ie lce  o tw o rz y ły  d la  nas sam ochodowe serca. D w ie  
p ięknośc i po ją  nas i ka rm ią , z sam ochodowej k a n tyn y . 
In n i og ląda ją  nas od stóp do g łów , ja k  ja k ie  dziwa. 
K ażd y  m a n ie  ty lko , uśm iech d la  nas, ale i  życz liw e  
słowo, poradę, przestrogę.

W  ty c h  w a ru n ka ch  szybko m i ja .  złość, że w a rsz ta ­
tow e  Cseple pę ta ją  się w ciąż m iędzy S ta ra m i i  pom a­
ga ją W ęgrom .

I  o tó  odcinek osta tn i. O dcinek tru d n y  i  n iebezpieczny 
d la  nas. O dcinek z łych  dróg i terenu. T łuczem y się po 
dz iu rach , z n iepoko jem  w s łu ch u je m y  się w  szczęk re ­
sorów, w y k o rz y s tu je m y  każdy, lepszy ka w a łe k  na nad­
rob ie n ie  czasu...

Ręce nieco m d le ją  p rz y  k ie ro w n ic y , k tó ra  rzuca się, 
ja k  W ściekła. S iedzenie pocżyna p ro testow ać p rze c iw ko  
m a ltre to w a n iu . I  w łaśn ie  w  c h w ili,  gdy zaczynam y m ieć 
ju ż  dość —  p o ja w ia  się G ró jec, w  n im  —  p rz e m iły  
p u n k t k o n tro ln y .

Z b ie ra m y  się szybko. Już wszyscy s to ją  w  szeregu. 
S ta ry  trz y m a ją  z w y k ły  fason.

No, to  jazda ! N ie  d a jm y  się!
Teren, ja k  teren. A n i z ły , an i do b ry . W ertepy , w ą do­

ły , trochę  bajor,: trochę  p iasku : W ozy ko leb ią  się ja k  
kaczk i. P odskaku ją , zapadają się, k iw a ją  się pociesz­
nie.

Co? Już? T ak  prędko? P rzecież to  Piaseczno, a z n ie ­
go ty lk o  m a ły  skok do W arszaw y. Będzie się można 
wyspać na po rządnym  łó żku  i  zjeść coś uczciwego za 
godziwą cenę.

*  *  *

Z m ierzcha  się. P lac Z w yc ię s tw a  ospale p rz y jm u je  
zaw odn ików . A n i o rk ie s try , an i p o w ita n ia  po tyg o d n iu  
ja z ijy . Jedyn ie  pa n i Sob ińska w ręcza na m  ipęk k w ia ­
tów , k tó re  n iezw łoczn ie  k w itn ą  na S tarach, a Z m oto ­

ryzow an y  R edakto r M iś  —  delegat „H o ry z o n tó w  Tech­
n ik i “ , k tó ry  b ra ł ud z ia ł w  ra idz ie  na Starze N r  7, w y ­
p ra w ia  z uc iechy f ig le  i  f ik a  całe serie koz io łków , przed 
p o lsk im  zespołem. Jazda O krężna skończona! Szkoda. 
W ie lk a  szkoda, że to  już...

Następnego dn ia  rano osta tn ia  próba. K o n k u rs  zuży­
cia pa liw a . K ażdy  kom b in u je , ja k  może i  ja k  um ie. 
W a lka  o każdą k ro p lę  benzyny. W a lka  z k o n tro le ra m i, 
dopycha jącym i z b io rn ik i „d o  w y p ę k u “ . K w a śn ie w sk i 
i  R ippe r ce lu ją  w  walce. U da je  im  się, ja k  n iko m u  in ­
nemu. A  Jędrasizko m hczk iem  w y ra b ia  n ieca łe p ię tn a  
ście l i t r ó w  na sto k ilo m e tró w . H u rra ! N iech ży ją  S ta ry !

M yś lic ie , że ju ż  m ożna odpocząć? N ic  podobnego. 
T rzeba teraz prze jść przez badanie techniczne, a na­
stępnie odstaw ić w ozy do garażu. A  do w ieczora trze ­
ba siedzieć w  Z w ią z k u  i  ło w ić  uchem  odgłosy z p o k o ju  
K o m is ji,  k tó ra  „p rz y d z ie la “  pumscy.

* * *

Po raz os ta tn i zeb ra liśm y się razem  w  p iękn e j sa li 
Gospody L u d o w e j. G orąco o k la sk iw a liśm y  p rzem ów ie­
n ie  Prezesa Z w ią zku , z powagą p rz y ję liś m y  m owę 
A m basadora Czechosłowacji, d a liśm y  w ie lk ie  b ra w o  
dłuższem u p rze m ów ien iu  d y p lo m a ty  w ęg ie rsk iego 
(p raw dopodobn ie  d la  tego, żeśmy n ic  a n ic  n ie  zrozu­
m ie li)  i  pa łaszując słone sznycle, in kaso w a liśm y  s te rty  
nagród.

*  *  *

P o raz  os ta tn i spo jrza łem  na zebraną w  kom p lec ie  
załogę S ta rów . O to m a ły  Socha i  duży Jędraszko 
z uwagą słucha j a p rzem ów ien ia  Czecha. O to P io nn ie r 
i  m ilczący  P io tro w s k i z powagą w c in a ją  sa ła tkę  (bez 
k a r te k  „O rb is u “ ). Tam  znów  S ob ińsk i u boku  p iękne j 
m a łżon k i z powagą oblicza, co w y g ra  w  ro k u  p rzysz­
łym . Repeta z lekka  posyp ia  p iastu jąc; nagrody. Na 
końcu s to łu  t ró jk a  „s ta rach ow iczan “ : B ąkow sk i, Ja ­
b ło ń sk i i P ią tk o w s k i —■ w s p a n ia li zaw odn icy  —  zdo­
b y w c y  p ie rw sze j nagrody zespołowej, m yś la m i są ju ż  
w  fab ryce , op racow u jąc sposób ja zd y  na następnych 
zawodach.

A  n iże j podp isany z dum ą przeżyw a w y n ik i w spó lne j 
dw um iesięczne j p ra cy  przygo tow aw cze j i o b ie k tyw n ie  
stw ie rdza , że w yg ra n ą  P o laków  zawdzięcza przede 
w szys tk im  nadzw ycza jne j uprze jm ośc i ko n ku re n tów , 
k tó rz y  p o z w o lil i sobie odebrać sześć p ie rw szych  m ie jsc.

* *  *

C zyżby ju ż  koniec? N ie, gdyż oto szefow ie załóg 
czeskich i  w ę g ie rsk ich  d e k la ru ją  na dzień następny 
osiem godzin p racy  w ozam i ra id o w y m i p rz y  odbudow ie 
W arszaw y. P o lsk ie  S ta ry  do łącza ją  się do w spó lne j 
pracy.. Id z ie m y  w ięc do dom ów, b y  przespać się przed 
robotą. A  w  uszach m am y jeszcze m iły  czeski akcent, 
z ja k im  jeden z Czechów p ro s ił m n ie  w  p a rk u  w  W a r­
szaw ie:

—  P ros im  was, pane! M a tę  u  wozu bom b iczku  z t la -  
czenym  wzduchem ? T a k  p ro s im  was n a fu k a t w zduchu 
do t ru b k i,  k te ra  nam  prasknu la...

B y ło  dobrze, ty lk o  m a ło ! A  to  W am  m ó w i —

W ito ld  R ych te r
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K R Z Y S Z TO F  RO Ś C IS ZE W S K I

RESOROWANIE TYLNEGO KOŁA
A r ty k u ł dyskusy jny

Często słyszę, ja k  m otocyk liśc i w  rozm owach m iędzy 
sobą m ów ią : „K u p ię  sobie Jawę 250 albo 350, bo ma 
z ty łu  te leskopy“ . Czasami re p lik a  je s t ta ka : „Ja  tam  
wolę B M W  R51. Ma też te leskopy z ty łu ,  a zawsze to 
■i większe i czterosuw “ . Ja dodaję po cichu: „R a jdow e 
„E sha e łk i“  m ia ły  w  1949 roku  eksperym entalne resoro­
wanie ty lnego ko ła  podobnego typ u  i  —  m am  nadzieję 
—  że nie skończy się ty lk o  na eksperym entach“ .

Dlaczego podałem te p rzyk ła d y  rozm ów m iędzy m o­
tocyk lis ta m i i  wspom niałem  o maszynach naszej p ro ­
du kc ji?  Każdy zorien tu je  się (choćby ju ż  ze w stępu), że 
nie dlatego bym  sądził, że B M W  są lepsze od Jaw y. N a­
wiasem dodać trzeba, że te dwa m otocykle  porównywać 
możnaby ty lk o  je ś li chodzi o kons trukc ję  ram y w raz 
z zawieszeniem. Jest pewne podobieństwo m iędzy wspo­
m n ianym i trzem a m otocyk lam i z ra c ji teleskopowego 
widelca (każdy odmiennie rozw iązany) i ty lnego  reso­
row an ia  pracującego w ed ług  te j samej żasady. Na ty m  
podobieństwo się kończy.

Przechodząc do w łaściw ego tem atu  s tw ie rd z im y  na 
wstępie, że w  c h w ili obecnej resorowanie ty lnego ko ła  
znalazło zastosowanie w  m otocyklach w szystk ich  ka te ­
g o r ii pojem ności s iln ika . Począwszy od na jm n ie jszych 
,ybzykadeł“  0 s iln iku  50 ccm, a skończywszy na groź­
nych „tys iączkach “  —  wszędzie spo tykam y w  ogłosze­
niach zdania: „do seryjnego wyposażenia należy ty lne  
resorowanie“ , lu b : „ ty ln e  resorowanie za dop ła tą“ .

W iele osób sądzi, że bezpośrednio przed w o jną  ty lk o  
B M W  budowało sery jne  pełnoresorowane m otocykle  i  że 
dopiero po w o jn ie  inne fa b ry k i rz u c iły  się do budowania 
analogicznych maszyn. T ym  co ta k  sądzą w a rto  w y ­
jaśnić, że w  czasie w o jny  św ia tow e j 1914-18 wojskowe 
N S U  sery jne posiadały ty ln e  resorowanie systemu ta ­
kiego, ja k  teraz posiada V incen t H R D  * ) .  N ie  każdy 
w ie, że w  tym  samym czasie Ind ian  czy angie lskie  ABG 
też m ia ły  resorowanie ty lnego  koła. C zyte ln icy  przed­
wojennych p ism  m otocyklow ych może sobie 'przypom i­
na ją, że ju ż  w  roku  1936 m aszyny o „sz tyw n ym  ty le “  
kupowało się we W łoszech za d o p ła tą !!) .

Sytuacja  by ła  więc ta k a : wszyscy producenci p rze­
p row adza li bezpośrednio przed w o jną doświadczenia nad 
różnego rodza ju  resorow aniam i ty lnego ko ła  Te f irm y , 
k tó re  b ra ły  udz ia ł w  wyścigach, zao pa trzy ły  w  nie swo­
je w yśc igów ki i ju ż  w  1937 roku  nie by ło  nowej w yści- 
gów ki (czy to fab ryczn e j, czy na rynek  p ry w a tn y ) bez 
ty lnego  resorowania. Nasz S H L  w ypróbow a ł w  1939 r- 
cz tery  różne •—■ o ile  m i w iadom o —  ty p y  resorow ania; 
n ies te ty  żadne rys u n k i się nie przechowały. W łoscy 
producenci, ja k  ju ż  wspom niałem , innych m o tocyk li ja k  
pełnoresorowane nie budowali. Po zakończeniu w o jny, 
w  pierwszej faz:e rzucono się do produkow ania  przed­
wojennych typów . A le  stop! N ie  ta k  zupełnie przedwo­
jennych —  bo Wszędzie pokaza ły się z przodu teleskopy 
i, ja k  się szybko okazało, na ogół w  znacznie doskonal­
szej niż u B M W  postaci. T y ł na raz ie  pozostał sztyw ny.

M am y teraz ro k  1950. M ożem y ju ż  śm ia ło powie­
dzieć, że w  ciągu 1948 i 1949 roku  zadecydował Się k ie ­
runek rozw o jow y sposobu zawieszenia ty lnego  ko ła  mo­
tocykla  i że b lis k i je s t czas, gdy nie będzie Się budowało 
innych m o tocyk li ja k  z ty ln y m  resorowaniem .

Rozwodzę się nad tym  dlatego, ponieważ w iem , że do 
stosunkowo niedawną is tn ia ły  jeszcze w ą tp liw ośc i wśród 
osób decydujących o l in i i  rozw o jow e j naszych m otocyk li 
co do konieczności wprowadzenia zasady pełnego reso-

») P rzyczyną zarzucenia tych  p ie rw szych .prób b y ły ;  u lep ­
szenia ogum ien ia (do 4”  zam iast 2 V," lub  2 '/," )  oraz. budowa 
¡dróg o nowoczesnych naw ierzchn iach, co b a rdz ie j p o p raw iło  
■komfort jazdy , n iż  skom plikow ano i kosztowne resorow anie 
ty lne go  ko ła  (p o rów n a j K. B ru n  1 W . P ie trza k  „P ostęp  w  kon­
s tru k c ji m o to c y k li”  —  M o to ryza c ja  nr 3 — 1347 r., s tr 278.— 
P rzyp . R ed.).

Rok 1905 —  przód i t y ł  zupełnie pozbawione 
resorowania (ry s . 1) .

row ania. Jeśli tak ie  w ą tp liw ośc i jeszcze is tn ie ją , w  co 
mocno w ątp ię , w a rtohy  zaproponować, by nasze samo­
chody wyposażyć... w  ty ln ą  oś przykręconą ńa stałe 
do ram y. •

* * *
Jasnym  je s t —  ca ły  św ia t ze Zw iązkiem  Radzieckim  

na czele buduje pełnoresorowane m otocykle, a więc 
i  m y , ta k  postępowi na każdym  polu, m usim y, pow ta­
rzam  m usim y, budować m otocykle  resorowane z przodu 
i  z ty łu . Będziemy je budować, ale ja k ?  N a co się zde­
cydować? Czy na rozw iązanie proste i ła tw o  dające się 
zastosować do istn ie jącego modelu, czy też zaczynać od 
nowa i  lep ie j?

Odpowiedź moim zdaniem je s t p rosta : is tn ie jące m o­
dele S H L  należy wyposażyć w  teleskopowe widelce 
(w ed ług zapowiedzi prasowych ma to mieć miejsce po­
cząwszy od w rześnia b r.) oraz resorowanie ty lu  takie , 
ja k  by ło  w  ra jdów kach 1949 roku. To rozw iązanie je s t 
gospodarczo na jba rdz ie j uspraw ied liw ione, a poza tym  
n a jła tw ie j będzie zachować te św ietne w łasności drogo­
we, ja k ie  ma obecna sery jna  „E sha e lka “ . W szyscy w ta ­
jem niczeni w iedzą, że nie je s t to ła tw e  zagadnienie, 
a zupełnie bezstronne grono mych znajom ych specja li­
stów  s taw ia  spośród wszystk ich znanych nam m otocyk li 
„E shae lkę“  na p ierw szym  m iejscu, je ś li chodzi o „p ro ­
wadzenie się“  na drodze. „S okó ł“  nie je s t ju ż  pod tym  
'względem ta k  udany, może z ¡powodu m n ie j szczęśli­
wego rozłożenia mas i  słuszne by łob y  wyszukanie d la  
niego innych rozw iązań.

Nowe modele w iększych m o tocyk li, k tó re  zapewne są 
w  pro jekcie , w in n y  być od razu konstruow ane jako 
całośc razem  z ty ln y m  resorowaniem . I  tu  powstaje 
zagadnienie .jak i system wybrać. Ja mam na to  z m ie j­
sca odpowiedź: oczyw iście „w y k iw n y “  widelec.

Bardzo przepraszam , ale... stale Jnam 'dążność do 
wpadania w  żargon m otocyklow y, a t o '  przecież nie 
wypada, je ś li się pisze w  poważnym  piśm ie. Chodzi 
m i o system zawieszenia na w a h liw ym  w idelcu. H is to ­
r ia  tego systemu je s t o ty le  ciekawą, że je s t on jed ­
nym  z na js tarszych . Zarzucony n ied ługo po p ierw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j, m . in . z powodu błędów k o n s tru k c y j­
nych i niedoskonałości środków technologicznych, uw a­
żany b y ł przez w iele la t  za zupełnie niepewny. Uważano 
ta k  jeszcze w tedy, gdy „...w szystk ie  m aszyny w yśc i­
gowe...“  itd  (cz y ta j początek a r ty k u łu ) .  Dopiero gdy 
zda ł on ęgzam in w  szybkich G ille ra  i  Guzzi oraz gdy 
słynna wyścigow a Velocette KTT-350 z pneum atycznym  
resorowaniem  zaczęła bić na głowę innych ry w a li —  
uw ierzono, że można „ńa  ty m “  polegać. I  co sie dzieje? 
Obecnie każdy now y (ale tak  zupełnie now y) m otocykl, 
czy uży tko w y, czy w yśc igow y mą w a h liw y 'ty ln y  w ide­
lec. Dlaczego ta k  je s t i  ja k  ma pracować dobre ty lne  
resorowanie, opowiem za chw ilkę .
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Po la tach  rozw o ju  u s ta liły  się cz te ry  zasadnicze sy­
stem y zawieszenia ty lnego  koła.

1) zawieszenie na w a h liw ym  w idelcu bez dodatkowe­
go bocznego prowadzenia (Velocette, A JS , V incen t 
H R D , Royal E n fie ld , Guzzi, G ille ra ).

2) Zawieszenie na w a h liw ym  w idelcu z prowadzeniem  
bocznym (D K W , B ane lli, B ia n c h i).

3) Zawieszenie tzw . teleskopowe lub  klasyczne (B M W , 
Java, S H L— RJ2, N o rto n , I lî ic h m a n ).

4) Zawieszenie z przym usow ym  prowadzeniem  ko ła  
po lu ku  (T riu m p h , A r ie l) .

Sposób dzia łan ia  trzech p ierwszych system ów obrazu­
ją  ilu s trac je . System czw a rty  ma w iele rozw iązań, prze­
w ażnie dość skom plikow anych lub  trudnych  do w yko ­
nania. Podaję rów nież ilu s tra c ję , pokazującą jedno 
z rozw iązań.

CZEGO W Y M A G A M Y  OD DOBREGO T Y LN E G O  
R E S O R O W A N IA ?

1) M usi „p o łyka ć “  w szystk ie  n ierówności drog i.
2) M usi prowadzić koło w  sposób doskonały w  p ła ­

szczyźnie podłużnej bez elastycznych odchyleń.
3) Łańcuch napędowy m usi mieć m oż liw ie  sta łe  na­

pięcie.
4) Swoboda, ruchów  pionowych systemu nie może być 

ogran iczona przez skończoną długość łańcucha lu b  w a łka  
kardanowego.

5) Całość w inna  w ym agać ja k  n a jm n ie j p ie lęgnacji.

J A K IM I  Ś R O D K A M I TO O S IĄ G N IE M Y ?

A d  1) O perując zdaniam i te le g ra ficzn ym i podaję:
a) ruch  p ionow y (tzw . skok) znaczny —  ok. 10 cm ;
b) elem ent sp rężynu jący z c h a ra k te rys tyką  progresyw ­
ną; c) am o rtyza to r, też o cha rakte rystyce  p rogresyw ­
nej, stanow iący część organiczną.

U w aga ! E lem ent sprężynu jący w in ien  posiadać reg u ­
lację  (n a jle p ie j przez zm ianę pu nk tu  zaczepienia) na 
dwa położenia: „z  pasażerem “  i  „bez pasażera“ .

A d  2) T u ta j m ożnaby napisać całe tom y, podając 
p rzyk ła d y  doświadczeń w ie lu  k o n s tru k to ró w  i  f irm . 
K ró tk o  s tw ie rdz im y, że dobre prowadzenie zapew nia ją 
na czas d 'u is z y  jedyn ie  dwa pierwsze poprzednio oma­
w iane system y (a p ierw szy z ty m  zastrzeżeniem , że je s t 
popraw nie ro zw ią za n y ).

T ak  zwane teleskopowe lub  k lasyczne resorowanie t y l ­
nego koła. Rozwiązanie dalekie od ideału, gdyż ośka 
ko ła  zna jdu je  się w  sporej odległości poza p row adn i­
cam i ( i  jednocześnie sprężynam i)- Ośka nie w iąże się 
w  sposób sztyw ny ty ln e j części ram y. Z tych  powodów 
w yrob ien ie  się tu le je k  prowadzących, naw e t nieznacz­
ne, powoduje n iesztywność całości i  w  konsekw encji 
n ieprzy jem ne „p ły w a n ie “  m otocykla . Zupe łny b rak 
am o rtyza to rów  i  ciężko je  w  ogóle w  sposób „czy s ty “  

pomieścić (rys . 2).

Resorowanie ty lnego  
ko ła  z doda tko w ym  p ro ­
w adzeniem  ram ion  w a - 
h liw e g o  w ide lca  (Be­
n e lli) . Całość posiada 
znaczną sztywność i  za­
p e w n ia  dobre  p ro w a ­
dzenie ko ła . P ro w a d n i­
ce boczne o p rz e k ro ju  
ru ro w y m  mieszczą d łu ­
gie  sprężyny sp ira lne.
T ypow o  w łosk ie  am or­
ty z a to ry  cierne, w ra ż li­
w e na deszcz i  p y ł 
W adą tego ro z ­
w iązan ia  są niespokojne lin ie  ram y oraz w ie lka  ilość 
m ie jsc do p ie lęgnacji (w ystaw ionych na „szm erg lu jące“  

dzia łan ie  k u rzu ) (rys . 3 ).

Trudne do fa b ry k a c ji,  lecz koncepcyjnie b. o ryg ina lne  
resorowanie m o tocyk li T rium p h , m ieści się w ew nątrz 
powiększonej p ias ty  ty lnego  koła. N o rm a ln y  „s z ty w n y “  
m otocyk l zam ienia się w  pełnoresorow any przez prostą  
w ym ianę ko ła . Łańcuch posiada stałe napięcie, gdyż 
ko ło  prowadzone je s t do łuku . Z upe łny b ra k  a m o rty ­

zatorów  (ry s . A).

P rzyk ła d  bardzo czystego rozw iązania ty lnego resoro­
wania w  m otocyklu  „R o ya l E n fie ld “  w g  zasady w a h li- 
wego widelca. W ew nątrz  cy lind rycznych  pomieszczeń, 
k tó re  n i e  s ł u ż ą  jako  dodatkowe prowadnice, 
zna jdu ją  się sp ira lne  sprężyny oraz olejowe a m o rty ­
za to ry  o cha rakte rystyce  p rogresyw ne j. Całość sztywna, 
a główne łożysko odciążone. Zagadnienie w łaściwego 
u łożyskow an ia w idelca zostało obecnie ju ż  całkow icie 
opanowane przez kon s truk to rów . Inne rozw iązania w g 
te j samej zasady m a ją  regu lac ję  tw ardości resorow a­
n ia , czym prak tyczn ie  zb liża ją  się do ideału (rys . 5).
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A d 3) Idealne zachowanie stałego naciągu łańcucha 
zapew nia ją rozw iązan ia  w ed ług systemu czwartego, 
a dostatecznie przyb liżone —  system y p ierw szy i  drug i.

A d  4) Swoboda ruchów  pionowych je s t mocno ogra­
niczona w  system ie trzec im  zarówno p rzy  użyciu  ła ń ­
cucha, ja k  i  w a łka  kardanowego jako środka napędo­
wego. M oż liw y  je s t tu  skok 5— 6 cm. W  system ie czw ar­
ty m  swobodę ruchów  pionow ych ogran icza ją  względy 
konstrukcy jne  (waga całości lub nadm ierna g ra  i lu z y ).

A d 5) Im  m n ie j m ie jsc do w yra b ia n ia  się, im  m nie j 
części w spółpracu jących i im  korzystn ie jsze działanie 
s ił dynam icznych na części składowe, tym  m n ie j op ieki 
reg u lac ji wym aga całość. Ideałem  je s t taka  k o n s tru k ­
cja , k tó ra  sm arowania w ym aga raz na ro k  lub wcale. 
T u ta j bezkonkurencyjne je s t rozw iązanie pierwsze.

Obojętne więc, czy uży jem y napędu łańcuchem, czy 
też w a łk iem  kardanow ym  (g łosu ję  za ,.<kardanem“ ), 
a z e lim inac ji wychodzi zwycięsko system p ierw szy z za­
strzeżeniem, że u łożyskowanie w idelca w ahliw ego jes t 
rozw iązane w  sposób s ta ranny i  ta k  by  nie trzeba było  
smarować go za często*).

Ponaw iam y py tan ie  dlaczego ?
Odpowiedź jasna —  ponieważ pozwala na1: a) n a j­

czystsze rozw iązania ca łe j ra m y ; b) zastosowanie sko­
ku resorowania ok. 10 cm i  w ięce j; c) zgrabne um ie­
szczenie am ortyza to rów  o le jow ych; d) prowadzenie ko ła  
po łu ku  (łańcuch nie zwisa i  da się zamknąć we współ- 
w ahającej osłonie, a kardan też dobrze da się umieścić 
i  n ie  spraw ia k łopo tów  swą s ta łą  d ług ośc ią ); e) prostą 
i  jedynie poprawną zmianę ch a ra k te ry s ty k i sprężyno­
wania całego system u (s ta ły  stosunek m iędzy obciąże­
niem  statycznym  i m aksym alnym  dyn am icznym ); f ) za­
stosowanie jednego ty lk o  łożyska (lub  lep ie j zespołu 
dwu łożysk), co p rzy  dobrym  uszczelnieniu ogranicza 
je g o . w yrobien ie  się, a zabieg sm arowania upraszcza 
w  sposób b. w yd a tny ; g ) na jlże jszą konstrukc ję .

N ie k tó rzy  uw aża ją system d ru g i za na jpew n ie jszy, 
ale... konieczne je s t jednak, by całość nie „w yrę ba ła  
się“  zaraz i aby można by ło  stosować regu lac ję  na 
„z  pasażerem“  i  „bez pasażera“ .

*  *  *

Co do w yra b ia n ia  się poszczególnych części składo­
wych —  to  system d rug i, oprócz łożyska identycznego

* )  A u to r a r ty k u łu  w ypow iada  się zdecydowanie za syste ­
mem p ierw szym . Jednak i inne system y, a zwłaszcza trzec i — 
..k lasyczny” , m a ją  swych w ie lu  zw o lenn ików . Sądzim y, że 
zab io rą  oni głos w  obron ie  in nych  system ów  resorow ania 
ty lne go  koła. (P rzyp . R ed.),

do systemu pierwszego, ma całą masę przegubów 
i  m iejsc trących, k tó re  trudno  osłonić od kurzu  (w  prze­
c iw ieństw ie  do poprzedniego), lub zastąpić „s ilen tb lo - 
k a m i“ , i  k tó re  in dyw idua ln ie  h. często trzeba sm aro­
wać smarem s ta łym  (ten sam k łopo t, co z nagm innie 
„zap ieczonym i“  wahaczam i tra.pezoidalnyeh w ide łek 
przedn ich). A  je ś li ma jechać solo bez „sza tku jącego“  
ty łu ,  lub  z pasażerem bez „d o b ija n ia “ , to  n ie  w y s ta r­
czą proste sprężyny nawet p progresyw ne j cha rakte - 
ry tyce , an i też sprężyny o zm iennym  napięciu w stęp­
nym . Tu trzeba zm ieniać nachylenie c h a ra k te rys tyk i 
w  ca łym  zakresie, p rzy jm u ją c  odpowiednio zmienne 
obciążenie m aksym alne, a to je s t m ożliwe w  sposób 
doprawdy idea lny i  p ro s ty  jedyn ie w  system ie p ie rw ­
szym.

*  *  *

Is tn ie ją  na Zachodzie rozw iązania, i  to liczne, 
w  k tó rych  ty ln y  b ło tn ik  „ la ta “  razem z kołem . Skacze 
więc też i bagażnik i  ew, ca ły  pasażer. Oczywiście ta ­
k ie  rozw iązanie jes t rów n ie  n iew łaściw ie , ja k  n iew ła ­
ściwe je s t rozw iązanie, w  k tó ry m  pasażer jes t „p iękn ie  
resorow any“ , ale za to skaczą j-ego podnóżki —  bo są 
zamocowane na w ahhw ym  w idelcu. P rzy  okaz ji wspo­
mnę tu , że oba b ło tn ik i, czy ja k  k to  w o li wachlarze, 
obowiązkowo w in n y  być resorowane. P rzy  przednim  
kole nie je s t to zawsze ta k  ładne, ja k  ruchom y w achlarz 
„chodzący“  razem  z te leskopam i, jednak w zg lędy na­
tu ry  p ra k tyczn e j w in n y  decydować, a po k ró tk im  cza­
sie gu s ty  nasze na pewną się zm ienią.

*  *  *

N a zakończenie sp y ta jm y  co zysku jem y przez w y ­
posażenie naszej m aszyny w  „m ię k k i t y ł “  ?

Z ysku jem y w iele , a m ianow icie :
1) będziem y zawsze m ie li n e rk i na przeznaczonym 

im  m ie jscu;
2) m n ie j się będziem y męczyć;
3) m n ie j odczują tru d y  jazdy  nasze pasażerki;
4) uzyskam y kró tszą drogę ham ow ania;
5) pewniejsze prowadzenie (g łów n ie  na zakrę tach );
6) oszczędności na ogum ieniu, łańcuchach i  pa liw ie ;
7) lepszy z ry w  i  trochę w iększą szybkość m aksy­

m alną;
8) ża ró w k i i  •—  co na jważnie jsze —  a ku m u la to ry  bę­

dą trw a ć  dłuże j ( i  to  o w ie le  d łu ż e j!) ;
9) nowa ram a może być lżejsza.
Jeśli te  za le ty  i udogodnienia z liczym y, to  zdziw ienie 

doprawdy ogarn ia , dlaczego św ia t buduje jeszcze m o­
tocyk le  o sz tyw nym  ty le?

K. Rościszewski

NOWE POMYSŁY RACJONALIZATORSKIE
1. Ob. Ob. Wojciechowski Czesław i G aj W itold —

d w a j p racow n icy  P K S -u , op raco w a li sposób 'regenera­
c j i  t łu m ik a  d rg ań  (rys. 1) w a łu  korbow ego autobusu 
m a rk i „F ia t  666“ . F cm ys ł polega na roztoczeniu w e­
w n ę trzne j ś red n icy  p ias ty  t łu m ik a  d rg ań  do ś redn icy  
54 m m , ty m  sam ym  staczając zuży ty  w ie lo k lin ,  i  na ­
stępnie w p raso w an iu  tu le i sta low e j (1).

T u le je  zabezpiecza się od ob ro tu  za pomocą czte­
rech k o łk ó w  (2) w y ra to w a n y c h  w  w yw ie rco ne  o tw o ry  
w  obwodzie tuleć. N astępnie przetacza się w e w n ę trz ­
ną średnicę tu le i na  w ła śc iw y  w y m ia r  i  d łu tu je  ro w k i 
w ie lo k lin u .

Technolog iczny przebieg regenerac ji t łu m ik a  drgań 
je s t opracow any p ra w id ło w o . N a to m ia s t m ożna m ieć 
zastrzeżenia co do zam ocow ania w prasow ane j tu le i 
w  ta rczy t łu m ik a . W  okresie  ‘przechodzenia w a łu  s il­
n ik a  przed o b ro ty  k ry tyczn e  pow sta ją  duże zm ienne 
naprężenia ścinające w  ko lkach  zabezpieczających, P o­

w stan ie  ja k ie g o k o lw ie k  luzu  dop row adz i p rę dko  do 
ścięcia k o łk ó w .

S praw a rozw iązan ia  kon s tru kcy jn ego  połączenia tu ­
le i z tarczą je s t trudn a . W yda je  się, że p ra w id ło w y m  
rozw iązan iem  by łe b y  uksz ta łtow an ie  tu le i na p o w ie rz ­
ch n i zew nętrzne j z -k ilku ga rbam i, k tó re  w ch od z iłyb y  
w  odpow iada jące im  W ydłu tow ane ro w k i w  tarczy, 
w zg lędn ie  mo-żnaby też próbow ać zespa-wać tu le ję  z 
dwóch s tron  po stażowaniu.

N a leży zaznaczyć, że zabezpieczenie czterem a k o łk a ­
m i w yd a je  się n iew ysta rcza jące.

2. P raco w n ik  E kspo zy tu ry  Osobowj P K S  w  W -w ie  
Ob. Tarkow ski Czesław skon s tru ow a ł p rzyrząd  służą­
cy do w c iskan ia  na osie ty ln y c h  bębnów ham ulcow ych  
(rys. 2) w  autobusach m a rk i „F ia t  636“ .

P rzyrząd  składa -się ze ś rub y  (1), do łba k tó re j p rz y - 
spawana je s t tu le ja  (2), w e w n ą trz  na gw in tow an a , erąz 
p o d k ła d k i (3) i  n a k rę tk i (4).
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T u le je  w ra z  ze śrubą nakręca  się na g w in t  obudow y 
półosi, zaś na śrubę  nak łada  się bęben ha m u lcow y  z 
p ias tą  oraz ,po dk ładką  o  odpow iedn ie j średn icy. Po­
kręca jąc  n a k rę tkę  w c iska  się p ias tę  z bębnem  na w ła ­
ściw e m iejsce.

P om ysł przynosi oszczędność czasu i  d a je  ró w n o ­

m ie rne  w c iskan ie , zabezpieczając od ew en tua lnych  
uszkodzeń -spowodowanych uderzen iam i m ło tka .

O byw a te l T a rk o w s k i o trz y m a ł za sw ó j pom ysł na­
grodę w  w ysokości 21.500 zł.

J. 8.

Rys. 1. Szkic t łu m ik a  drgań w a łu  korbowego autobusu F ia t  663.

Rys. 2. Szkic p rzyrządu  służącego do w ciskan ia  na osie ty ln y c h  bębnów ham ulcowych w  autobus. F ia t  666,
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W . K S Z A B D

A W A N S E  P R A C O W N IK Ó W  PKS

Państwowa Kom . Samochodowa in tensyw nie  szkoli 
awych pracow ników  w  specja lnych Ośrodkach Szkol­
nych w  W arszaw ie, K rako w ie  i  G liw icach, doceniając 
sprawę podnoszenia ogólnego i  technicznego poziomu 
swych kadr. O sta tn io  dwum iesięczny C entra lny  K u rs  
K adrow y ukończyło 37 osób, w  tym  5 kobiet. Ce lu jący­
m i w yn ikam i odznaczyli się W ład . K a łw a , Ignacy K u l-  
panowskj oraz S tan is ław a Szewczyk.

Ob. Szewczyk -— by ła  robotnica w a rsz ta tów  samocho­
dowych PKS w  K rakow ie , po ukończeniu kursu  z w y ­
n ik iem  celu jącym , została m ianowana k ie row n ik iem  
dzia łu  kad r w  k rakow sk ich  w arszta tach  PKS. Ob. W ł. 
K a łw a —  z zawodu m onter, p racu jący  w  w arszta tach 
w  Opolu, po ukończonym kurs ie  o trzym a ł stanow isko

W ładys ław  K a łw a  —  uzdoln iony w arszta tow iec, 
o trzym a ł stanow isko k ie row n ika  kad r w  Opolu.

k ie row n ika  kad r w  Ekspozyturze PKS w  Opolu. Ob. 
K u lpanow ski :—  b y ły  kon du k to r E kspo zy tu ry  Osobowej 
w  W arszaw ie, następnie dyspozytor, po ukończeniu 
kursu  o trzym a ł k ierownicze stanow isko w  dz ia le  kad r 
Naczelnej D y re k c ji PKS.

K U R S  A D M IN IS T R A C Y J N Y  PKS

PKS zorgan izow ał w  W arszaw ie kurs a d m in is tra cy j­
ny , k tó ry  ukończyło 42 osoby, w  ty m  3 kob ie ty. W szyst­
k ie  kob ie ty w yka za ły  się bardzo do b rym i w yn ikam i, 
zdając egzam iny z lo ka tam i w  p ierw sze j dziesiątce. 
Specjalnie w y ró żn iła  się zdolnościam i ob. N a ta lia  Le ­
wandowska ■—- robotnica, k tó ra  ju ż  uprzednio o trzym a ła  
awans na pracow nika umysłowego, następnie została 
k ie row n ik iem  Sekcji w  E kspozyturze —  Słupsk, a po 
ukończeniu kursu o trzym a ła  stanow isko kierownicze 
w  jednej z d y re kc ji okręgowych PKS.

W śród mężczyzn na specjalne w yróżn ien ie  zasługują 
ob. ob. K az im ie rz  Janusz j Józef M ik u ls k i. Ob. Janusz—  
pracow nik E kspo zy tu ry  —  Rzeszów, b y ły  kondukto r, 
następnie kon tro le r, dzięki w y b itn y m  zdolnościom o r­
gan izacyjnym  awansował na dyre k to ra  E kspozy tu ry .

Ob. M ik u ls k i z Gdańska, b y ły  k ierowca, zosta ł w ysu­
n ię ty  drogą awansu w  dn. 1 stycznia br. na kie row nicze 
stanowisko w Oddziale T ransportu . Osobowego. W  p ra ­
cy  odznaczał się energ ią i in ic ja ty w ą  oraz w y ją tkow ą  
dyscyp liną pracy. N iestrudzony propagandzista , um ie­
ję tn ie  p o t ra f i ł pogodzić pracę zawodową z pracą spo­
łeczno-polityczną. Po ukończeniu kursu z w yn ik ie m  ce­
lu jącym , obejm ie jedno z k ie row n iczych stanow isk 
W O kręgu PKS.

T ró jk a  uzdolnionych absolwentów kursu  a d m in is tra cy j­
nego PKS. Od lew e j: ko l. kol. Kaz. Janusz, N . Lew an­

dowska i J. M iku lsk i.

R U C H O M A  S TA C JA  O B S ŁU G I PKS u

Specja lną objazdową stację obsługi P K S !u zorgan i­
zowano w  K atow icach . Ruchom a stacja obsług i ma 
za zadanie obsług iw ać w  p ie rw szym  rzędzie je d n o s tk i 
transportow e P K S ‘u, k tó re  p rz y s tą p iły  do w spółzaw od­
n ic tw a  długofa low ego. S tacja  m a w  p ie rw szym  rzędzie 
za zadanie p o p ra w ić  konserw ację  wozów  p racu jących  
na te ran ie  ekspozytu r: opo lsk ie j, g liw ic k ie j,  2 -ch  ka to ­
w ick ich , zaw ie rc iań sk ie j, częstochow skie j i  b ie lsk ie j.

O bjazdową stację obs ług i urządzono >na samochodzie 
c ięża row ym  o dużym  tonażu oraz na przyczepie. S tacja 
wyposażona je s t w  urządzen ia  i  narzędzia potrzebne do 
kon se rw a c ji w ozów  oraz w sze lk iego ty p u  drobnych na­
p raw , k tó ry c h  dokonyw ać będzie specjalna, doboro­
w a brygada ■wybitnych fachowców .

Jest bardzo c iekaw e ja k ie  w y n ik i p rzyn ies ie  praca 
te j ruch om e j s tac ji obsługi.

D Ł U G O FA LO W E  W S P Ó ŁZA W O D N IC TW O  
O K R ĘG Ó W  PKS

P raco w n icy  czterech d y re k c ji okręgow ych  P K S ‘u 
(w arszaw skie j, gdańsk ie j, poznańskie j 1 k a to w ic k ie j)  
p rz y s tą p il i do zespołowego w spó łzaw odn ictw a d ług o fa ­
lowego, k tó re  trw a ć  będzie do g ru dn ia  r. b.

R egu lam in  w spó łzaw odn ic tw a d ługo fa low ego p rze ­
w id u je  p u n k ty  dodatnie za: 1) przekroczenie zaplano­
wanego p rocen tu  przew ozów  osobowych i tow a row ych ; 
2) zw iększenie przebiegu samochodów; 3) oszczędną 
gospodarkę p a liw em ; 4) w zorow ą konserw ację  i  n a le ­
ży tą  eksp loatac ję  w ozów ; 5) spraw ną napraw ę tab o ru  
i  w łaśc iw ą  obsługę techniczną.

P u n k ty  u jem ne re g u la m in  p rze w id u je  za: 1) n ie w y ­
konan ie  p lan u ; 2) za każdy w ypadek sam ochodowy 
spowodow any nieprzestrzeganiem  przepisów  bezpie­
czeństwa i  h ig ie n y  p ra cy ; 3) za naruszenie d yscyp lin y  
pracy.

S Z K O LE N IE  TR A N SPO R TO W C Ó W  
W  „S A M O PO M O C Y C H ŁO P S K IE J“

N a te ren ie  S pó łdz ie ln i „Sam opom oc Chłopska“  zor­
ganizow ano w  r. b. poważną pracę szkolen iow ą, d z ię k i 
czemu zdołano do pa źdz ie rn ika  r. b. przeszkolić w szy­
s tk ich  k ie ro w n ik ó w  d z ia łó w  transp o rtow ych  P o w ia ­
tow ych  Z w ią zkó w  G m innych  S pó łdz ie ln i „Sam opom oc 
C h łopska“ .

Poza przeszko len iem  na cz te ro tygodn iow ych  kursach 
wszyscy p ra co w n icy  dz ia łó w  tram sportow yih  zosta li 
zobow iązani do pog łęb ien ia  w iadom ości fachow ych  
drogą sam okształcenia.

C entra la  Ro ln icza S pó łd z ie ln i nad to  w yd a ła  i roze­
sła ła do  w szys tk ich  PZGS in s tru k c ję  o o rgan izac ji 
i  zakresie p racy d z ie łu  transportow ego. In s tru k c ja , k tó ­
rą  obow iązani są znać pracow nicy tra n sp o rto w i, do­
k ła d n ie  okreś la  ob o w ią zk i poszczególnych fu n k c jo ­
n a riu szy  w  transporc ie .
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Z PRA C S T O W A R Z Y S Z E N IA  IN Ż Y N IE R Ó W  
I  T E C H N IK Ó W  K O M U N IK A C J I

S praw a Zijazdów N aukow o-T echn icznych  om aw iana 
up rzedn io  przez Zarząd G łów ny  jes t w  da lszym  roz­
pracow aniu . Sekcje G łów ne zg łos iły  ilość Z jazdów  
każdei sekcji,^ tem a tykę  re fe ra tó w , oraz p re lim ina rze  
w y d a tk ó w  zw iązanych z ty m i Z jazdam i. U sta lono osta­
tecznie ilość i te rm m y  odbyć się m a jących  Z jazdów , 
oraz ro w o ła n o  k o m ite t o rgan izacy jny , zadaniem  k tó ­
rego będzie k ie ro w a n ie  ca łokszta łtem  te j akc ji.

K o m is ja  do sn rd w  o ostopn iu  in żyn ie ra  zakończyła 
rozp a tryw a n ie  nadesłanych w  ilo ś c i 525 podań k a n d y ­
da tó w  na ku rs  p rzygo tow aw czy na ston ień inżyn ie ra . 
W ym ik i p rac k e m is ii przesłano ćL> D epartam entu  K a d r 
M . K . w  ce lu  ostatecznego usta len ia  pe rsona ln ie  k a n ­
dyd a tów  na o m a w ia ny  kurs.

W  dn. 8 liipca b r. uchw a lona  została orzez Sejm  U sta ­
wa o oowszechnei re ie s tra c ii in ż y n ie ró w  i  techn ików . 
W ykonan ie  teii U ch w a ły  zostało pow ierzone Naczelnej 
O rgan izac ii Techn icznej, zarów no w  zakresie stałego 
prow adzen ia  R e jestru , ja k  i  p ie rw sze j ogólno-polsfcie j 
re je s tra c ji.

P rezyd iu m  R ady G łów ne j N O T  na w n iosek  S ekre ta­
rza Generalnego pow o ła ło  G łów ną K o m is ie  R e jestra ­
c j i  In ż y n ie ró w  i T echn ików . G łów na K om is ja  je s t o r ­
ganem doradczym  i  op in iodaw czym , w  sk ła d  ie j w cho­
dzą p rz e d s ta w ic ie l P K P G , G łównego In s ty tu tu  P ra ­
cy i G łównego U rzędu  Statystycznego, CRZZ oraz z 
urzędu K ie ro w n ik  R e jestru .

W  d n iu  26 s ie rpn ia  b. r. w ysz ło  zarządzenie Prezesa 
R ady M in is tró w  w  spraw ie  re je s tra m i In żyn ie ró w  
i  T echn ików . Zarządzen ie to  p rze w id u je , zgodnie z 
U staw ą S eim ow ą z dn. 18 linca  b r. p rzeprow adzen ie 
spisu w  dn iach  od 1 do 20 pa źdz ie rn ika  r . b. w  o k rę ­
gow ych pu n k ta ch  stosu, w  ko le jnośc i a lfabe tyczne j 
nazw isk. O w łaściw ości m ie jsca re je s tra c ji decydu je 
m ie isce .pracy ew ent. m ie jsce zam ieszkania.

R e jes trac ja  ta  je s t obow iązkow ą. In żyn ie ro w ie  
i tech n icy  za re jes trow an i o trz y m a ją  zaśw iadczenia z 
.odbytego obow iązku  re je s tra c ji.

W  zw iązku z po leceniem  Naczelnej O rgan iza c ji Tech­
niczne! Sekcje G łów ne S towarzyszen ia p rz y s tą p iły  do 
op racow an ia  re fe ra tó w  u trzym an ych  na w y s o k im  p o ­
z iom ie techn icznym  onarte na tem atyce p lan u  6-cio 
le tn iego. S ekcja  .samochodowa zgłosiła 6 odczytów.

O K Ó L N IK  P K P G  W  S P R A W IE  R E M O N TÓ W  
SAM O CH O D Ó W

B iu le ty n  P K P G  z d n ia  31 s ie rp n ia  r. b. (n r 18) na 
s tr. 221 pod ¡pozycją 213 poda je  o k ó ln ik  przew odniczą­
cego P K P G  z dn ia  20 s ie rpn ia  1950 r. (znak K . L . 4 
C-14-18) w  spraw ie  rem o n tów  gene ra lnych  samocho­
dów  osobowych typ o w ych  i  ich zespołów.

O k ó ln ik  posiada b rzm ien ie  następujące:
W  zw iązku  z uch w a łą  K o m ite tu  Ekonom icznego R a­

d y  M in is tró w  z d n ia  12.11.1949 r . w  sp ra w ie  rem o n tów  
genera lnych sam ochodów  typ o w y c h  i  ic h  zespołów 
(M o n ito r P o ls k i N r  A-59, po>z. 797) w y ja ś n ia  się, co 
następu je :

1) w ym ie n io n a  w e w stęp ie  uch w a ła  do tyczy rów n ie ż  
rem o n tów  genera lnych typ o w ych  sam ochodów osobo­
w ych ;

2) Z a k ła d y  S przę tu  T ransportow ego .pow inny rem on­
tow ać typo w e  sam ochody osobowe system em  sery jnym , 
przy k tó ry m  m a ją  p ra w o  c a łk o w ite j w y m ia n y  części 
i  zespołów samochodów rem ontow anych  na  odpow ied­
n ie  inne  części now e lu b  używ ane, techniczn ie  s p ra ­
w ne;

3) u ż y tk o w n ik  może zastrzec sobie n iew ym ienność 
nadw ozia oraz e lem entów  nienależących do n o rm a l­
nego wyposażenia fabrycznego, danego ty p u  sam o­
chodu.

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  P A Ń S T W O W E J K O M IS J I 
P L A N O W A N IA  G OSPO DARCZEG O

w . z, E. Szyr

ZE Z Ł O M U  —  CEN NE S TO ŁY  PRO BIERC ZE
W  m agazynie „M o to z b y tu “  w  O św ięc im iu  zna jdo­

w a ły  się m . in ,  pochodzące z dem ob ilu  cz te ry  s to ły  
prob iercze do p rą d n ic  i roz ru szn ikó w  m a rk i „W e i-  
d e n h o ff“ . S to ły  te b y ły  zdekom pletow ane i  m ocno 
zardzew iałe, ta k , że n ie  na da w a ły  się zupełn ie do p ra ­
cy, a w artość ich  n ie  b y ła  w ie le  w iększa od złemu. 
S to łam i ty m i z a ję li się trz e j p racow n icy  m agazynu 
ośw ięcim skiego „M o to z b y tu “ , a m ia n o w ic ie  m a js te r 
Za jas oraz e lek tro tech n icy  G aw rońsk i i  H a iaburda, 
k tó rz y  w e  w łasnym  zakresie zd o b y li n iezbędne m a­
te r ia ły  do uzupe łn ien ia  zespołów m ie rn ik ó w  e le k trycz ­
nych, ja k  ró w n ie ż  wzorce, po trzebne do sprawdzania. 
N a leży bow iem  zaznaczyć, że b ra k  bliższego op isu lu b  
schematu febrycznego u n ie m o ż liw ia ł oddanie ty c h  sto­

łó w  do ja k ie g o k o lw ie k  zakładu e lektrom echanicznego, 
ty m  W ięce j, że urządzen ia  tego rod za ju  b y ły  u  nas 
do tąd p ra w ie  nieznane.

Tym czasem  w spom n ian i p ra co w n icy  ko m p le tn ie  w y ­
rem o n to w a li om aw iane s to ły  i  u z u p e łn ili b ra k i,  w m o n- 
tow u jąe  pew ne części. D z ię k i tem u re m o n to w i i  usp ra ­
w n ie n iu  w artość s to łów  zw iększy ła  s ię  p ra w ie  dziesię­
c io k ro tn ie . Uzyskano w a rto śc io w y  sprzę t techn iczny, 
bardzo po trzebny w  k ra ju , a m o ż liw y  do  o trzym an ia  
ty lk o  drogą im p o rtu . Jeden z tych  s to łów  je s t ju ż  u ż y t­
kow any przez M ie js k ie  Z a k ła d y  K o m u n ika cy jn e  w  
W arszaw ie, d ru g i zaś przekazano N ow e j H ucie  pod 
K rakow em .

In ic ja ty w a  i  o fia rn a  praca w ym ien ion ych  p ra co w n i­
k ó w  zasługu je  na uznan ie i  s tanow ić może w zó r do 
naśładow nicw a. Naczelna D y re kc ja  „M o to z b y tu “  p rz y ­
znała m a js tro w i Z a ja sow i specja lną p rem ię  w  w yso­
kości 40.000 z ło tych  e lek tro te ch n icy  G aw ro ńsk i i  H a la - 
bu rda  o trz y m a li zaś p re m ię  po 35.000 z ło tych  każdy.

A M B U L A N S E  D E N TY S T Y C Z N E  D L A  M IN IS T E R ­
S T W A  Z D R O W IA . „M o to z b y t“  przekaza ł M in is te r­
s tw u  Z d ro w ia  9 am bulansów  den tystycznych  p ro d u k ­
c j i  czechosłowackie j. A m bu lanse te skarosowane są na 
3 -tonow ym  podw oziu  .m ark i „P rag a “  i  zaopatrzone są 
w  s i ln ik i D iesla. W  każdym  am bulansie  zam ontow any 
je s t 1 fo te l den tystyczny, ofock tego zaś w  am b u la n ­
sach zn a jd u ją  się fo te le  przenośne, k tó re  za insta low ać 
można na poczekaniu np. w  szkole w ie js k ie j. W spom ­
niane am bulanse służyć będą bow iem  przede w szyst­
k im  do p ra cy  na wsi.

K A R O S U JE M Y  W  K R A J U  W O ZY  F IL M O W E . Ce­
le m  zw iększenia w  k ra ju  p u li sam ochodów specja l­
nych i  og ran iczen ia  na ty m  o d c in ku  kosztownego im ­
p o rtu  „M o to z b y t“  p rzekazu je  n ie k tó ry m  in s ty tu c jo m  
i  p rzeds ięb io rs tw om  podw ozia ty p o w e  „S ta r  20“ , k tó re  
in s ty tu c je  te  ka ro su ją  w e  w ła sn ym  zakresie. T a k  npk 
„F ilm  P o lsk i“  zbudować m a na podw oziach „S ta r  20“ 
nadw ozia .samochodów pe łn iących  służbę pom ocniczą 
p rz y  na k ręca n iu  f ilm ó w . Chodzi tu  o skarosowaniie 10 
w ozów  tego rodza ju .

Dalsza seria 30 w ozów  m ięsnych, karoisowanych 
przez spółdzielczość m o to ryza cy jn ą  na podwoziach 
„G A Z  A A “ , go tow ych ma być jeszcze przed końcem 
bieżącego ro ku . W ozy te  posiadać będą specja lną w e n ­
ty lac ję .

„M O T O Z B Y T “  P R Z E K R A C Z A  P L A N . V / c iągu 
p ierwszego półrocza 1950 r . „M o to z b y t“  w yk o n a ł, 
a naw e t p rze k ro czy ł p lan  o b ro tu  towarowego, zarówno 
w  hu rc ie , ja k  i  w  de ta lu . W  p ie rw szym  k w a rta le  w y ­
konano p ian  p rze c ię tn ie  w  127%, w  d ru g im  k w a rta le  
zaś •— w  100,3%.. W  c iągu  całego pierwszego, pó łrocza 
br. p lan  ob ro tu  tow arow ego w  odn ies ien iu  do samo­
chodów  osobow ych i  c ięża row ych  w yk o n a n y  został 
w  165%, w  odn ies ien iu  do autobusów  w  160%, c ią g n i­
kó w  259%, m o to c y k li 119%, ro w e ró w  133% i  części 
zam iennych 108%. W  Iip c u  1950 r. „M o to z b y t“  w y k o ­
n a ł p la n  o b ro tu  hu rto w e go  w  108%, łączn ie  w  hu rc ie  
i de ta lu  os iągn ię to  zaś w y n ik  107,7%,
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B U D O W A  P R Z Y C Z E P  S P E C JA LN Y C H . K ra jo w y  
przem ysł spó łdzie lczy rozpoczął p ro du kc ję  specja l­
nych  przyczep-p iaska rek, służących do posypyw ania 
u l ic  i  d ró g  w  czasie go ło ledzi. P ia s k a rk i te  przezna­
czone są d la  Z ak ła dó w  Oczyszczania M ia s ta  oraz d ia  
M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji, k tó re  przekaże je  w ładzom  
drogow ym , ze szczególnym przeznaczeniem  d la  dróg 
górskich. W  ro k u  p rzysz łym  p ro d u kc ja  p rzycze p -p ia - 
skarek ui.ec m a znacznem u zw iększeniu.

Jednocześnie, w  m ia rę  dalszej rozb ud ow y  k ra jo w e j 
p ro d u k c ji przyczep, budować m am y też m. in . ja ko  
przyczepy m ieszkalne —  w ozy cyrKOwe, k tó re  c ią g n i­
k i  przew ozić będą z m iasta do m iasta.

W reszcie w  ro k u  p rzysz łym  pa ńs tw o w y przem ysł 
m ie jscow y p rzys tąp ić  m a do p ro d u k c ji ndew ytw arza- 
nego dotąd w  k ra ju  ty p u  przyczepy, a m ia no w ic ie  le k ­
k ie j przyczepy jednoosiow ej (dw uko łow e j, .skrzynio­
w e j), o nośności od 500 do 750 ¡cg. Jest to  przyczepa 
k tó ra  doczepiania b yć  może do w ozów  terenow ych.

U N O W O C ZE Ś N IO N E  M O T O C Y K L E  „S H L “  W  1952 
R O KU . W  1S52 ro k u  ukazać się m a ją  w  sprzedaży k ra ­
jow e m otocyk le  „S H L “  125 cm 2 ty p u  unowocześnio­
nego. M aszyny te posiadać będą ulepszoną ram ę, zao­
patrzone też zostaną w  te leskopy. Na szczególne pod­
kreś len ie  zasługuje w prow adzen ie  now e j in s ta la c ji 
e lek tryczne j (na aku m u la to r), dz ięk i czemu odpadną 
zdarzające się dziś k ło p o ty  z .isk row n ika m i. Z a in s ta lo ­
w a n y  rów n ież  zostanie sygna ł e lek tryczny .

„M o to z b y t“  p rzekaza ł P o lsk iem u Z w ią z k o w i M o to ­
row em u pozostałą ilość k ilk u n a s tu  m o to c y k li ra idow o- 
w yczynow ydh. Są to  k ra jo w e  „S H L “  125 cm 3. O bok te ­
go przekazano 10 m o to c y k li te j samej m a rk i z ram a m i 
w  ko lorze czerw onym .

NO W E S K L E P Y  „M O T O Z B Y T U “ . W  na jb liższe j 
przyszłości „M o to z b y t“  o tw ie ra  swe sk lepy  detaliczne 
na te ren ie  u tw o rzonych  n iedaw no w o jew ództw . D o ty ­
czy to  w ła śc iw ie  ty lk o  dw óch spośród no w o  w y d z ie lo ­
nych w o jew ództw , ponieważ sk lep w  K osza lin ie  is tn ie ­
je  ju ż  od dłuższego czasu. N a to m ia s t w k ró tc e  u ru ch o ­
m io ny  zostanie ek lep  w  O polu oraz w  Z ie lone j Górze 
p rz y  u l. Św ierczew skiego 65. Stkłepy te  dysponować 
będą ła d n ym i, nowoczesnym i lo ka la m i.

N ied ługo  rozpocznie też pracę sk lep de ta liczny  w  
G dyn i. O tw orzen ie  tego sk lepu na po tyka ło  do  n ie ­
dawna na poważne trudnośc i, wobec b ra k u  odpow ie­
dniego lo ka lu . M  eszkańcy G dyn i, k tó rz y  do tąd 
zmuszeni b y l i  korzystać z dość odległego sklepu 
w  Gdańsku— W rzeszczu będą obecnie m o g li zaopa­
trz y ć  się w  a r ty k u ły  m o to ryzacy jne  na m ie jscu, 
w  lo k a lu  p rzy  u l. S ta ro w ie jsk ie j 17.

O sta tn io  u ru ch o m io n y  został sk lep de ta liczny  ,"M o ­
tozb y tu “  w  P ło cku  p rz y  u l. T u m sk ie j 16, w  Radom iu 
p rzy  u l. Żerom skiego n r  7, w  P io trk o w ie  T ry b u n a l­
sk im  p rz y  u l. S ie rad zk ie j n r  5 oraz w  K ie lcach  p rzy  
u l. S ienkiew icza 13.

P IE R W S Z Ą  S T A Ł Ą  L IN IĘ  O B S ŁU G I T O W A R O ­
W E J uruchom iła  Państwowa Kom . Samochodowa na 
Dolnym  Śląsku na tras ie  W ałb rzych  —  Świebodzice —  
Świdnica —  Lu tom  —  Dzierżon iów  —  Bie lawa. Samo­
chody towarow e P K S -u za trzym yw ać się będą we 
w szystk ich  spółdzie ln iach p rodukcy jnych  i  m ie jscow o­
ściach leżących na tra s ie  dla zabierania, w zględnie w y ­
ładowania tow arów . Samochody podjeżdżać będą w  p ro ­
m ieniu do 2 km  od m ie jsc posto ju  —  do odbiorców, 
względnie nadawców tow aru . Samochody towarow e 
kursować będą dwa ra z y  w  tygo dn iu . P rzew idyw ane 
je s t z bieg iem  czasu wybudowanie na tras ie  k ilku n a s tu  
budynków stacy jnych połączonych ze sk ładam i towarów .

G ARAŻE D L A  Z A K Ł A D Ó W  O C Z Y S ZC ZA N IA  M IA ­
S TA  budu je się w  W arszaw ie. Przew idziane są zabu­
dowania, k tó re  pomieszczą 70 samochodów ZOM -u. 
Budowa garażów m a być ukończona do końca roku bie­
żącego. W  roku  1951 w  bezpośredniej łączności z ga­
rażam i w ybudowana będzie nowoczesna stac ja  obsługi.

W Y D Z IA Ł Y  TR A N S P O R TO W E  I  K IE R O W C Y  Z T E ­
R E N U  K R A K O W A  S K A R Ż Ą  S IĘ  na niedokładne m ie­
rzenie pa liw a  na stacjach benzynowych CPN. Obliczono 
prow izoryczn ie , że na w lewanych do zb io rn ika  20 l i ­
tró w  b raku je  1 l i t r  pa liw a. N ie  w szystk ie  stacje posia­
da ją m echanizm y zegarowe do m ierzenia wlewanego 
pa liw a. Zbadanie tych  zarzu tów  i  uspraw nien ie pracy 
s tac ji gorąco polecam y d y re kc ji CPN z dodatkiem , że 
na te ren ie  K rako w a  —  m iasta  o dużym  ruchu tra n z y ­
tow ym  —  nie pracuje an i jedna stacja  benzynowa 
w  godzinach w ieczornych i  w  nocy.

W A L K A  Z A L K O H O L IZ M E M  WŚRÓD K IE R O W ­
CÓW T R W A  N A D A L . Jak  w ykazu je  s ta tys tyka  W y ­
dz ia ł K om u n ikacy jn y  w  W arszaw ie przecię tn ie w  m ie ­
siącu odbiera 20 kierowcom  „p ra w a  ja zdy “  na okres 
od 2 tyg o d n i do 3 la t, za prowadzenie samochodu w  s ta ­
nie n ie trzeźw ym  (w  s ie rpn iu  br. odebrano praw a ja ­
zdy 25 kie row com ). N iezależnie od odbierania „p ra w a  
ja zdy“ , k ie row cy sa ka ra n i g rzyw na m i p ien iężnym i od 
10.000 do 20.000 z ł. '

P R Z Y  K U P N IE  S A M O C H O D Ó W  OD P R Z E D S T A ­
W IC IE L I R Z Ą D Ó W  P A Ń S T W  O BC YC H  O B O W IĄ Z U ­

JE O D P R A W A  C E L N A
P o lsk i Z w iązek M o to ro w y  in fo rm u je , że osoby p ry ­

w atne, ja k  rów n ie ż  in s ty tu c je , n ie  ko rzysta jące  z p rz y ­
w ile jó w  p rzys ług u ją cych  cz łonkom  K o rp usu  D yp lom a­
tycznego a k re d y to w a n ym  p rzy  Rządzie R. P „ w  razie 
nabycia  samochodu od p rze d s ta w ic ie li Rządów Państw  
obcych, obow iązane są do z a ła tw ie n ia  fo rm a lno śc i 
zw iązanych z odpraw ą celną, k tó ra  doKonana pyc m o­
że na podstaw ie  w ydanego przez M in is te rs tw o  H a n d lu  
Zagranicznego pozw o len ia  przyw ozu.

O p ła ty  za pozw o len ie p rzyw ozu  wynoszą SOĄo w a r to ­
ści wozu p lus op ła ty  m an ip u la cy jn e  p rz y  za ła tw ie n iu  
o d p ra w y  celne j —  zł 500 za 100 kg  —  od w a g i samo­
chodu.

T R A N S P O R TO W C Y  S P Ó ŁD ZIE LC ZO Ś C I 
W Y K O N U J Ą  Z O B O W IĄ Z A N IA

P raco w n icy  Sam odzielnego R e fe ra tu  T ransp o rtow e ­
go, O kręgowego O ddzia łu  C. S. M . J. w  W arszaw ie, 
w yko n u ją c  zobow iązania p rzy ję te  na naradzie  p ro d u k ­
cy jn e j, d la  uczczenia M iędzynarodow ego Ś w ię ta  S pó ł­
dzielczości, w y re m o n to w a li i  u ru c h o m ili w  d n iu  
9 w rześn ia  1950 r. w ra k  sam ochodowy G. A . Z. W artość 
roboc izny  i  uzupe łn ionych  części dopasowanych z in ­
nych  w ra k ó w  sam ochodowych w yn io s ła  oko ło z ło tych  
167.000.— . (J. E.).

O P Ł A T Y  Z A  P O ZA S ŁU Ż B O W E  U Ż Y W A N IE  POJ.
M E C H . P R ZE Z P R A C O W N IK Ó W

W  zeszycie n r 7 (lip ie c  1950 r.) czas. „M o to ry z a c ja “  
na s tr. 204 w y d ru k o w a liś m y  w iadom ość p t.: „O p ła ty  
za używ an ie  pańs tw ow ych  po jazdów  m echan icznych“ , 
w  k tó ry m  po d a liśm y  szczegółowe in fo rm a c je  na ten 
tem at (na podstaw ie  o kó ln ika  N r. 4 Prezesa R ady M i­
n is tró w  z dn ia  30 stycznia 1950 r.), w raz  z tabe lą  op ła t, 
w  zależności od rod za jów  i  k a te g o r ii po j. mech.

§ 9 w yże j podanego o kó ln ika  m ów i, że M in is te r  K o ­
m u n ik a c ji u s ta li zasady tych  kosztów , a d la  typ o w ych  
sam ochodów w yd a  tabe lkę  zw ro tu  kosztów . Ze w zg lędu 
na zapy tan ia  C zy te ln ikó w  poda jem y, że ta k ie  zarządze­
n ie  M in is tra  K o m u n ik a c ji ukaza ło  się w  n r  20 D zien­
n ik a  T a ry f  i  Zarządzeń K o m u n ik a c y jn y c h  z dn ia  20.VI 
1950 r. Zarządzenie to  —  ta k  ja k  podaw a liśm y w  in fo r ­
m a c ji d ru ko w a n e j w  zeszycie lip c o w y m  „.M o to ry z a c ji“  
—  fo rm a ln ie  w p row adza  op ła ty  za używ an ie  samocho­
dów  przez p ra c o w n ik ó w  lu b  przez zespoły p ra c o w n i­
kó w  do in n y c h  ce lów  n iż  służbowe, a lbo za używ an ie  
ta k ich  sam ochodów przez inne je d n o s tk i s łużbowe n iż 
je dn os tk i, k tó ry m  zosta ły  przydzie lone.

Oprócz ty c h  op ła t pob iera  się d ie ty  i  w ynagrodzen ia  
za godziny nad liczbow e k ie ro w c y  po jazdu związane 
z danym  w yjazdem .

T abe lka  op ła t podana w  zeszycie 7 „M o to ry z a c ji“  
(str. 204) je s t ca łkow ic ie  zgodna z tabe lką  op ła t og ło­
szoną w  n r. 20 Dz. T. i  Żarz. K o m u n ika cy jn ych .
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D W IE  K S IĄ Ż K I D L A  M Ł O D Y C H  A U T O M O B IL I-  
STOW  w ysz ły  z d ru k u  w  Z w ią z k u  R adzieckim . Jed­
ną z n ic h  je s t ks iążka  napisana przez W . JenusaLm - 
skiego p. t. „Razem  z k ie ro w c ą '1 (w ydan ie  D ie tg iz -L e - 
n ing rad ). A u to r  po s taw ił sobie za cel „pom óc m łodz ie ­
ży  w  deidadm ym  poznan iu  samochodu i  pomóc je j rze­
czyw iśc ie  po lu b ić  tę maszynę“ . W edług o p in ii fachow ­
ców  Je ru sa zm sk ij osiągnął sw ó j cel, d z ię k i w n ik l i ­
w em u przem yś len iu  tem atu  i  podaniu go w  siposób 
w ie rn y , a jednocześnie p o pu la rn y , ła tw y  do czytan ia  
i  ¡przyswojenia. K s iążka  zaw iera  op is samochodu, jego 
zespołów i  części, zaznajam ia c zy te ln ika  ze sposo­
bem  prow adzen ia samochodu oraz da je p ros ty  w y k ła d  
przep isów  o ruch u  na drogach pub licznych . Jednocze­
śnie a u to r zaznajam ia czy te ln ikó w  z os iągn ięc iam i ra -  
dz iecke go  p rzem ys łu  sam ochodowego i  szk icu je  jego 
lin ię  rozw o ju .

D ruga  ks iążka to „E L E M E N T A R Z  S A M O C H O D U  
I  T R A K T O R A “ nap isany przez L . B erm ana (w yd a ­
n ie  D ie tg iz  _ M oskw a). I  ta  ks iążka przeznaczona 
je s t d .a  m łodzieży. Pracę tę  c h a ra k te ryzu je  część, w  
k tó re j zamieszczono zadania d la  uczących się m ode­
la rs tw a  zespołów i  poszczególnych części po jazdów  
m echan icnych. Zadan ia  L u s tru ją  ry s u n k i i  w skazów ­
k i p ra k tyczn e  pokazu jące w  ja k i sposób można w y k o ­
nać ta k i bądź in n y  m odel, m a jąc do dyspozyc ji o k re ­
ślone m a te r ia ły  m odelarsk ie .

F IE R W S Z A  PO W IE Ś Ć  Z Ż Y C IA  K IE R O W C Ó W  pod
ty tu łe m  „ iK ie ro w e y “  ukaza ła  się w  czasopiśm ie „P aź­
d z ie rn ik “ , napisana przez A na to la  R ybakow a. A u to r  
z ta len tem  naszk icow a ł życie i  pracę, rad z ie ck ich  p ra ­
c o w n ik ó w  transp ortu . K s iążka  w zb u d z iła  duże za in te ­
resowanie w śród  społeczności p ra c o w n ik ó w  .transpor­
tu  samochodowego i w yw o ła ła  ożyw ione dyskusje . W  
efekc ie  tego za in teresow ania C e n tra lny  K lu b  K ie ro w ­
ców  w  M oskw ie  .przy udz ia le  M in is te rs tw a  T ransp o r­
tu  Samochodowego zorgan izow ał w ieczór dysku sy jn y  
d la  oceny ks iążk i, p rzy  udz ia le  au to ra . W szyscy ucze­
s tn ic y  d y s k u s ji —  k ie ro w c y  stutyisięcznicy, stachanow ­
cy, techn icy  i  in ż y n ie ro w ie  sam ochodow i oraz czo łow i 
p ra cow n icy  tra n s p o rtu  samochodowego— zgodnie pod­
k re ś l i l i  dużą w artość k s ią ż k i oraz ta .e n t au tora, k tó ­
r y  w  sposób b a rw n y  naszk icow a ł szereg żyw ych , typ o ­
w ych  postaci z transp o rtu  .samochodowego, pokazu jąc 
w  ja k i  .sposób ro d z i się now y, soc ja lis tyczny stosunek 
do p ra cy  —  k tó ra  sta ła  się spraw ą a m b ic ji i  hono ru  
ob yw a te la  radzieckiego, ja k  z każdym  d n ie m  rosną 
szeregi w y b itn y c h  k ie ro w có w  —  stu tys ięczn ików  itd . 
P R Ó B Y  NO W EG O  R A D Z IE C K IE G O  S A M O C H O D U  

ciężarowego m a rk i G A Z -36 zakończyły się pom yśln ie . 
N o w y  ty p  c ię ża ró w k i p rodukow ać będą Z a k ła d y  Sa­
m ochodowe w  G o rk im .

Oto fra g m e n t z w ie lk ie j ja zdy  terenow ej (cross), zor­
ganizowanej przez C entra lny  K lu b  K ie row ców  M oskwy. 
Samochód m a ło litra żo w y  „M oskw icz“  zwycięsko prze­

bywa bagn istą  rzeczkę.

O D Z N A K A  D L A  K IE R O W C Ó W  Z A  W Y B IT N E  
W Y N IK I

M in is te rs tw o  tra n s p o rtu  samochodowego R o sy jsk ie j 
R e p u b lik i F edera lne j (RSFSR) us ta n o w iło  odznakę dla 
k ie row ców , k tó rz y  w y ró ż n ili się swą p rzyk ład ną  p ra ­
cą, w  następstw ie  k tó re j zosta ł os iągn ię ty  postęp pod 
w zględem  techn icznym  lu b  ekonom icznym .

M eda l:
„W zorowy pracownik 
M inisterstw a Transportu  
Samochodowego 
R. S. F. S. R.“.

Odznakę o trz y m u ją  k ie ro w c y  za lepszą w yda jność 
p racy  n iż  p lanow ana, w ykazaną na podstaw ie  zapisów 
na ka rta ch  drogow ych, ja k  rów n ież  za osiągnięte d łu ż ­
sze p rzeb ieg i m iędzynapraw cze, oszczędności w  zużyciu  
p a liw a  i  ogum ienia. Odznakę o trzym u ją  k ie ro w c y  ró w ­
nież za po m ys ły  no w a to rsk ie  i  rac jon a liza to rsk ie .

Oprócz k ie ro w có w  odznaczenie p rzys ług u je  i  in n y m  
p ra cow n iko m  tra n sp o rtu  samochodowego za w y b itn e  
w y n ik i ich  pracy.

Z JA ZD  S A M O C H O D Ó W  - W E TE R A N Ó W

W  A n g li i od by ł się doroczny tra d y c y jn y  zjazd „w e ­
te ran ów  —  sam ochodów“ . D o  z jazdu dopuszczane są 
sam ochody pochodzące z epok i sprzed p ie rw sze j w o jn y  
św ia tow e j. Z jazd  odbyw a się w e d łu g  reg u lam in u , k tó ry  
m iędzy in n y m i zaw ie ra  rów n ie ż  różne p róby. P ie rw ­
szym w  zjeździe b y ł samochód p ro d u k c ji fra n cu sk ie j —  
P anbard  Leyasisor z 1902 r. O dznaczyły się na próbach 
O ldsm obile  z 1904, M ercedes z 1902 i r iu m o e r z i904 r.

Z aw ody w e te ran ów  są dowodem , że d la  dob rych  m e­
chan ików  m ie jsce d la  s ta rych  sam ochodów n ie  z n a j­
du je  się w ca le w  muzeach. Sam ochody z epok i 1914 do 
1930 s ta ją  często rów n ież  do zawodów, n ie  m ów iąc  już, 
że są w  znacznych ilośc iach w  codziennym  użyciu .

Na zd jęc iu  zwycięzca z jazdu „sam ochodów , 
w e te ran ów “  —  P anha rd -Leyassó r z r .  1902
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Tragiczna śmierć Alfreda Smoczyka

W  dniu 26 września br. zginął w  katastrofie  
drogowej A lfred  Smoezyk —  w ie lk i as motocy- 
klizmu polskiego, czołowy żużlowiec Europy.

Wiadomość o tragicznej śmierci Smoczyka 
głęboko wstrząsnęła całą społecznością motoro­
wą i sportową —  wszystkimi, którzy znali zm ar­
łego bądź osobiście bądź też z zawodów sporto­
wych.

Jednakże wartość życiowa Smoczyka nie po­
lega jedynie tylko na jego w ie lk im  talencie 
sportowym, na jego ogromnych zaletach moto­
cyklisty. Jego wartość znakomicie rozszerzają 
i pogłębiają wa ory moralne —  dyscyplina i  k a r­
ność, koleżeństwo i służenie społeczeństwu ca­
łym  doświadczeniem, wszystkim i siłami.

Smoezyk odbywając od k ilku  miesięcy służbę 
wojskową w  Warszawie', wstąpił do sekcji mo­
torowej Centralnego Wojskowego K lubu Spor­
towego i w  ramach te j organizacji poświęcił ca­
ły  swój zapał młodzieńczy,, wiedzę m otocykli­
sty i w olny czas szkoleniu młodzieży. Niejedno­
krotnie oglądały Go w  tej ro li podstołeczne L u ­
dowe Zespoły Sportowe, dokąd w yjeżdżał w  ze­
spole CW KS, w  ramach akcji szkoleniowej.

M łodzież w iejska pokochała Smoczyka nie ty l­
ko dlatego, że um iał być pierwszym, że zwycię­
żał czołowych zawodników Europy, rozsławia­
jąc im ię sportu polskiego daleko poza granica­
mi kraju , że był rekordzistą wszystkich torów  
żużlowych w  Polsce. Młodzież kochała Go nad­
to dla Jego zalet osobistych, za w ie lką cierp li­
wość i serdeczność z jaką  traktow ał swych ucz­
niów, za bezpośredniość i prostotę w  obcowa­
niu, za w ie lką troskliwość i sumienność z jaką  
przekazywał swą wiedzę fachową młodocianym  
umysłom w iejskich chłopców.

Smoezyk nie tylko m arzył o pracy nad pod­
niesieniem wiadomości fachowych i ku ltury  te­
chnicznej młodzieży —  On to swe marzenie re ­
aln ie wprowadzał w  życie, dawał młodzieży bez­
interesownie swój trud i pracę, aby surowych 
wiejskich chłopaków wprowadzić na inny szcze­
bel ku ltury, aby ich zaprawić do innego, lep­
szego życia. I  to jest jego zaleta. I  to jest n a j­
boleśniejsza może luka, jak ą  tragiczna śmierć 
Smoczyka w yrw a ła  w naszym młodym, tworzą­
cym się dopiero i nieokrzepłym  jeszcze sporcie 
motocyklowym —  w ierzyliśm y głęboko i m ie­
liśmy wszelkie podstawy, aby wierzyć, że Smo- 
czyk wychowa w  niedługim stosunkowo czasie 
dziesiątki godnych siebie następców.

*  *  *

A lfred  Smoezyk urodził się 11-go m aja  
1928 roku w  Kościanie (Wielkopolska). W  pięć 
ia t później rodzice Jego przenieśli się do Lesz­
na, gdzie ojciec Zmarłego pracował w  w arszta­
cie reperacji wag. Chłopiec od najmłodszych lat 
zdradzał w ie lk ie  zainteresowanie i  zdolności do 
mechaniki, które koncentrowały się przede 
wszystkim na mechanizmach ojcowskiego rowe­
ru. W  czasie okupacji Niem cy zabrali chłopca 
do pracy w  warsztacie samochodowym, gdzie po 
raz pierwszy zetknął się z motocyklami.

Po wyzwoleniu Smoezyk zapisał się na kurs 
kierowców samochodowych, gdzie w ykładał za­
palony m iłośnik sportu motocyklowego —  F a- 
biańczyk, współzałożyciel L K M -u  w  Lesznie. 
W  tym  m niej w ięcej okresie Smoezyk złożył z 
różnych gruchotów i starych części pierwszy 
swój motocykl. „Setka“ zaczęła chodzić —  kości 
były rzucone.

Rok 1947 nie był dla Smoczyka dobry —  
wskutek kontuzji musiał pauzować. Jeg0 p ierw ­
szy sukces sportowy to start na zawodach e li­
minacyjnych w  Grudziądzu, na których starto­
w ał na klubow ej maszynie NSU 600. Nieznany 
nikom u, m ały Smoezyk nie zajął w praw dzie  
pierwszego miejsca, ale porwał sześciotysięczną 
widownię swoją wspaniałą, braw urową jazdą.

Rok 1948-y to początek Jego w ie lk ie j, znanej 
szeroko kariery  sportowej, która błyszczała co­
raz wspanialszym blaskiem. K ariery  wspania­
łe j i jakże boleśnie krótk ie j.

*  *  *

Prezydent R. p. Bolesław B ierut w  dniu 30 
września br. nadał pośmiertnie tragicznie zm ar­
łemu A lfredow i Smoczykowi K rzyż Oficerski 
Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb znakomitego sportowca odbył się 
30. IX .  w  Jego rodzinnym  mieście Lesznie. 
Udział w  nim  w zię li przedstawiciele wszystkich 
sekcji motocyklowych całej Polski, przedstawi­
ciele G K K F , Pol. Zw . Motorowego, CW KS, or­
ganizacji młodzieżowych, tłum y mieszkańców  
Leszna oraz tysiące osób przybyłych z całego 
kraju . Trum nę pokryły tysiące wieńców.

Im ię  tego wspaniałego człowieka i sportowca 
pozostanie w  naszej pamięci na zawsze.
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U D A N E  E L IM IN A C J E  M IS T R Z O S T W  P O LS K I 
W  K R A K O W IE

W  d n iu  27.V I I I  w  K ra k o w ie  na tra d y c y jn e j tras ie  
A le i T rzech W ieszczy odbyła  się I I I  e lim in a c ja  do te ­
gorocznych m o tocyk low ych , w yśc igow ych  M is trz o s tw  
P olski.

M ożem y śm ia ło  s tw ie rdz ić , że tego rod za ju  im p rezy  
spo rtow e j, m o to ro w e j K ra k ó w  i  jego m ieszkańcy n igd y  
jeszcze m e og ląda li. Z ło ż y ły  się na to  poszczególne czę­
ści im prezy. Przede w szys tk im  na leży podkreś lić  iż 
spo rt m o to ro w y  i  sama im preza n ie  została zorgan izo­
w ana oderw anie  od zagadnień p o lity c z n y c h  i  społecz­
nych. P rzem ów ien ie  p rzeds taw ic ie la  Pol. Z w . M o to ro ­
wego i  p rze ds taw ic ie la  M ie jsk ie go  K o m ite tu  O broń ­
ców  P oko ju  n a w ią z y w a ły  do bieżących w ydarzeń  po­
lity c z n y c h  i  społecznych. Cała trasa  udeko row ana f la ­
gam i p a ń s tw o w ym i i  tra n sp a re n ta m i nadaw ała  u roczy­
s ty  c h a ra k te r im prezie .

Po w c iągn ię c iu  na m aszty f la g  pa ńs tw ow ych  i  r o ­
bo tn iczych  przez czterech zeszłorocznych m is trzó w  
P o lsk i, na s tarc ie  s tanę ły  m o tocyk le  k a te g o rii do 130 
ccm. W  końcow ym  w y n ik u  b iegu sta ło  się tak , ja k  
p rze w id yw a liśm y . P ierw sze m ie jsce z a ją ł n ie  zagrożo­
n y  przez n ikogo Je rzy  Jan ko w sk i z O gn iw a B y tom , 
s ta rtu ją c y  na po lsk ie j m aszynie SHL.

Trzecie  z ko ie i w  ty m  ro k u  zw yc ięs tw o  Jan kow sk ie ­
go jeszcze raz po tw ie rdza  wyższość po lskiego m otocy­
k la  nad in n y m i m aszynam i p ro d u k c ji zagran iczne j. 
Jan ko w sk i p ro w a d z ił ju ż  od drug iego okrążen ia i n ie  
da ł sobie p row adzen ia  n iko m u  odebrać. W a lka  o d ru ­
gie i  trzecie  m ie jsce rozegra ła  Się m iędzy H enkiem , 
G in te re m  i  D ragą. Z  w a lk i te j D raga w yszed ł zw yc ię ­
sko.

Inacze j na tom ias t p rze ds taw ia ł się b ieg m aszyn do 
250 ccm. W  naszych p rze w id yw a n ia ch  oscy low a liśm y 
m iędzy W odn ick .m , M a rko w sk .m , M ile w s k im , H enk iem  
i  W ypo rk iem . Losy tego biegu po toczy ły  się je dn ak  
inaczej. B ieg ten  m ożna b y  okreś lić  ja k o  b ieg zde fek­
tow anych  maszyn. P ro w a d z ił przez dłużsży czas M a r­
k o w s k i i  zdaw a ło  się że p rz y jd z ie  do m e ty  p ierw szy. 
Jednak m aszyna M arkow sk iego  zde fektow a ła . To samo 
sta ło  się z W odn ick im . R ów nież i  W o lfin g e r m ia ł de­
fe k t, k tó ry  je dn ak  usuną ł w  czasie trw a n ia  w yścigu. 
W  rezu ltac ie  na p ierw sze m ie jsca w ysu ną ł się M ile w s k i 
kończąc bieg ja k o  zwycięzca. Za n im  H anek J a n 'n a  
Jaw ie. M aszyny czeskiej p ro d u k c ji rów n ie ż  w yka za ły  
swe duże w a lo ry .

U m ilk ły  250-t!k i  i  ju ż  na s ta rt m echan icy w y p ro w a ­
dzają 35J-tk i. W idz im y  B ru n a  S tan is ław a na N orton ie , 
Bębenka rów n ie ż  na N o rto n ie  i  A n to n ie w icza  też na 
ta k ie j samej m aszynie. N a tom ias t n ie  s ta rto w a ł M ie - 
loch, k tó ry  d e fin ity w n ie  zakończył swą bogatą k a r ie -

P opu la rny ko n s tru k to r i  m otocyk lis ta  —  Je rzy  Jan­
kow ski, o trzym u je  w ieniec zwycięstwa po zdecydowa­
nym  i  p rzekonyw ującym  zwycięstw ie w  kat- do 130 ccm.

rę  sportow ca m otorowego. I  n iew iadom o ja k i b y łb y  
końcow y w y n ik . P iękna  w a lk a  B ru n a  z Bębenkiem  
prow adzona zacięcie przez pięć okrążeń, w ró ż y ła  dużą 
niespodziankę. N ies te ty  w  6 okrążen iu  B ębenkow i 
u rw a ła  się ru rk a  od d o p ływ u  p a liw a  i m us ia ł zjechać 
z trasy. B ru n  niezagrożony przez nikogo- zakończył bieg. 
Jako d ru g i p rzy jee ńa i K odak iew icz  jadąc ca iy  czas 
bardzo rów no  1 opanowanie.

Napięcie  pub liczności w zrasta  do m aks im um , gdy na 
s tarc ie  p o ja w ia ją  się , p .ęćse tk i“ . R o zg ryw ka  m iędzy 
Ż y m irs k im  i  K o p ro w sk .m  w is i w  pow ie trzu . M aszyny 
w ysz ły  ze sta rtu . P row adz i D ąbrow sk i, ale ty lk o  przez 
p ó łto ra  okrążenia. Na czoło w ychodz i Ż y m irs k i.  Za 
n im  ja k  cień jedzie  K o p ro w sk i. Na trzec im  m ie jscu 
D ąbrow sk i.

Pełna nap ięc ia  i  em oc ji sy tuac ja  n ie  zm ien ia  się, 
z tą ty lk o  różn icą  iż  począwszy od 12 okrążen ia K o ­
p ro w s k i m e tr  po m etrze  zb liża się do Ż ym irsk iego . 
W  okrążen iu  13 -tym  jadą ju ż  razem. I  n ies te ty  w  14-ym 
okrążen iu  K o p ro w s k i w ychodz i na sam k raw ężn ik , 
tra c i rów now agę i w yw ra ca  się w  tem pie  140 k m  na 
godz. Szczęście, napraw dę szczęście, iż  zakończyło się 

ty lk o  na ogó lnym  w strąs ie  
i  zew nę trznych  obrażeniach. 
A  m ogło być ca łk iem  źle.

Ż y m irs k i kończy bieg ja ­
k o  zwycięzca. Za n im  D ą ­
b ro w sk i. T y m  sam ym  Ż y ­
m irs k i m a w ła śc iw ie  M i-  
s trzow stw o P o lsk i w  kiesze­
n i. To samo odnosi się zresz­
tą  do reszty  zwycięzców , to 
znaczy Jankow skiego, M i­
lew skiego i  B run a . (Z. Ch.)

S ta r t w yśc igu  w  ka t. do 130 
ccm (K rakó w ), k tó ry  p rz y ­
n iós ł .przekonyw ujące z w y ­
cięstw o m aszynie po lsk ie j 
k o n s tru k c ji i  p ro d u k c ji —

S. H . L .

S kładano i  d ru kow ano  w  d ru k a rn i RSW  „P rasa “ , A l.  Je rozo lim sk ie  125. Zam . 2461. 22. IX .  B  —  1277E6 
D ru k . sa-t. V I I .  k l. 61 X  86, 70 gr. Karton V  k l.  6 1 X 8 6 -Nakład 5300 egz.



42. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  poj. 
mech., w ydane przez Żarz. M ie js k i w  G dyn i, ka t. I, 
N r  0205/49, na nazw. W ik to r  M a te ja , zam. w  G dyn i, 
u i. S łow ackiego n r  40 m . 1.

43. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez starostw o w  Zabrzu, kat. I I .  N r  
■0124/499, na nazw. E rnest Lazar, zam. w  Zabrzu , u l. 
C ecy lii n r  5.

44. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez Żarz. M ie js k i w e W roc ła w iu , 
k a t. I I .  N r  0353/4. na nazw. A n to n i R u tko w sk i, zam. 
w e ^W roc la w ’u, u l. M onte  K asyno n r  55.

45. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez starostw o w  R adom iu, na 
n«.zw. W ład ys ław  G rąck i, zam. w  Radom iu, u l. P la n ty  
n r  13 m. 3.

46. S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na prowadzen ie sa­
mochodu, w ydane przez starostw o w  R y b n ik u  Śl. D ąbr. 
k a t. I l ia ,  N r  0001/48, na nazw. A n to n i K w a śny  zam. 
w  R yb n iku , u l. Rudzką n r  104.

47. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na p ro w a d z e n i po j. 
mech., w ydane przezt starostw o w e W iochach k 'W -w y , 
k a t. I I I .  n r  0096/49, na nazw. Bogusław  N erczyński, 
zam. w  B rw in o w ie , u l. Szopena n r  12.

48.  ̂Z A G U B IO N O  książkę c iągn ika , w ydane przez 
W yd z ia ł Ruchu i M at. w  W arszaw ie, N r  B75156, na 
nazw. Z jednoczone Przedsięb. R ozryw kow e, zam w  
■Warszawie, u l. Z ’o ta  n r  65a.

49. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie  na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez urz. w o j. w e W roc ła w iu , ka t 
I I ,  N r  0533/49, na nazw. Bogdan Skoczylas, zam. we 
W ro c ła w iu , u l. W ita  Stwosza n r  16 m  .5.

50. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez Żarz. M ie js k i, w  Szczecinie, 
k a t. I I .  N r  1019/49, na nazw. Zenon Jotkobiec, zam. w  
Szczecinie, u l. Radogoska n r  7 m. 8.

51. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez starostw o w  M rąg ow ie  k a t IU r ,  
N r  0016/49, na nazw. Z y g m u n t N e hring , zacn.’ w  O lszy­
n ie  Lu ba ńsk ie i. u l. Chopina n r  47.

52. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez starostw o w  Lu ba n iu , ka t. I I ,  
N r  0029/49, na nazw. E m il Z a rzyck i, zam. w  L u b a n iu  
SI., u l. M a ka re n k i n r  4.

53. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  sa­
m ochodu. w ydane przez urz. w o j. w  Lodz i, ka t. I l ia ,  
n r  4017/49, na naizw. S tefan S to leck i, zam. w  Łodz i, 
■ul. K a ro le w ska  n r  52.

54. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane na nazw. Zacheusz A da m sk i, zam. 
w  C m ie lo w ’e. u l. Pod K ośc ie lisko  n r  24.

55. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu. w ydane przez urz. w o j. w  Łodz i, ka t. I I ,  N r  
0040/49, na nazw. Józef S m iłow sk i, zam. w  Ło dz i u l 
Z g ie rska  n r  167.

56. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na p row adzen ie  sa- 
m ochodu w ydane  przez urz. w o j. w  Łodz i. ka t. U la , 
N r  3199/49, na nazw  Jozef Podlasek. zam. w  Łodzi, 
u l. Z ło tn icza  n r  5.

Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na prowadzenie, sa­
m ochodu. w ydane przez urz. w o j. w  Poznan iu na 
nazw . Janusz W olfn ic fc i, zam. w  Poznaniu, u l. W iosen­
na  n r  50 m. 1.

58. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez starostw o w  L w ó w k u  Ś’ąskim  
k a t. I l ia .  N r  0183/49, na nazw. A n to n i B a rm u la , zam! 
w  Karpaczu, u l. W ielkopolsika n r  11.

59. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez urz. w o j. w  Bydgoszczy na 
nazw. F ranciszek B łaszczyk, zam. w  Bydgoszczy’ u l. 
K u ja w s k a  n r  38 m. 7.

60. S K R A D Z IO N O  pow o len ie  na prow adzen ie sa­
m ochodu, wydane przez starostw o w  Je len ie j Górze 
k a t. I l ia ,  N r  0037/50, na nazw. S tefan H a rd e j zam w  
D z iw iszó w  154, p -ta  Je len ia  Góra.

61. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie m o­
tocyk la , w ydane przez urz. w o j. w  Szczecinie, na nazw. 
W ła d ys ła w  R u jko . zam. w  Szczecinie, u l. K ró tk a  n r  1.

62. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu. w ydane przez urz. w o j. w e W ro c ła w iu  ka t. 
I l ia ,  N r  0549/49, na nazw. Tadeusz Izdebski, zam. w e 
W roc ław iu , u l. S trzegowska n r  212.

63. S K R A D Z IO N O  pozwolen ie na  prow adzen ie  po j.

mech., w ydane przez s tarostw o w  O s tro w ie  W lkp ., 
■kat. I l ia ,  N r  215/49, na nazw. J u lia n  K w ia tk o w s k i, 
zam. w  T opo li W ie lk ie j, po w  O strów  W .kp .

64. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prowadzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez starostw o we W iochach, kat. 
I I ,  na nazw. W ład ys ław  Stępak, zam. w  O kęciu , u l. 
S łow ackiego n r  28.

65. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na n row adzen ie  sa­
m ochodu. w ydane przez starostw o w’ Sosnowcu, k a t. 
I l ia ,  N r  0239/50, na nazw. H e n ry k  K ranacz, zam. w  
Sosnowcu, u l. M ałachow skiego n r  20.

66. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez starostw o w  Pszczynie, ka t. 
I I ,  N r  0018/49, na nazw. F ranciszek K orus, zam. w  
W irk u , w o j, K a ta w ;ce, u l. M agdziorza n r 23.

67. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na p row adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez urz. w o j. w  Łodzi, ka t. I I  N r  
0490/50, na nazw. W acław  N ow ak, zam. w  Łodz i, u l. 
W schodnia n r  23.

68. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez starostw o w  A n in ie , ka t. I I ,  N r  
na nazw. Jan M ich a lsk i, zam. w  S u .e jów ku  u l. P i ł ­
sudskiego n r  70

69. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na prow adzen ie  sa­
m ochodu w ydane przez urz. w o j. we W roc ła w iu , ka t. 
I l i a  n r  1033/49 na nazw. K o w a l Jakub , zam. we W ro ­
c ła w iu , u l. S tęb low icka  n r  75.

70. Z A G U B IO N O  dowód re j. N r  A50-655 sam ocho-
clu w ydane  przez urz. w o j. w  P oznan iu n r  s iln ik a  
3343521, na nazw. Zespół PG R, D obroszyn, p,ow Go­
rzó w  W ikp . y

71. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie  po j. 
mech. w ydane przez W ydz. R uchu i  M ot. w  W arsza­
w ie , na nazw. Tadeusz Z aw adzk i, zam. w  W arszaw ie 
u l. Podchorążych n r  73.

72 Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na prow adzen ie sa­
m ochodu w ydane przez urz. w o j. w  K a to w ica ch , kat. 
l i l a ,  n r  1360/49, na nazw. J u lia n  Jakobsze, zam. 
w  P io tro w ica ch , u l. gen. Św ierczew skiego n r  41.

S K R A D Z IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa- 
w ydane przez urz. w o j. we W roc ła w iu , ka t. 

n r  3020/49, na nazw. A n to n i O .echow ik, zam. we W ro - 
C iaw iu, u l. W crcela n r  33 nm  14.

74. Z A G U B IO N O  dow ód re je s tra c y jn y  na m o to c y k l 
w yd a n y  przez starostw o w  Je len ie j Górze, n r  K  9219, 
na nazw. W acław  Skorupa, zam. we w s i N o w y  K ośc ió ł! 
pow . Z ło to ry ja .

75 S K R A D Z IO N O  'pozw olenie na prow adzen ie sa­
m ochodu w ydane przez starostw o w  K ożuchow ie  kat. 
l i l a  n r  0142/49, n,a nazw. Czesław S zym boniak w  N o­
w y m  M iasteczku, 3-go M a ja  n r  1..

76. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie samo­
chodu w ydane przez starostw o w  O lkuszu, k a t I  
n r  0016/49, na nazw. A n d rze j H ader, zam. w  K ie lcach , 
u l. Leszczyńska n r  14.

77. S K R A D Z IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie po j. 
rneQ « /Wydane przez u rz - w o p  w  Szczecinie, ka t. I  
n r  335/49, na nazw. R obert K ry g ie r ,  zam. w  Szczecinie, 
u .. B oles ław a K rzyw oustego  n r  22 m. 4.

‘f^ ^ T lD Z IO N O  pozwolenie n.a p ro w a d z e n i sa- 
m ochodu w ydane przez urz. w o j. w e W roc ła w iu ,

. I l ia ,  n r  1189/50, na  nazw. S tan is ła w  S krzypek,
zam w e W roc ła w iu , u l. P odw a le  M ik o ła js k ie  n r 15 m . zt).

79. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  po j.
mE m', T ydane Przez urz. w o j. w  P io trk o w ie , kat. I l i a  
n F na nazw . Leon Gudema-jer, zam. w  Łodzi,
u l. K iliń s k ie g o  n r  41.

80. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie samo­
chodu w ydane przez urz. w o j. w  K ra k o w ie , na nazw.

erzy Z iem ba, zam. w  K ra k o w ie , u l. K a ryń sk ie go  n r  1.
81. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie po j. 

mech., w ydane przez W ydz. R uchu i M ot. w  W arsza­
w ie, ka t. I I  n r  W  2417/49, na nazw. Józef W iśn iew sk i, 
zam. w  W arszaw ie, u l. Lu dow a  n r  4 m. 3.

82. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie samo­
chodu w ydane przez urz. w o j. w  K a tow icach , k a t l i l a  
n r  0043/49 na nazw. Ja rzyna  F ranciszek, zam. w  B rze­
zince, u l. K oście lna n r  86.

83 Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie po j. 
mech w ydane przez Żarz. M i j s k i  w  Szczecinie, 
k a t IH  na nazw. Tadeusz Czyczuk, zam. w  Szczecinie, 
u l. P iastów , n r  51, m . 1.



.Zadania resortu  kom un ikac ji przewidziane do wykonania w  Planie 6-letn im  powodują ko ­
nieczność przygotowania odpowiedniej ilości kad r drogą szkolenia i podnoszenia poziomu fa ­
chowego pracowników. W związku z powyższym „W ydaw nictw a Kom unikacyjne“  (Redakcja  
„B ib lio te k i K om un ikacy jne j“ ) przystępują do wydawania podręczników opracowanych w fo r ­
mie przystępnej. A kc ja  wydawnicza zmierza do pogłębienia wiadomości fachowych pracowni­
ków  oraz do przygotowania ich do zajęcia stanow isk h ierarchicznie wyższych.

Podręczniki te o rozm iarach nie przekraczających 300— 120 stron druku będą wydawane 
przede w szystkim  dla niższych i średnich stanow isk w  poszczególnych przedsiębiorstwach* 
i  działach adm in is trac ji resortu  kom unikacji, a w szczególności:

W  PR ZED SIĘB IO R STW IE  PKP

dla zwrotniczego, nastawniczego, blokowego, k ie row n ika  pociągu, dyżurnego ruchu, dyspozy­
to ra  ruchu, sm arownika wagonów, przemywacza ko tłów  parowozowych, palacza ko tłów  sta­
łych, palacza parowozowni, m aszynisty stałych maszyn, dyspozytora parowozowni, odbiorcy- 
robót, rew identa wagonów, dyspozytora pracy, k ie row nika robót warsztatowych, nadzorcy- 
przewodów, e lektrom ontera, m ontera te letechniki, m ontera sygnalizacji, magazyniera zaso­
bów, torowego, mostowniczego i  in.

W  PR ZED SIĘB IO R STW IE  PKS

dla k ierow cy samochodu, kondukto ra , pracow ników  obsługi zajezdni, warsztatowca samo­
chodowego i  in.

W  DROGACH W O D N YC H

dla strażn ika  wodnego, nadzorcy wodnego i  in.

W  DROGACH KO ŁO W YCH

dla dróżnika, drogom istrza, magazyniera, k ie row cy walca m o to row ego '! parowego oraz dla. 
pracowników  obsługujących i napraw iających maszyny drogowe (np. podręczniki w yjaśn ia ­
jące zasady działania i  u trzym ania  maszyn drogowych) i in.

„W ydaw n ic tw a  Kom unikacyjne“  zwracają się do tych  wszystkich pracowników  resortu, 
kom un ikac ji, k tó rzy  posiadają odpowiednie przygotowanie i doświadczenie zawodowe,, 
z prośbą o opracowanie podanych tem atów w fo rm ie  podręczników. W tym  celu „W ydaw nic­
tw a  K om unikacyjne“  proszą o nadesłanie do dnia 1 listopada br. próbnych opracowań, za­
w iera jących plan książki oraz około 16 stron  pisma maszynowego lub czytelnego rękopisu 
teks tu  p ro jektow anej książki.

Form a sty lis tyczna opracowania nie będzie m iała istotnego znaczenia, gdyż wszelkiej* 
pomocy w  tym  k ierunku udzieli Redakcja „B ib lio te k i K om un ikacy jne j“ .

Za najlepsze opracowania próbne Sąd Konkursow y powołany przez „W ydaw n ic tw a  K o ­
m unikacyjne“  przyzna autorom  nagrody pieniężne, m ianowicie za prace:

z zakresu
P K P
PKS
Żeglugi
D róg  wodnych 
D róg  kołowych

I  nagroda
25.000. —  zł
25.000. —  zł
20.000. —  zł
20.000. —  zł 
20.000— r zł

I I  nagroda
20.000. —  zł
20.000. —  zł
15.000. — zł
15.000. —  zł
15.000. —  zł

I I I  nagroda
15.000. —  zł
15.000. —  zł
10.000. —  zł
10.000. —  zł
10.000. —  zł

Z autoram i, k tó rych  opracowania próbne zostaną zakwalifikowane przez Sąd Konkurso­
wy, ja ko  nadające się do wydania w fo rm ie  książki, będą zawarte umowy o napisanie pod­
ręczników. H onorarium  autorskie dla książek powyższego poziomu wynosi od 25.000 do* 
35.000 zł za arkusz druku, t j .  16 stron druku fo rm atu  A5.

Prace zgłaszane do konkursu należy oznaczyć godłem, z tym , że równocześnie należy na­
desłać w zapieczętowanej kopercie, oznaczonej tym  sinnym godłem, nazwisko i adres autora.

Po in fo rm acje  prosim y zwracać się do „W ydaw n ic tw  K om un ikacyjnych“  —  Sekretariat. 
Redakcji „B ib lio te k i K om un ikacy jne j“ , Warszawa, Chałubińskiego 8, tel. Centrala M in is te r­
stwa K om un ikac ji 8—92— 80, wewn. 5 5 —41, lub do A d m in is tra c ji „W ydaw n ic tw  K om uni­
kacy jnych “ , Warszawa, Kazim ierzowska 52, tel. 400— 60, wewn. 19.


